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Lwów dnia 27, kwietnia. 


Sejm nasz, jakeśmy o tym -w naszym dzi- 
siejszym numerze donieśli , zakończył na teraz 
swoje czynności. Największa część posłów, po- 
wołana do Rady Państwa, już do zwykłych za- 
trudnień, opuściła na dniu dzisiejszym stolice, 
pozostał tylko Wydział , przygotowujący się do 
rozpoczęcia swoich czynności, i pozostała jeszcze 
na parę dni komisya- redakcyjna , ażeby dokoń- 
| czyć rewizye stenografowanych sprawozdań. 


Nie będąc w stanie w krótkich naszych re- 
lacyach , czynionych podczas obradowania Sejmu, 
wyczerpnąć tego wszystkiego, co o nim powie- 
dziećby należało , czujemy na sobie obowiązek 
dopełnienia tych uwag koniecznych teraz , kiedy 
te obrady już zostały skończone. Jakoż istotnie 
będziemy zabierać głos po kolei, nietylko o tych 
wszystkich. czynnościach , których sam Sejm do- 
konal, i które cechują jego charakter, ale i o 
tych, których dokonanie albo przygotowanie 
Wydziałowi poruczył. Sądzimy jednak, iż naj- 
właściwiej będzie, jeżeli tę prasę rozpoczniemy 
dopiero natenczas, kiedy czytelnicy nasi ich głó- 
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wna podstawe, stenografowane sprawozdania przez | 


redakcyjną komisye przejrzane, będą mieć w 
ręku. Druk tych dokumentów z powodów, od 
nas niezawisłych, nie postępuje tak szybko jak 
w krajach tych, gdzie są stenografowie wyborni 
i doskonale urządzone drukarnie: za parę dni 


jednak w zupełności ukończonym zostanie. 


Na dzisiaj tedy, niechcąc ani na chwilę wypu- 
ścić z ręki tak ważnej sprawy krajowej, jaka 
jest Sejm nasz prowincyonalny, mamy do pod- 
niesienia tylko jego myśl jedną, jedną jego za- 
sługę, ale tak ważną i tak zresztą widoczną, Ze 
dostatecznym na nią dowodem są choćby imaj- 
krótsze z posiedzeń sejmowych relaeye. Zastuge 
tę mianowicie widzimy w tej harmonii, w tej 
zgodzie, którą najczęściej do zupełnej doprowa- 
dzał jednomyślności a w której ten Sejm w o- 
bec kraju wystąpił. Po tylu scyssyach, po tylu 
częstokroć nawet bardzo zawzietych sporach , 
już-to o prawa różnych narodowości, już o za- 
sady społeczne a wreszcie i o dążności politycz- 
- jakie przed chwilą jeszcze wnętrze naszego 
— szarpały, — wyznajemy otwarcie, — by- 
liśmy w wielkiej obawie, ażeby te same spory 
nie znalazły odpowiednich 


: szermierzy w sejmie. 
Tymezasem Sejm, 


acz z tych wszystkich żywio- 
łów złożony, które rozsypane po kraju, oddane na 


pastwę luźoych namiętności lub kierowane obce- 
mi a nieprzyjaznemi dla kraju wpływami, potrafil 
je do tego stopnia ogarnąć wysokiego powoła- 
nia swego powagą, iż się zlały w tak jednolite 
ze sobą ciało, jakiem są w gruncie rzeczy zaw- 
sze i wszędzie, 3 tych rozmaitych rozdwojeń, 
aczkolwiek im i tataj niebrakowało zachęty, pra- 
wie ani śladu na niem uie było. Nieliczne wy. 
jątki, które zresztą uważamy 73 zwyczajne na 
qos UN aranjącej po ludiach dopo tą 

| "€ Mogą wyjątkami nazywać. 4^ nem 
zamierzył, to przeprowadził, wszystkie ważniejsze 
pesti ye quist, jednomyślnością, żadna Z nich 
przez nikogo nie została zaprzeczoną stanowczo: 
była więc zgodność taka, jaka rzadko się zdarza 
w zgromadzeniach najoświ 
rodów. Za Pomocą tej zgodności osięgnał Sejm 
najwyższy swój be bo okazał światu nasz kraj 
w właściwem świetle, — zadał bus ihm 
iym. potwarzom, wóre gą usiłują ćwiartować i 
rozówiartowanym przestawać 
tknął ślądy kierunek dalszego postępowania tym 
Wszystkim, którzy stronnictwa tworzą albo je 
wywołują, bo okazał możność, pomimo różnicy 
szczegółowych zasad i zdań, pozostawania w je- 
dnolitej i nierozerwanej całości. Jakiekolwiek o. 
woce „przyniosą jego inne czynności, zamienienie 
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tej myśli w czyn pozostanie na zawsze jego nie- 
zaprzeczoną | znamienita zasługą. 

Chcąc tę zasługę sprawiedliwie ocenić, mu- 
simy ją pod dwojakim uwałać względem ' bo i- 
stotnie po dwa kroć zlaly się spierające się nie- 
gdyś ze sobą żywioły. 

I tak najpierwej podnosimy wzajemne wy- 
rozumienie dla siebie Polaków i Rusinów. Zaj- 
rzawszy sobie zbliska w oczy, przekonali się Po- 
Jacy, że dążności Rusinów w samej istocie ani 
się rozwijają W takich kierunkach, am sięgają 
tak daleko, jak je popychają podstępne sprężyny, 
albo jak je czasami przedstawiają mióopatrzne 
dzienniki. Krom tego, co mówili ruscy Wieśnia- 
cy, którzy sami nie wiedzą, czego żądają i jak 
trafnie powiedział x. Sanguszko, zażądaliby i 
gwiazdki z nieba, gdyby się im podobała. Rusi- 
ni światli, rozteopni i siebie świadomi, nie wy- 
magają niczego Key czegoby im można od- 
mawiać. Tak samo przekonali się także Rusini, 
że tymi, którzyby im mogli istotnie zaciężyć, któ- 
rzyby im chcieli czegokolwiek odmawiać, nie są 
wcale Polacy. Owszem przeciwnie, znaleźli w 
nich wolę najlepszą i wiarę najlepszą a oprócz 
tego tę miłość bratnią, szczerą, serdeczną, gle- 
boką, która jeszcze i wtenczas, kiedy na nią rzu- 
cają kamieniem, gotowa jest służyć swojemu bra- 
tu, dzielić sią z nim wszystkiemi dobrami nawet 
się dla niego poświęcić. Bardzo to ważne wy- 
rozumienie: oby tylko nie dawało do siebie przy- 
slepu praktykom intrygantów i coraz głębsze w 
obojem gereu zapuszczało korzenie. 

m his znów strony całkiem bez śladu 
rozprószyły się w Sejmie niedawne jeszcze i niby 
tak bardzo znaczne różnice o zasady społeczne 
i polityczne. Słuchając mów  mianych w tem 
zgromadzeniu, nie podobna było nawet uwierzyć, 
Ze zabierają głosy z kolei ci sami, którzy jeszcze 
przedwczoraj posadzali siebie wzajemnie o zbytek 
gorąca lub chłodu. Wszyscy tam bez wyjątku z 
iednej wychodzili zasady i do jednego zmierzali 
celu. Działy się nawet rzeczy wcale niespodzie- 
wane: bo właśnie bardzo roztropnie przemawiali 
niejednokrotnie ci, których obwiniano o zbytek 
zapału, a bardzo gorąco ci, których posądzano o 
zbytek chłodu. Takie są w samej istocie pomię- 
dzy nami różnice. 

Wszystko to wystąpiło na jaw i w natu- 
ralnem Świetle na Sejmie. Przykryci chmurami, 
podobnego do ciemnej nocy politycznegu bytu, 
sami siebie nie znamy i wyobrażamy się sobie 
w postaciach przesadnych albo zgoła potwornych: 
wyprowadzeni na światło dzienne, na scenę pu- 
bliczną swobodnego działania, poznajemy się wza- 
jem i z zadziwieniem widzimy, żeśmy wszyscy 
jak jeden, a różnice zdań naszych są tak szcze- 
gółowe, tak drobne, iż w obee sprawy wszystkim 


nam wspólnej, w obec każdego ważnego czynu, 
znikają wcale bez śladu. 

Wydobycie na jaw tej prawdy za pomocą 
roztropnego postępowania, okazanie jej światu i 
zatmienienie jej w nasze własne przekonanie, jest 
zasługą Sejmu. 


Oby to przekonanie pozostało nam odtąd 
na zawsze! —. 


Korespondencya „Głosu“. 


Kraków 25. kwietnia. 


U Utrzymują, że człowiek potrafi się oswoić 
z rzeczami najprzeciwniejszemi jego naturze, że są 
ludzie, którzy bez żadnej widocznej szkody jeść mo- 
gą z czasem truciznę, w jlośći, któraby od razu za- 
biła kilka koni, ^ i prawda to być musi... Myśmy 
się już nieco Ośwoili z wypadkami i położeniem dzi- 
siejszem Warszawy, Nie powiem, żeby to była obo- 
jętność, zapomnienie; nie —. współczucie jest, serce 
zawsze boli, myśl mimowolnie zwraca się w tamtę 
stronę, — ale miejsce dawnego gwałtownego oburze- 
nia co wszystkiem żyły targalo i w nocy znużone 
nie dało zamknąć powieki, zajął pewien spokój, pe- 
wna że tak powiem rezygnacyą, 

Nie dochodzi nas też ztamtąd nic nowego, prócz 
coraz to nowych, a coraz to straszliwszych rozpo- 
rządzeń pana Dyrektora wyznań religijnych, i oświe- 
cenia, a zarazem sprawiedliwości, które w gazetach war- 
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szawskich czytamy — zresztą okropny status quo trwa 
bez przerwy. Kontrybucya tylko owa, o której nam 
donoszono, nie ma się przezentować w naturalnej 
swojej postaci, ale pod figurą zwiększonego już i tak 
ogromnego podatku kwaterunkowego. 

W miarę tego uspokojenia w usposobieniu na- 
szem, w 'aiarę zresztą im dalej postępuje i ku kre- 
sowi swemu się zbliża Sejm galicyjski, uwaga po- 
wszechna bardziej ku niemu zwracać sie. zaczyna. 
Dla tego z coraz większa ciekawością wyglądamy 
każdego Nr. „Głosu*. Wrdvsuu. 

Żeby jednak prawdę powiedzieć, to dotąd Sejm 
nie wiele, prawie tak jak nie nie przedstawił, coby 
wyższe mogło obudzić zajęcie. Prócz smutnego wra- 
żenia usiłowań treibhauzowe] narodowości ruteńskiej, 
— prócz złożonych przez niektórych posłów próbek 
loicznej i dobitnej wymowy w rzeczach drobniejszych, 
— jedno tylko przemówienie Leona hr. Skorupki 
brząknęło w strunę, na której radzilibysmy byli sły- 
szeć cały Sejm nasz grający. Przemówienie to zna- 
my tylko z napomknięcia, Z krótkich zmianek w 
„Głosie* i „Czasie“, — ale spodziewamy się, że te 
kilka wstępnych akordów, to tylko przegrywka, to 
introdukcya do wielkiego chóru, którym dziś i jutro, 
w ostatnich podobno dniach swego istnienia, całą 
piersią zagrzmi Sejm cały, z tonu: słusznego oburze- 
nia i zgrozy. — A nie potrzeba się bardzo skrzętnie 
oglądać za tematami do tej muzyki, 

Pominąwszy rzeczy dawniejsze, dzisiaj; pod bo- 
kiem obradującego we Lwowie Sejmu, tego najwyż- 
szego reprezentanta interesów i orędownika potrze 
krajowych, wyraźnie na wzgardę i urągowiska tej 
wysokiej i na całym cywilizowanym Świecie tak sza- 
Lowanej reprezenta-yl narodowej, policya w Krako- 
wie dopuszcza się nadużyć i czynów o jakich nawet 
za blogich ś. p. X. Metternicha rządów słychać nie 
było. W tych dniach dziewięciu z młodzieży akade- 
mickiej, którym nawet rodzaju przewinienia, za które 
karę ponoszą nie raczono wskazać, wyjechać już mu- 
sieli w częśći, a w części lada chwila wyjechać mu- 
szą z Krakowa, interesowani po różnych punktach 
Galicyi, gdzie nie tylko o dalszych naukach myśleć 
nie mogą, ale nawet z czego tam exystować będą, 
nie wiedzą. O to nie pyta się wszechmoena u nas 
władza policyjna, która na wszelkie ze stfony nie- 
szczęśliwych interpelacya, z naiwną otwartością oświad- 
cza, że tłuniaczyć się ze swego postępowania nie 
widzi potrzeby. 

Od kilku dni łapią też po ulicach policyanci 
młodych ludzi z laskami, którym się nawet przez 
sen nie marzyło być podobnemi do buzdyganów, cza- 
kanów, lub czegoś podobnego. Stosownie do humoru 
policyanta, zabierany bywa albo sam corpus de- 
licti, albo wraz z właścicielem do kozy. tiges: 

Wiemy i£ fakta te wiadome są, a przynajmniej 
donoszone były posłom do Lwowa, i niecierpliwie 
oczekujemy sprawozdań z posiedzeń dzisiejszego i ju- 
trzejszego. Odroczenie wyborów do Rady; Państwa 
do piątku, nie małą także budzi w nas ciekawość. 


Z Czortkowskiego 25. kwietnia. 

(P) My pozostali na wsi wybrawszy naszych 
posłów, zawsze z wielką niecierpliwością oczekujemy 
„Głosu* przenoszącego nam sprawozdania z czynności 
sejmowej. Otoż pierwsze takie sprawozdanie, zawiera 
piękny wniosek p. Adama Potockiego, zaraz na pier- 
wszem posiedzeniu sejmowem uczyniony. Bez wątpie- 
nia wniosek ten musiał znaleźć jednomyślny odgłos i 
powszechne uznanie w całym kraju. W istocie bo- 
wiem nie bardziej nie mogło być dzisiaj na czasie, 
jak to orzeczenie reprezentantów wolnemi głosy na- 
rodu obranych, w obec Europy i całego naszego kra- 
ju, że owa mara poddaństwa i pańszczyzny strasząca 
tylko łatwowiernych i dawno pogrzebiona , nigdy już 
zmartwychwstać nie może, — że naród nasz skoro 
tylko doszedł, do wolnego objawu swoich myśli i u- 
czuć, pierwszą uchwałę jaką powziął, było porówna- 
nie stanów i bezwzględne przyznanie wolności całemu 
ludowi. Uchwała takowa dziś wychodząca z łona repre- 
zentacyi krajowej, może bardzo zbawienne przynieść 
skutki, już to wpajając w lud nasz wiejski to prze- 
konanie, że zniesienie poddaństwa i pańszczyzny od- 
dawna było zawsze, najgorętszem życzeniem szlachty, 
już toż że tym sposobem odejmie się raz na zawsze, 
niegodnym podżegaczom, ów główny środek, którym 
najwięcej wojowali, ażeby zaszczepiać ciągłą nieufność, 
żywić nienawiść i obałąmucać biednych, nieoswieco- 
nych włościan. Lecz nie na tem koniec, sądziłbym 
że akt tak wielkiej doniosłości, pierwszego krajowe- 
go Sejmu, powinien stanowić epokę w dziejach na- 
szych, powinien być uważany jako najpiękniejszy czyn 
postępu i przyszłego naszego odrodzenia. Z tego po- 
wodu myślałbym, iż akt ten, tak co do formy, jako- 
też sposobu ogłoszenia powinien być taki, ażeby mógł 
zrobić silne wrażenie na prostym ludzie, zdaje mi się 
więc, że takowa uchwała sejmowa zredagowana jasno 
i wyraźnie w obydwóch krajowych językach powinna 
być spisana na pergaminie, podpisana przez wszyst- 
kich członków Sejmu, opatrzona sankcyą Najj. Pana, 
a następnie ozdobnie oprawiona z godłami krajowe- 
mi, pierwsza złożona w archiwum sejmowem, obok 


| 
| 


i 


| 


l 


Ogłoszenia przyjmuje Administracya ,Glosu* á 


opłatą od wiersza drobnym drukiem (petit) za pierw- 
sze i jednorazowe umieszezenie po 10 centów, za 
każde następne po 5 centów, z dodatkiem należytości 
steplowej po 30 centów od każdego umieszczenia. — 
Listy reklamacyjne nie opieczętowane nie frankują się 

Biuro Redakcyi i Administracyi „Głosu* w rynku 
w domu narożnym pod l 179. na drugiem piętrze. 


dypłomu październikowego. Nie dosyć na tem, nale- 
żałoby jeszcze, ażeby uchwała ta była wydrukowana 
w formie zwykłych cesarskich patentów (bo i to robi 
wrażenie na prostym ludzie), następnie, ogłaszana u- 
roczyście ludowi z ambon, po kościołach i cerkwiach, 
w obec dawnych panów i w jednym exemplarzu od- 
dana każdej gminie wiejskiej "do przechowania na 
wieczną rzeczy pamiątkę. Tym sposobem położyłby 
się pewnie raz na zawsze koniec owym wątpliwościom 
i niechęciom, jakie jeszcze między prostym ludem 
niekiedy spostrzegać się dają, w ich zaś miejsce wstą- 
piłyby choćby powoli większe zaufanie, zgoda i je- 
dność między wszystkiemi mieszkańcami naszej oj- 
czyzny. Nie wspominam już tutaj o chwale, jaką się 
przez to ten pierwszy z wolnych wyborów powstały 
Sejm galicyjski okryje — ale nadto mam to mocne 
przekonanie, że taki rozgłos patentu sejmowego zro- 
biłby także wrażenie za granicą i dał w tej sprawie 
świetny przykład innym prowincyom naszego kraju. 


Przegląd polityczny. 

W obec stagnacyi wszystkich 'kwestyj eu- 
ropejskich i powszechnego wyczekiwania nowych 
wypadków, najważniejszą w obecnej chwili jest 
dla nas sprawa węgierska. Za parę dni zbierze 
się w Wiedniu Rada państwa, w. której rękach 
według patentów cesarskich ma się odrodzić cała 
Austrya. Dzienniki wiedeńskie wypowiadają gło- 
śno, że Rada Państwa bez posłów Węgier, Sie- 
dmiogrodu, Kroacyi i Serbii nie jest reprezenta- 
cya całego Państwa, a jako taka nie będzie miała 
ani siły ani powagi do przedsięwzięcia tak wiel- 
kiego dzieła, jakiem ma być odbudowanie Austryi. 
Z Węgier nie mianował nawet Rząd senatorów 
do Izby wyższej.  Wanderor zamieszcza program 
umiarkowanego stronnictwa węgierskiego, który 
podajemy pod właściwą rubryką. Czy Rząd zgodzi 
się na ten program? Dzisiejsza „Donau Zeitung" 
wyraźnie powiada, że Rząd na ten program nie 
może się zgodzić. A coż będzie dalej? Monarchia 
podzielona jest dzisiaj faktycznie na dwa państwa, 
a trudno przewidzieć, czy je połączy osoba Ce- 
sarza, czy stan oblężenia? Węgrzy mówią, że 
jedyna ich bronią będzie opór bierny. Baron Vay 
i br. Apponyi przybyli do Wiednia. Oezekuja 
także i Prymasa, który weźmie udział w stanow- 
czych nad kwestyą węgierską naradach. 

© Mimo artykułu Monitora, wszystkie dzienniki 
francuzkie nie przestają gorąco za sprawą Polsk 
przemawiać. Poważny i trzeźwo na kwestye dzi- 
siejsze zapatrujący się „Journal des Debats“, za- 
mieszcza artykuły własne i korespondencye o 
Warszawie, które z wielkiem współczuciem mó- 
wią o obecnem położeniu Polski. Czytamy tam 
ciekawe i rozrzewniające szczegóły o usposobie- 
niu mieszkańców Warszawy. Ostrzegający Moni- 
tora artykuł wcale sobie inaczej tłumaczą dzien- 
niki zagraniczne. Niektóre widzą w nim raczej 
ostrzeżenie dla cesarza Alexandra, niżeli dla Po- 
laków. 

W Paryżu wszyscy zajęci są jeszcze bro- 
szurą xięcia dAumale. Mówią, że x. Napoleon 
chce bronią rozprawić się z xięciem Orleańskim. 
Zdaje sie, że się skończy na piórze. Mimo ostre- 
go zakazu i konfiskaty, broszura nieustannie roz- 
chodzi się po kraju. 

Z Włoch donoszą, że Garibaldi pojednał się 
z Cavourem i Cialdinim. Opinia publiczna wszyst- 
kim trzem zarówno przychylna, zmusiła ich do 
tego kroku. Mówią, że niemniej przyczyniły się 
do tego gotujące się wypadki. Z noty Antone- 
lego, której treść dzisiaj podajemy, można wno= 
sió, że Rzym dalekim jest jeszcze od porozumie- 
nia się z Wiktorem Emanuelem. Mimo to, po- 
daną wczoraj przez nas wiadomość o zastąpieniu 
wojsk francuzkich przez włoskie, powtarzają dzi- 
siaj prawie wszystkie dzienniki. t 

Według wiadomości nadesłanych z Berlina, 
ma rząd pruski pracować nad memorandum, 
które dotyczy się zerwania układów z Austryą 


względem reorganizacyj militarnych Rzeszy nie- 
mieckiej stosunków. Memorandum to rozeszle 
Rząd pruski do wszystkich mocarstw niemieckich 
dla swego usprawiedliwienia. 
Paryzki korespondent do „Independance 
belge" donosi, że pogłoska o zamierzonej abdy- 
kacyi króla duńskiego coraz więcej rozchodzi się 
po kołach zwykle dobrze informowanych. 
Najnowsze wiadomości z New-Yorku nie 
donoszą wprawdzie o wybuchu, wojny W Sta- 
nach Zjednoczonych, ale lada dzień może przyjść 
do starcia. Wysłany od Związku poseł nie mógł 
już dojść do twierdzy Sumter. Na jego groźbę, 
że siłą sprowadzi żywność do zagrożonej twier- 
dzy, nadeszło z południowych stron wiele woj- 


ska z działami, aby w razie potrzeby odeprzeć 


okręty Związku. Twierdza jest prawie w oblęże- 
niu. Drugim zagrożonym punktem jest twierdza 


Pickens. Wprawdzie stoją niedaleko okręty Zwiaz- | 


ku z żywnością i z wojskiem, ale polityka do- 
tychezasowa pozwoliła wojsku oderwanych pro- 
wincyj zbliżyć się aż pod samą twierdzę i ba- 
terye ustawić. Obawiają się, że wkrótce nastąpi 
blokada wszystkich znaczniejszych portow pro- 
wineyj południowych przy ujściu rzeki Missisipi, 
co na Europe nie mały wpływ wywrze. 


Korespondencye „Głosu.“ 


Wiedeń 25. kwietnia. 


& Kwestya węgierska przyszła do tego punktu, 
gdzie zaczyna wyraźnie, występować już nie jako pro- 
blemat do rozwiązania, lecz jako „ultimatum.* Dzien- 
niki centralistyczno - konstytucyjne, z namysłu, lub z 
zaślepienia, uważały dotąd tę kwestyą za podrzędną 
prawie w obec zdobytej zasady, jedności konstytucyj- 
nej Państwa. Myliły się wyraźnie i nie taiłem wam 
tego, utrzymując ciągle w mych listach , że Węgry 
idą do unii personalnej, na podstawach sankcyi pra- 
gamatycznej i praw 1848 r. Ogłoszony wczoraj w 
„Wanderer,* program partyi liberalno-umiarkowanej, 
jak powiada ten dziennik, dowodzi, że „Unia perso- 
nalna* jost jeszcze ostatniem słowem, ale już tylko 
dla tej partyi. Po za nią, jakkolwiek ona jest silną, 
stoi drugie stronnictwo, któwo jaż w prywatnych ror 
prawach nad adresem, pokazało, że”gotowe jest po- 
sunąć się dalej. Program podany przez „Wanderer“ 
wychodzi od p. Deak i barona Etvös. Zrobił on tu 
wrażenie ogromne, jakby rzecz zupełnie nowa i nie- 
przewidziana. Wszystkie dzienniki dziś nim się zaj- 
muja. Organ mininisteryalny „Donau - Zeitung* po- 
tępia go zupełnie dla tego, że zrywa jedność Pań- 
stwa, i wskazuje prawie groźnie na dalsze następstwa. 
„Ost-deutsche-Post* zbija program zarzutami i po- 
kazuje trudności, jakie stoją na przeszkodzie jego 
przyjęciu. Bierze naturalnie rzecz całą ze swego 
stanowiska. „Presse* jest umiarkowańszą i liczy 
jeszcze na układy, a nawet gotową się wyznaje do 
koncessyj, myśli tylko, że tę sprawę wziąć w Izbie 
powinna Rada Państwa, jak się tylko zbierze, Bez za- 
łatwienia tej kwestyi, powiada ona, Rada Państwa, 
nie będzie mogła do żadnej innej przystąpić. Jest to 
podług Presse kwestya główna, kwestya żywotna, nie 
tylko pod względem politycznym, lecz i finansowym. Inne 
dzienniki a mianowicie „Wanderer“ i „Neueste Nachrich- 
ten“ powiadają otwarcie, że trzeba się zgodzić na progam 
węgierski jako na jedyny środek, uniknienia największych 
niebezpieczeństw dla całego Państwa. Program ten za- 
wiera w dwóch słowach następną propozycyę: Sejm wę- 
gierski i niemiecko-słowiański mają wotować osobno 
nad wszystkiemi prawami tyczącemi się interesów ogól- 
nych Państwa, — prawa te mają być wypracowane 
przez komisyą wspólną wybraną przez te dwa 
Sejmy. Przedstawionemi do dyskusyi obec sejmom, 
być mają przez dwa ministerya odpowiedzialne , je- 
dno węgierskie dla Węgier, drugie niewęgierskie dla 
innych krajów. Taka jest ostatnia propozycya stron- 
nietwa umiarkowanego w Węgrzech. Że resztę, to 
jest administracyą, pieniądze, cło, podatki , i t. d., 
mają Węgry już w swojem ręku, na to się i „Presse* 
zgadza. Lecz pozostaje rządowi wojsko, które zaj- 
mie fortece i cały kraj. Wszakże Sejm węgierski i 
naród, palną tylko na to, co uważają za prawne, iw 
obec siły, gdyby rząd jej chciał użyć, powiadają, że 
wrócą do dawnej biernej opozycyi. 

Czy Rada Państwa podniesie sama tą kwestyę 
E. Ją rząd wytoczy, niewiadomo. Lecz słusznie mó- 
" „Presse,“ że od niej zacząć trzeba będzie. Nie- 
wiadono również dotąd, jak sama Rada Państwa, w 
Izbie niższej będzie złożoną. Węgrów, Chorwatów, 
Siedmiogrodzian i Serbów , sam rząd od udziała w 
Radzie P aństwa wyłączył. W Weneckim kraju, kon- 
gregacye odmawiają wyborów. Istrya nie posyła swych 
posłów. Rada Państwa będzie przeto reprezentowała 
zaledwo połowę Państwa. Tak złożona Rada Pań- 
stwa, nie będzie mogła wyrokować — będzie przeto 
mogła tylko przedstawić nowy program do pojedna- 


nia się z Węgrami, albo przyjąć po prostu program 


- 8 
węgierski. Wielu wszakże mniemało, że to byłoby 
nadaniem za wielkiej konstytucyjnej władzy Radzie 
Państwa, i że rząd sam ostatnie swe postanowienie 
do Węgier wyrzecze. 

Wszystkie wiadomości tak z Paryża jak z Pe- 
tersburga wskazują, że wypadki warszawskie, zagro- 
zily przynajmniej na chwilę dobrym stosunkom mię- 
dzy Francyą i Rosyą. Cesarz Napoleon trzyma się 
przyrzeczeń zrobionych dla Polski przez cesarza Ale- 
xandra, i nalega na ich spełnienie. Stronnictwo re- 
akcyjne, ośmielone bezkarnie dokonanym gwałtem na 
bezbronnych, podnosi w Petersburgu śmiało głowę. 

"Z tych powodów i ze względu na kwestyą wschodnią, 
która dochodzi do katastrofy, „Monitor,“ wypowie- 
dział kilku słów ważnych, któreśmy czytali. „Jest to 
zawezwanie do Polaków i pierwsze ostrzeżenie urzę- 


dowe i pismienne dla Rosyi. Tu jest mniemanie 
| ciągłe, że cesarz Alexander II. pójdzie za radami 
cesarza Napoleona, i że zerwie stanowczo Z dawnym 
| systemem. W przeciwnym razie, sprawa polska przej- 
| dzie na inne pole. 
Wczoraj przybyli tu baron Vaj i hr. Apponyj 
z Pesztu. Dziś ma przybyć kardynał Prymas. 


oae) ———— 


Austrya. 


Urzędowa Gazeta wiedeńska zamieszcza posta- 
nowienie cesarskie względem składu nowo utworzo- 
nego ministeryum handlu i gospodarstwa narodowego. 
Mianowani są w tem ministeryum radzcami ministe- 
ryalnemi: b. radzca minist. w ministeryum handlu 
Franciszek Blumfeld, radzea minist. w ministeryum 
finansów Karol Weiss, b. dyrektor rządowej połu- 
dniowej kolei żelaznej Wojciech Szmid, radzca sek 
cyjny i dyrektor szkoły rolniczej w Altenburgu dr. 
Henryk Wilhelm Pabst. — Radzcami sekcyjnemi : 
dr. Wincenty Maly i Adolf Parmentier, b. radzcy 
sekeyjni w ministeryum handlu i przemysłu. — Se- 
kretarzami minist.: dr. Ferdynand Schwarz, Wilhelm 
Heger i Józef br. Buchsmann, dr. Edward Falb, Jan 
Pfeiffer, Maciej Michelitsch i Edward Klingler. 

— Ministeryum finansów ogłosiło rozporządzenie 
względem zniżenia cen soli fabrycznej, mianowicie 
na sól warzoną. W Galicyi naznaczono 70 cent. za 
cetnar, w Kaczyce na Bukowinie 85 ceat, za sól 
kamienną w Bochni i Wieliczce, równie jak w Mar- 
maros w Siedmiogrodzie 32 cent., za sól niezdolną 
do użytku ludzkiego 21 cent. 

— Rada gminna wiedeńska przyjęła rekurs uło- 
żony przez komisyę do ministeryum stanu, przeciw- 
ko zawieszeniu uchwały, według której Rada miała 
się ukonstytuowaé. Rekurs ten dowodzi, że w u- 
chwale nic takiego nie było, coby uchybić mogło 
prawu, a zatem namiestnictwo nie ma prawa zawie- 
szenia w tym razie; że z powodu niedokładności u- 
stawy gminnej zaszła kwestya, czy sprawdzanie wy- 
borów ma przedsięwziąć rada gminna nowo wybrana 
sama czyli namiestnietwo, gdyż dawniejsza rada tego 
uskutecznić nie może. Nie nastąpiło bowiem uzu- 
pełnienie, lecz zupełnie nowy wybór, jak w r. 1850, | 
a wtedy nawet sama się ukonstytuowała. Nakoniec | 
odwołuje się do okolnika p. Schmerlinga, wypowia- | 
dającego wolny ruch gmin. Dwóch radzców gmin- | 
nych oświadczyło zresztą już na poprzedzającem po- | 

| 


siedzeniu, iz w razie utrzymania sie zawieszenia 
złożą swój mandat. 

Kroacya. Zagrzebski Sejm już się ukonsty- 
tuował i przyjął d. 23. b. m. porządek Izby. Pierw- 
szym wice-marszałkiem obrano hr. Jankovica, Depu- 
towani z Syrmii pierwszy raz byli na Sejmie. 

— „Ost und West“ donosi, że stan oblężenia w 
Fiume został zniesiony w skutek rozporządzenia ce- , 
sarskiego. j 

Czechy. Do protestu członków byłych sta- | 
nów czeskich przyłączyła się znaczną część niezasia- ; 
dających na Sejmie członków dawnych stanów. Pro- | 
testa tego jednak nie przyjęto z powodu, iż podo- | 
bnych protestów osób za obrębem Sejmu zostających, | 
nie można uważać za akty sejmowe. Protest ten ; 
opiewa: „Na czwartem posiedzeniu Sejmu królestwa | 
Czech d. 10. kwietnia b. r., odczytano i wzięto do | 
protokołu oświadczenie, w którym 31 posłów korpo- | 
racyi stanowej, należących do Sejmu na mocy ordy- | 
nacyi krajowej z d. 26. lutego b. r. zaprotestowało 
przeciw przesądzeniu, jakieby wyniknąć mogło z tego | 
ich udziału w Sejmie dla praw i wolności królestwa | 
czeskiego i całości jego, gwarantowanej prawnie | 
przez szereg aktów stanu. My podpisani, którym | 
zmieniona ordynaeya krajowa króla Ferdynanda II. | 
7 10. maja 1627 także nadała lub nadaćby mogła | 
miejsce i głos w Sejmie, uważamy za nasze prawo i 
i naszą powinność, nie mogąc brać udziała w obe- | 
enym Sejmie, będąc zatem przeszkodzeni w uczynie- | 
niu kroku tego wspólnie z naszymi rówiennikami | 
wypowiedzieć publicznie i uroczyście, że zgadzamy 
się zupełnie z tem oświadczeniem i przyłączamy się | 
do niego, warując się również przeciw jakiemukol- | 
wiek z udzialu naszego w wyborze poslów do Sejmu 
wyniknąć mogącego przesądzaniu. My podpisani pro- 
simy nakoniec, aby nasz protest podany był do wia- | 
domości wysokiego Sejmu. Praga 18. kwietnia 1861. ! 
Podpisy: Maurycy X. Lobkowicz. Jan x. Lobkowicz. | 
Jerzy Chrystyan x. Lobkowicz. Jerzy Longuera hr. 1 


z 


| po 30 kr. w. a. dziennie do funduszu krajowego za 


| jowy; uchwalono w końcu, że należy w tej sprawie 


| pogłoskę. 
| co na kształt programu otworzenia 


hr. Kufstein ihr. Griinne. 


Bouquoi, Michał br. Dobrzensky Z Debrzenie. Wa- 
claw 
br. Seharffenstein. Pfeil Prokop hr. Lazansky na 
Chiesz. H. hr. Kolowrat. Jan hr. Kolowrat Krakow- 
sky br. na Ujezd. 
X. Oettingen - Wallerstein. 
Ohamare. Antoni Neupauer. Robert br. Hildbrandt. 
Jan hr. Harrach, Fryderyk x. Schwarzenberg. Józef 
hr. Kinsky. Karol x. Paar. Edward x. Schónburg. Gu- 
staw x. Lamberg. Artur x. Rohan. Jan x, Liechten- 
stein. Karol hr. Taaffe. Erhard br. Putcani. Jan hr. 
Lazansky. Hugo x. i altgraf Salm-Reifferscheid. Hugo 
hr. No: tiz- Rieneck. Karol x. Lówenstein-Wertheim- 


Piotr br. Dobrzensky z Dobrzenie, Alfred 


Jan hr. Ehrenburg. Karol Fryd. 
Ludwig hr. Harbuval i 


Rosenberg. Franciszek hr. 'hun-Hohenstein, Karol 
Alexander br. Enis. Bon Otto Helversen. Józef Ta- 
latzko-Gestetilz. Mikołaj Tomek dziek. katedr. Adal- 
bert. Ruffer proboszcz wyszegradzki. Jan P. Podle- 
sak, proboszez w starym Bolesławiu. Hieronim Józef 
Zeidler opat w Strahowie. Franciszek hr. Deym. 

„Ost und West“ donosi Z Pragi, że cesarz 
zamierzył zagaić Radę Państwa po niemiecku i po 
polsku, Cesarz miał dla tego obrać język polski, a- 
żeby użyć przy tym akcie uroczystym jednego z ję- 
zyków słowiańskich, pominął zaś język czeski z po- 
wodu, że język ten przy koronacyi królewskiej w 
Czechach wielka rolę odgrywać będzie. Ztąd też 
bardzo radośna powstała nadzieja w Pradze, że za- 
raz po zagajeniu Rady Państwa będą czynione wiel- 
kie przygotowania do koronacyi w Pradze, że uro- 
czystość ta odbędzie się zapewne w maju. 

Z Tryestu donoszą, że Rada miejska miała 
d. 24. b. m. radzić nad wnioskiem do aMnestyi dla 
wszystkich więźniów politycznych. 

— Z Fiume donoszą, że pomimo„uchwały muni- 
cypalności, ażeby nie wybierać posłów na Sejm za- 
grzebski, nakazano  urzedownie wybór takowych. 
Z 1222 wyborców, stawiło się na miejsce wyborów 
870. z tych 840 podało kartki z napisem „nessuno“ 
(nikt), a tylko 30 z napisami kandydatów. Rezultat 
ten wyborów został powitany przez ludność z wielką 
radością i okrzykami „elien*. 

— W Gorycyi został Sejm zamknięty pośród 
okrzyków na cześć cesarza. 

— Sejm tyrolski został zamknięty d. 23. b. m. 
Dnia 22. radził o najważniejszym dla tamtego kraju 
wniosku: „o krajowej obronie. Wydział, któremu 
było poruczone rozpoznanie wniosku, zdał sprawę w 
sposób następujący : Sejm raczy uchwalić: 1) Że ze 
względu na wielce uciśniony stan ludności potrzebne 
jest podniesienie tego stanu, jeżeli ma być przyprowa- 
uzona obrona krajowa odpowie Ww części 
celowi, a podniesienie to osiągnięte być może tylko 
przez uwzględnienie i zaspokojenie ze strony rządu 
najgorętszych życzeń kraju. 2) Że dla zbyt krótkie- 
go czasu i grożącego miebezpieczeństwa ma być za- 
prowadzona ordynacya obrony krajowej według nowej 
redakcyi z roku 1859, jednakże tylko tymczasowo 
na rok 1861. 3) Włoski Tyrol nie ma być zmuszo- 
ny do stawiania strzelców, lecz ma za to opłacać 


każdego strzelca, który z innych części kraju sta- 
wionym będzie, 4) Odroczenie narad i uchwał osta- 
tecznych nad organizacyą obrony kaajowej do przy 
szłego Sejmu. 

'— Dalmatyński Sejm uchwalił dnia 
m. dla prezesa wydziału płacę 4000 złr., dla innych 
członków wydziału po 2000 złr. Posłowie mają 0- 
trzymać dyetę 5 złr. z funduszów krajowych. Co 
się tyczy dyet dla posłów do Rady Państwa, to de- 
batowano nad tem, czyli ciężar ten ma być pono- 
szony przez skarb Państwa lub przez fundusz kra- 


22. b. 


am 


pójść za przykładem innych prowineyj Uchwalono 
także, ażeby wydział przedewszystkiem wyrobił pro- 


. jekty względem podniesienia słow iuńsko-dalmatyńskiej 


narodowości, oraz ażeby się zajął stosownemi środ- 
kami bezpieczeństwa polnego i ordynacyą gmin na 
zasadzie samorządu. Deputowany Rullich sprzeciwiał 
się wyborowi wydziału, powołując się na protest już 


, przedtem przez 13 posłów podany. Komisarz rządo- 


wy oświadczył, że wybór wydziału wprawdzie „niej - 
sce mieć może, lecz takowy czynności swojej rozpo- 


| cząć nie będzie mógł póty, póki ordynacya krajowa 


nie będzie zupełnie w życie wprowadzona. Obrano 
potem do wydziału posłów : Dr. Filippi. Busio. Dr. 
Radmann i Serggli; zastępcami zas obrani zostali: 
Ghiglianovich. Dr. Galvani, Desconvich i di Bioni.. 


Najbardziej zajmuje obecnie opinię powszechuą 


|! i dziennikarstwo Rada Państwa , której otworzenie 


już jutro t. j. dnia 29. b. m. nastąpić ma. Utrzy” 
muje się ciągle pogłoska, że prezydentem Rady Pań- 
stwa będzie arcyxiążę Ferdynand Maxymilian. Dzi- 
siejsze dzienniki: wiedeńskie dodają do tego wiado- 
mość, że wiceprezydentem ma być br. Hübner, który 
w tych dniach miał audyencyę u Cesarza: koli- 
czność ta utwierdza dzienniki we wierze W rzeczoną 
Jedno z pism wiedeńskich ogłasza nawet 
Rady Państwa. 
Najpierwej ma się odbyć uroczyste nabożeństwo w 
katedrze $. Szczepaua pod celebra X. kardynała Rau- 
schera, nastąpi zagajenie osobiste przez Cesarza w 
sali rycerskiej (Rittersaal) cesarskiego zamku (Hof- 
burg). Cesarz ma odczytać z tronu zagajenie oto- 
czony czterema naczelnikami najwyższych urzędów 
nadwornych t. j. Lanckorońskim, xięciem Lichtenstein, 
Tegoż samego dnia od- 


będą się pierwsze posiedzenia obu Izb. Czeski „Czas 


zwraca uwagę na to, Ze w Izbie wyższej będzie za- i 
siadać oprócz mianowanych członków ` (57 dziedziez- 
nych a 39 dożywotnich), jeszcze 20 arcyxiazat z do- 
mu cesarskiego a mianowicie: Ferdynand Maxymi- 
lian, Karol Ludwik, Ludwik Wiktor, Franciszek Ka- 
rol, Albrecht, Karol Ferdynand, Wilhelm, Szczepan 
Józet Leopold, Ernest, Zygmunt, Rainer Henryk 
Ludwik, Maxymilian Esteński, Leopold Ferdynand, 


Karol Toskanski i Franciszek Modeński. Ponieważ 
według ustawy mają zasiadać w Radzie Państwa 
arcybiskupowie i biskupowie noszący tytuł xiążąt 
więc należeć tam będzie jeszcze 17 dostojników ko- 
&ciola. a mianowicie arcybiskupowie : Wiedeński, Salc- 
burski, Gorycki, Prazki, Olomuniecki, Zaderski (Za- 
ra), Wenecki, Udyński. Lwowskich trzech: xiążęta 
biskupowie: Sehauski, Lublański, Gruk'ski, Lawant- 
ski, Brixeński, Trydentski, i Wrocławski. 

Czechy. Codobarwy politycznej Radców Państwa 
dają dotąd tylko czeskie dzienniki swoje zdanie o Rad- 
cach czeskich. Twierdzą one, że tak dziedziczni, jak 
dożywotni nie dali się poznać dokładnie co do "swej 
barwy politycznej, jednak nie ściągnął sobie żaden 
dotąd podejrzenia iżby przyjął wolnomyślnym wyo- 
brażeniom tego wieku.* Między dożywotnimi jest 
dwóch, którzy wyjawili wyraźnie swoją barwę poli- 
tyczną. Jednym jest hr. Leo Thun, który otwarcie 
wyznał, że jest dumnym na swój udział przy ukła- 
daniu konkordatu, zresztą „mowa jego, twierdzi je- 
den z dzienników, w kwestyi amnestyi na Sejmie bę- 
dzie wiecznie pamiętną.* Drugim jest Palacky, jest 
jedynym reprezentantem stanu mieszczańskiego z 
Czech w Radzie Państwa, jest on jednym z najsilniej- 
szych przedstawicieli zasady narodowości, której 
się trzyma „z uporem prawdziwego uczonego*. Z po- 
między wybranych 54 członków należy około 20 do 
niemieckiego, około 21 zaś do narodowego stronni- 
etwa, reszta należy do właścicieli większych posia- 
dłości, którzy ani z jednem ani z drugiem stronni- 
ctwem stale nie trzymają. 

Morawia. Z pomiędzy wybranych posłów do 
Rady Państwa należy 6 dziedziców większych po- 
siadłości do „wielko- austryackiego, arystokratycznego 
stronnictwa“. Między zastępcami miast i gmin wiej 
skich przeważa stronnictwo niemieckie i wielko -au- 
stryackie, najcelniejsi między nimi Giskra i Ryger ; 
z narodowego stronnictwa najważniejsi: Prażak i Hel 
zelet (ze Szwajcaryi rodem). 

Austrya wyższa. Wydział krajowy  roz- 
począł swoje posiedzenia d. 20 kwietnia i uchwalił 
między innemi aby, z powodu nadania jawności, li- 
togratować protokoła posiedzeń, i rozdawać je re- 
dakcyom dzienników w Austryi wyższej jako też po- 
słom Sejmowym. 

Serbskie województwo. Kongres naro- 
dowy zamknięto d. 20 kwietnia, Dwunastu członków 
a na ich czele biskup Kengelac jako prezes, mający 
po zasiągnieniu pozwolenia, „reprezentacyę* wraz 
z propozycyami osobiście oddać Cesarzowi, a jeżeli 
^ wh : zb nium I 
BPE ROR OE 
propozycyami pozostaje wydział, aby mógł dać obja- 
śnienia potrzebne, Oraz mają prosic, aby oddać pa- 
tryarsze władzę, zwołać kongres w jego obecnym 
składzie, skoro mu się wyda potrzebnem, 

Węgry. Izba niższa nie zapuszcza się w po- 
litykę wyższą i to jak się zdaje umyślnie według 
korespondencyi wiedeńskiej. Publiczność rozmaicie 
sobie tłumaczy to ociąganie się i uważa je jako po- 
chodzące z planu, aby wyczekawszy manifestacyi nie- 
przyjaźny ze strony Rady Państwa, której się tu 
spodziewają na też Radę złożyć winę zerwania sto- 
sunków. „Pesti Hirnók* nie dotykając dalszych my- 
sli skrytych występuje przeciw samemu planowi 
Okazuje swoje nieukontentowanie ze straty czasu tak 
lekkomyślnej i nie usprawiedliwia jej wyczekiwaniem 
Rady Państwa, albowiem Rada Państwa nie ma wie- 
kszego znaczenia prawnego dla Węgier niż k 2d 
inny parlament stałego lądu, * wj 

Komitet solski wystosował ad j 
Węgrom członka parlamentu Mr. REPE 
macząc mu przywiązanie Węgier do legalności tem 
że dla Węgier ma legalność jednakowe znaczenie 
z wolnością. Skarży się, że szczególnie subwen- 
cyonowane dzienniki niemieckie  potępiają przed 
opinią publiczną najpiękniejsze instytucye węgier- 
skie, Znakiem tego jest, że na język narodu 
węgierskiego, który przez wieki przelewał krew 5Wo- 
ją w obronie cywilizacyi zachodniej, miliony chrze- 
$cian obronił od napadów pogan tureckich i tatarskich, 
na uniwersytetach zagranicznych , gdzie uczą z filo- 
zoficzną dokładnością języka chaldejskiego , mezopo- 
tamskiego, jakuiskiego i mandżuskiego, ną język, 
którym naród najwolnomyślniejszy myśli swoje wy- 
raża, zaledwo że uwagę zwrócono. 

„Wanderer zamieszcza W Nrze 94 artykuł na- 
desłany z Węgier przed rozpoczęciem włąściwych de- 
bat w Izbie niższej pod tytułem: „Program wę- 
gierski.* ^ Jestto program stronnictwa u.iarko- 
wanego, życząceg0 sobie Pojednania się Węgier z Au- 
stryą. Ponieważ wszystkie dzienniki wiedeńskie, 
nawet ministery Ens »Donau - Zeitung^ wielką de 
tego programu. Przywiązują wagę i obszernie go 
rozbierają» W przytączamy treść jego. Ta jest 
następująca * każdy wniosek rządowy , dotyczący się 
obydwóch części państwa ma być oddany pod wspól- 
ne obrady ministerstwa Austryackiego i Węgierskie- 
go y temu wnioskowi nadać forme, która. mogła- 
Ns z jednej i z drugiej ztrony Saity. Po 

eniu takiego sformułowania, odseła ministe- 
ryum węgierskie ten wniosek do Sejmu węgierskiego, 
Zaś ministeryum austryackie do Sejmu austryackiego, 
które oddają go według zwyczaju komitetowi. Oby- 
dwa komitety — niemiecko-słowiański i węgierski — 
obradują wspólnie nad tą wspólną sprawą i zga- 
dzają się na jednakowe sprawozdanie dla obydwóch 
Sejmów lub też, wrazie gdyby każdy komitet był innego 
zdania, przyłączają zdanie drugiego komitetu jako wotum 
mniejszości. Następują Potem obrady na zgromadze- 
niu plenarnem każdego parlamentu, mającego sposob- 


ność poznać nie tylko wniosek własnego komitatu, 
lecz także motywa i zdania wniesione po tamtej stro- 
nie Laity. W ten sposób mogą obydwa parlamenta 
pomimo, że osobno obraduja i uchwalaja, każdą spra- 


wę wspólną traktować z uwzględnieniem stosunków i 
życzeń obydwóch części Państwa. Mery iod SER 
dziewać, że iit wspólne steady sc $> (ARS maja 
^ wnioski rzadowe, najpierwej juz E ns 0 y x mi- 
nisteryów a potem w s bu yi un taką for- 
mę, że je będą megli przyjąć obadwa Pejmy. Gdy. 
by przecież na jednym lub coupe € upat y, wtedy 
pozostaje w kwestyach E Zo Hes nych, rozmazanie 
Sejmu, jeżeliby nie chciano cze ać Z powtórzeniem 
próby do drugiego posiedzenia. Miałby ten wniosek 
rzadowy upaść także i w nowym parlamencie, wtedy 
należałoby 80 usunąć przynajmniej dla tej jednej 
części państwa, byłoby bowiem dowiedziono, że więk- 
szość narodu jest przeciwną wnioskowi rządowemu, 
któryby musiał nawet upaść według zasad konstytu- 
cyjnych. 

Z Zagrzebia donoszą, że na posiedzeniu 
Sejmu dnia 24. b. m. obrano drugim wice-marszał- 
kiem: br. Kuszlan , notaryuszami Sejmu: Bogowica, 
Priee, Mrazowica , Stoja: owica, których wybór wy- 
być przedłożony do najwyższych sankcyi. Do spro- 
wadzania spóźnionych wyborów wysadzono komitet z 
5, do przyjmowania petycyj 1 zażaleń zaś z |] 
członków. o " 

— W Tryescie rada miejska wyznaezyla ko- 
misye do zbadania przywilejów odebranych miastu. 
Komisyą składają : Calabi, wnioskodawca, Nobile San- 
giogio, Cumano i Constantini. Powołano do niej tak- 
że dr. Kandlera, chociaż nie jest radcą miejskim. 
Gregorutti „mówił, że przywileje nadane przez Karola 
VI. stanowią część prawa pubicznego Tryestu. Przy- 
jeto także wniesek na podanie petycyi do Cesarza o 
amnestyi dla więźniów politycznych. 


Francya. 


— Pan Ferdynand - Lesseps autor projektu prze- 
kopu cieśniny Suez, oczekiwany z końcem bieżącego 
miesiąca w Paryżu, gdzie w dniu 15. maja odbędzie 
się posiedzenie akcyonaryuszów tego przedsiębiorstwa 
mogącego zmienić znaczenie i położenie handlowe ca- 
lej zachodniej Europy. Wojny i burze polityczne wi- 
szące od dwóch lat nad horyzontem politycznym eu- 
ropejskim, odwróciły przez czas niejaki uwagę pu- 
bliczną od przedsiębiorstwa, które szczęśliwie doko- 
nane, stanie w rzędzie najważniejszych wypadków 
dziewiętnastego wieku. 

—  „Independance belge“ potwierdza podaną 
wczoraj wiadomość, iz wojsko francuzkie Syryę w po- 
czątku czerwca z pewnością opuści. Prefektura mor- 
ska w Tulonie odebrać już miała rozkaz, przygotowa- 
nia do dnia 15. maja statków przewozowych dla woj- 
ska z Syryi wrócić mającego. Z innych źródeł do- 
noszą, że chrześcianie w Syryi w największej są o- 
bawie na przypadek opuszczenia kraju przez Francu- 
zów. Wiele familij maronickich zamyśla przeniość 
się do Algieryi — nawet Abdel Kader ma mieć za- 
miar przeniesienia się na stałe mieszkanie po Egiptu, 
gdzie wicekról z największą skwapliwością gościnny 
mu ofiarował przytułek. 


Włochy. 


— W dniu 22. kwietnia rozpoczną się w par- 
lamencie włoskim rozprawy uad projektem do prawa 
o uzbrojeniu kraju przez Garybaldego wzniesionym. 

— Agencya Reutera donosi: że reakcya zupeł- 
nie przytłumiona Ww Neapolitańskiem. Prowincye Rio- 
negro, Barile i Vieo ostatnie przytułki Burbończyków, 
zajęte zostały przez wojska włoskie. Pokój w Cosenzo 
przywrócony, wiee-gubernator, który opuścił był mia- 
sto, z miejsca swojego oddalony został, 

— Donosza z róznych stron, Ze znaezny trans- 
port kul, prochu i rakiet z arsenału tulońskiego do 
Genui przesłany został. 

— Qentralna kongregacya w Wenecyi według 
nadesłanych wiadomości, nie chee wybierać posłów 
do Rady Państwa w Wiedniu. 

— _ Węgierskie Towarzystwo asekuracyi zyskało 
El rozciągania swych operacyj na kraje ber- 
a iktora Emanuela podległe i ustanowiło już a- 
gencye TE w większej części miast włoskich. 

~ uważano w Rzymie, iż przy iluminacyach 
— w: Ojca świętego, między trzema pałacami nie 
oświetionemi, znajdował sie pałac Bonapartych. 

— Pomimo chwilowego przytlumienia niepoko- 
jów w Neapolitafiskiem » obeeność Franciszka II. w 
Rzymie i usposobienie rządu papiezkiego zagraża 
ciągle spokojności krajów sąsiednich i wielkie stawia 
przeszkody ostatecznemu ukonsolidowaniu się króle- 
stwa włoskiego Rzym stał się punktem środkowym 
z którego rozchodzi się agitacya na, kraje sąsiednie 

: «o w prowincye neapolitańskie. Zdaje si 
a mianowicie w prO" cud je sie 
przeto, iż załatwienie sprawy rzymskiej i wydalenie 
z Rzym u exkróla neapolitańskiego , ważniejszem jest 
dla sprawy włoskiej zadaniem, jak przyłączenie We- 
necyj do państwa nie zupełnie m aelsusdo. 

— W Rzymie odbył się W dniu 16. b. m. w 
kaplicy Syxtyńskiej wzniosły ! dla świata katolickie- 
80 ważny obchód wyświęcenia archimandryty bółgar- 
skiego, Józefa Sokalskiego, na arcybiskupa wikaryu- 
sza apostolskiego w Bólgaryi. W towarzystwie archi- 
mandryty był jeden dyakon bółgarski i dwóch laików de- 
putowanych tego narodu. XżadzBorć, prefekt lazarystów 
konstantynopolitańskich, m MA przy jego boku 
jako tłumacz. Ojciec Bir Duca byl kardyna- 
ease Propagandy, tudzież zakonnikami kla- 

caodniego pochodzenia. Archimandryta sta- 
nal przed tronem Ojca świętego i odczytał w języku 

bółgarskim odnowienie aktu przyst. A do unii Z 
kościołem „katolickim zdziałanego EU uatanbydopo” 
lu, odmawiając przytem wyznanie wiary tkliwe i u- 
roczyste. Ojcige Święty odpowiedział mu w języku 
łacińskim, przeifwienie Piusa IX bylo krótkie i roz- 
rzewniające. Archimandryta, starzec Czcigodny, uklę- 
knął następnie przed papieżem i ucałował nogi Jego, 


- dokonywając tym sposobem unię kościelną dwa mi- 


__ lionów ludu bółgarskiego ! wyrażając zarazem na- 


- dzieję, że nie tylko reszta Bółgarów powróci na łono 
Prawdziwego kościoła, lecz nawet wielu z Greków. 
których wiara aktem tym nadzwyczajnemu uległa za- 
chwianiu, Przed wojną krymską zapewniali archiman- 
dryta i jego towarzysze unia z kościołem rzymskim 
nie byłaby możebną. Wojna taż jednak tak mocno 
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oslabila urok potegi rosyjskiej na wschodzie, ze teraz 
spodziewaé sie mozna przystapienia do unii wiekszej 
części ludności wschodniej. 

— Depesze telegraficzne z Turynu donoszą, że 
między Garibaldim, Cavourem i Cialdinim. zupelna 
nastapila zgoda, po konferencyi miedzy nimi odbytej, 
Garibaldi opuścił Turyn udając sie do Villa-Palavicini. 

— Pierwej jeszcze Garibaldi odpierając w od- 
powiedzi na list Cialdiniego czynione mu przez tegoż 
zarzuty, zakończył pismo swoje oświadczeniem, iż po- 
mimo zaszlych niesnasek Włochy, jak przyjdzie do 
walki, znajdą w nim zawsze o jednego żołnierza wię- 
cej w szeregach swego wojska. 

— Izba deputowanych w Turynie na posiedze- 
niu d. 22. b.m. odesłała do osobnej komisyi projekt 
Garibaldego o uzbrojeniu kraju, poczem wniosek w 
Izbie roztrząsany będzie. 

— Po protestacyi xięcia Modeńskiego rząd pa- 
piezki zaprotestował z swej strony przeciw tytułowi 
króla włoskiego Wiktora manuela. Protestacya pà- 
piezka przez kardynała Antonellego podpisana i wszy- 
stkim reprezentantom państw zagranicznych w Rzy- 
mie przesłana, brzmi jak następuje: — — 

„Król katolicki zapominając o wielkiem uczu- 
ciu religijnem opanowawszy poprzednio z pogwałce- 
niem wszelkich pojęć słuszności i prawa, największą 
i najpiękniejszą część posiadłości dostojnego naczel- 
nika Kościoła katolickiego, przywłaszczył sobie teraz 
tytuł króla Italii. Chce on tym sposobem zapieczęto- 
wać cały szereg dokonanych już świętokradzkich uzur- 
pacyj, które rząd jego zamierzyl, uzupełnić „całkowi- 
tem pozbawieniem Stolicy apostolskiej ojcowizny Pio- 
tra świętego. * Ed 

„Chociaż zaś Ojciec święty wnosił już uroczy- 
ste protestacye przeciwko każdemu czynowi dążące- 
mu do nadwątlenia monarszych praw Jego, wszelako 
Jego Świątobliwość widzi się się zmuszoną do nowej 
protestacyi przeciwko przyjęciu tytułu, mającego na 
celu uprawnienie licznych niecnych dotąd już doko- 
nanyeh uzurpacyj.* 1 ls. 

„Zbytecznąby było rzeczą przypominać świętość 
ojcowizny Kościoła i praw do niej najwyższego ka- 
płana, bo prawo to jest niezaprzeczalne i uznane było 
we wszystkich czasach i przez wszystkie rządy. Ztąd zaś 
wynika, iz Ojciec $. nie może nigdy przyznać tytułu króla 
włoskiego, który sobie król sardyński przywłaszczył, 
bo tytuł ten przeciwny jest prawu i świętej wła- 
sności Kościoła. Nietylko więc Ojciec święty tytułu 
tego przyznać nie nroże, lecz nadto protestuje „naj- 
formalniej i najuroczyściej przeciwko takowej u- 
zurpacyi.* 

„Podpisany kardynał sekretarz stanu uprasza 
Waszą Excelencye, ażebyś raczył przyjąć do wia- 
domosci swojego rzędu akt ten w imieniu Ojca ŚW. 
zdziałany, w tem przekonaniu, że rząd tenuzna konie- 
czną aktu tego potrzebę, a podzielając wyrażone w 
nim uczucia, wpływem swoim przyczyni się do poło- 
żenia tamy, anormalnemu położeniu, które od da- 
wnego czasu trapi nieszczęśliwy półwysep. 

„Independance belge“ donosi jako rzecz pewną, 
iż między Paryżem a Turynem toczą się na seryo 
negocyacye, dążące ku urzeczywistnieniu najgorętszych 
życzeń Włoch, opuszczenia Rzymu przez wojsko fran- 
cuzkie. Cesarz Ludwik Napoleon zgadza się ma na 
ustąpienie z Rzymu, pod tym jednak warunkiem, iż 
wojsko francuzkie zastąpione będzie przez wojsko 
włoskie, w tym samym jednak przymiocie jak pierw- 
sze, to jest jako jedynie do obrony osoby papieża 
przeznaczone, w Rzymie konsystować mające, bez 
naruszenia w czemkolwiek bądź monarszej władzy 
Ojca świętego. Zachodzi tylko pytanie, czyli kombi- 
nacya ta za zgodą papieża lub pomimo woli jego 
przeprowadzoną być ma, z pewnością bowiem prze- 
widzieć można, że Ojciec święty nigdy się na nią 
nie zgodzi. 


Anglia. 


Głód w Indyach wschodnich zajmował osta- 
tnie posiedzenia Izby niższej parlamentu angielskie- 
go. Rząd czyni co może dla ulżenia niedoli; składki 
w Anglii zbierające się w tym calu, doszły do Wyso- 
kości dwu milionów funtów szterlingów. Największe 
jednak trudności w niesieniu pomocy pochodzą z o- 
gromnej odległości miejsc i z niedostatecznych środ- 
ków komunikacyjnych w samych Indyach. 

— Tak jak w zaprzeszłym tygodniu barometr 
polityczny, giełd europejskich, spadł był poniżej wia- 
trów i burzy, tak znów w ostatnich dniach podniosł 
się do stopnia stałej niemal pogody. Wszystkie spra- 
wy brzemienne wojnę, sprawa wschodnia, Włoska o 
Rzym i Wenecyą załatwić się może na drodze po- 
koju: tak przynajmniej twierdzą lordowie Russel, Wode- 
house i Palmerston i w parlamencie i na. wszystkich 
meetingach. Tyudno jednak pogodzić usposobienia te 
pokojowe z ciągłemi i kolosalnemi uzbrojeniami , 0 
których zewsząd donoszą. Rząd angielski i Anglią 
eałą zajmuje teraz głównie sprawa zjednoczonych Sta- 
nów północnej Ameryki, gdzie według ostatnich do- 
niesień, między rządem centralnym w Washingtonie 
a odrywającemi się od Unii południowemi Stanami, 
bez wojny się nie obejdzie. A wojna ta zatamować 
może przywóz bawełny do Anglii, głównie przez sta- 
ny poludniowe fabrykom angielskim dostarczanej, w 
których ludność pięciu milionów zagrożoną utratą zą- 
robku, na przypadek stagnacyi fabryk dla braku su- 
rowego materyału nastąpić mogącej. 


— DEO 


Kronika. 

— Donieśliśmy już w krótkości czytelnikom naszym o 
zawiązaniu Towarzystwa ekonomów w Szamotulskiem. Ze 
względu jednak na wielką ważność tej instytucji, której u- 
powszechnienie zwłaszcza w Polsce jest jedynym z najnieo- 
dzowniejszych warunków pomyślności znacznej części ludno- 
ści ziemiańskiej, a tem samem i rolnictwa krajowego, poda- 
jemy poszczególniejszą o niej wiadomość z Dziennika poznań- 
skiego, następującej — i i 

Wiadomo publiczności, że od roku zawiązało sie sta- 
raniem Towarzystwa rolniczego średzko-wrzesińsko-gnieźnień- 
skiego stowarzyszenia ekonomów z właścicieli ziemskich iu 
rzędników gospodarczych złożone , którego zadaniem jest po- 
pierać dobro i interesa tego stanu pod wzgledem moralnym i 


materyalnym, Głównym celem tego stowarzyszenia jest wyje- 
dnanie nowej posady członkom, jeżeli takowa bez własnej wi- 
ny utracili lub nieszczęściem dotknięci zostali, następnie w ra- 
zio nieznalezienia posady ulzielania zasiłków pieniężnych. 

Stowarzyszenie to po roku istnienia swego zaczęło na- 
bierać życia przez utworzenie się filialnych stowarzyszeń w 
czarnkowskim i szamotulskim powiecie, o czem w dzienniku 
przed niedawnym czasem były umieszczone sprawozdania. 
Jednakże rozwój tego Towarzystwa przez tworzenie się poje- 
dyńczych filii okazał się niedostateczny i zbyt powolny, za- 
rząd tego Tow. czuł dobrze, że chcąc organizącyą i ogólny 
wpływ w sposób skuteczny przeprowadzić, trzeba od razu 
stowarzyszenie to na całe w. x. Poznańskie rozprzestrzenić. 
Myśl tę zamierzał zarząd Tow. na walnem zebraniu w Wrze- 
śni 7. kwietnia r. b. przedłożyć, a następnie w czasie targu 
na welne w Poznaniu na ogólne walne zebranie tak posie- 
dzicieli, dzierżawców jak i urzędników gospodarczych w ca- 
łej prowincyi zawezwać celem założenia centralnego Tow. 
ekonomów. Tymczasem dla formalnego uchybienia, to jest 
2e zarząd Towarzystwa nie doniósł o walnem zebrania 7. 
kwietnia r. b. w Wrześni 24 godzin przed rozpoczęciem miej- 
scowej władzy policyjnej, władza ta niedozwoliła odbyć wal- 
nego zgromadzenia, z tej przyczyny jako też dla innych oko- 
liczności sprawa ta zupełnie inny obrot wzięła, 

W powiecie obornickim właściciele i urzędnicy gospo- 
darczy niemieckiego rodu zawiązali stowarzyszenie ekonomów 
i polecili wybranemu z pomiędzy siebie komitetowi utworze- 
nie centralnego Tow. na całe w. x. Poznańskie na wzór za- 
wiązanego takiegoż Towarzystwa w Szlasku. Komitet ten, 
składający się z panów Beuthera z Golęcina, Witta z Bogda- 
nowa, Sokołowskiego nadleśniczego z Chojniey, Bornscheina 
sprawującego urząd poleyjmy w Owiüskaeh i Frejschmidta 
ekonoma z Zieladkowa, nie ogłosił wezwania w tym celu w 
pismach publicznych polskich, a przynajmniej w Dzienniku 
Poznańskim, lecz tylko pojedyńczych obywateli Polaków li- 
stami drukowanemi na zebrarńie w tym celu dnia 14. b. m., 
bez oznaczenia godziny, w poscaniu odbyć się mające zapro- 
sił. Członkowie przeto Tow. w pięciu wyżej wymienionych 
powiatach pojeli to dobrze, że należy wziąć udział w tem 
pożytecznem przedsięwzięciu bez względu na osoby początko- 
wanie dające i że lubo Towarzystwo w powiatach średzkim, 
wrzesińskim i gnieźnieńskim o wiele dawniej od stowarzy- 
szenią obornickiego istnieje i tak przez swe statuta jako też 
przez nowo tworzące się filialne stowarzyszenie tymczasowo 
za centralne jest uważane, nie należy wieść sporu o prawo 
do pierwszeństwa, lecz z pominięciem tych wszystkich drazli- 
wości przyłożyć szczerze rękę do popierania dzieła pomyśl- 
ność nader ważnego stanu mającego ną celu; prócz tego nie- 
chcieli Polacy dać z siebie tego przykładu, jaki ze strony 
niemieckiego społeczeństwa niedawno się pojawił, gdy na 
wezwanie ze strony Polaków do utworzenia centralnego Tow. 
gospodarczego na cale w. x. Poznańskie, Żaden z obywateli 
Niemców nie przybył, z tych więc wszystkich powodów Pola- 
cy posiedziciele dóbr, dzierżawcy i urzędnicy gospodarczy, na 
zebranie na dzień 14. kwietnia r. b. (bez oznaczenia godziny) 
w Myliusa hotelu w Poznaniu zapowiedziane, w znacznej 
liczbie się stawili, z posiedzicieli dóbr Niemców, prócz osób 
wyżej wymienionych, skladających komitet, żaden jak mi 
się zdaje nie brał udziała w tem zebrania, 7 komitetu wy- 
żej wymienionego, zagaił posiedzenie p. Witt z Bogdanowa 
w niemieckim języku, wykładając cel zebrania, oraz przed- 
stawiając pana Elsnera Gronow, właściciela dóbr w Szląsku, 
członka ekonomicznego kolegium w Berlinie, założyciela i dy- 
rektora centralnego Tow. ekonomów w Sląsku, który na we- 
zwanie komitetu obornickiego do Poznania przybył celem u- 
dzielenia potrzebnych objaśnień i instrukcyj 7 doświadczenia 
przy zakładania podobnego Tow. w Szląsku nabytych. Z po- 
czątku zebrania nastąpiło nieporozumienie, które wywołało 
burzliwą i cokolwiek nieporządną dyskusya, zagajający posie- 
dzenie nieuniejąc po polskn, nieprzetłamaczył swego przemó- 
wienia, ani też nikogo do tego niezawezwal. Polacy natural- 
nie mieli prawo domagać się wyłożenia tej przemowy i w ję- 
zyku polskim, powtóre zwyczajem parlamentarnym wszystkich 
walnych zebrań posiedzenie rozpoczyna się od wybrania pre- 
zydującego, bez czego dyskusya porządnie odbywać się nie 
może; ze strony Polaków proponowano p. dyrektora Jarochow- 
skiego obydwa języki posiądającego, na przewodniczącego, 
ze strony komitetu obornickiego na to przystać nie chciano. 
Nareszcie po wyjaśnienin powodów i bliższem porozumieniu 
p. Jarochowski objął przewodnictwo, p. Elsner Gronow czy- 
tał i objaśniał statuta Tow. szląskiego, pan dr. Władysław 
Niegolewski tłomaczył ma język polski i objaśniał te statuta; 
p. Kubicki spisywał protokol w języku polskim, a p. Born- 
schein w języku niemieckim. 

Statuta te, z małemi tylko poprawkami, tyczącemi sie 
równouprawnienia obydwóch języków i stanowiska dwóch cón- 
tralnych Tow. rolniczych w w. x. Poznańskiem (jednego nad- 
noteckiego w Bydgoszczy, i jednego w Poznania w dniu 21. 
lutego b. r. na całe w. x. Poznańskie zawigznnego) przyjęto 
ryczaltem, czyli en bloc, już z tego powodu, że podług tych 
statutów Tow. ekonomów w Szlasku ma uzyskać prawo kor- 
poracyi , o co koniecznie i naszemu Tow, u rządu starać się 
wypada. Następnie: gdy podług przyjętych statutów dyrekcya 
ma być wybierana przez delegacyę z filialnych stowarzyszeń 
powiatowych wybór dyrekcyi do tego czasu odłożono, a przy- 
stąpiono do wyboru tymczasowego komitetu , którego zadaniem 
ma być: 1) rozpowszechnienie jak największe stowarzyszeń po 
powiatach; 2) doprowadzenie do skutku wyboru dyrekcyi 
przez delegacye do filialnych stowarzyszeń; 3) staranie się u 
rządu o prawa korporacyi dla Towarzystwa. Komitet ten wy- 
brany na wniosek pana Beuthera z Golęcina, w następny 
sposób, ażeby po trzech członków z każdego istniejącego To- 
warzystwa powiatowego skład jego stanowiło. W skutek tego 
wybrano z Tow. średzko - wrzesińsko - gnieźnieńskiego panów 
Karśnickiego, Wolniewicza, Kubickiego; z szamotulskiego 
panów dyrektora Jarochowskiego , Bogusława Łubieńskiego, 
Mieczysławe hr. Kwileckiego; z obornickiego panów Benthera 
z Golęcina, Witta z Bogdanowa , Rornscheina, urzędnika z 
Owińsk; z czarnkowskiego panów Ernesta Swinarskiego, Hen- 
ryka Szumana, Zygmunta Szułdrzyńsklego. Zebranie zostało 
się w najlepszej harmonii, do czego. niemało się przyczyniło 
przemówienie p. Elsnera, który oświadczył, że przybył na to 
zebraniei chcąc przez pomoc w zgromadzeriu tego pożytecz- 
nego, Tow. wypłacić dług wdzięczności względem kraju na- 
szego, z którym rodzina jego z Czech przed 200 laty przy- 
była, gościnne przyjęcie znalazła , oraz że znając usposcbie- 
nie Polaków, gotowe do poświęceń i ludzkości, rokuje temu 
stowarzyszeniu u nas najlepsze powodzenie. Podobało się o- 
gólnie także, że p. Elsner, lubo z trudnością, przemawiał do 
zgromadzenia bardzo zrozumiale po polsku, dyalektem górno- 
szląskim. Pan Niegolewski w imieniu Polaków podziękował mu 
za oświadczone uczucia, a komitetowi obornickiemu za po- 
chwycenie tego pomysłu i powołanie Polaków do współ- 
działania. 

-. Donosilismy już w swoim czasie o Stowarzyszeniu 


rzemieślników poznańskich — dziś podajemy obszerniejszą o 
niem wiadomość wedłag Gazety warszawskiej : 

Odbieramy z Poźnania bliższe wiadomości, poja- 
śniające nas o istniejącem tamże „Stowarzyszeniu czeladzi ka- 
tolickiej." — lInstytucya ta ma na celu, kszałcenie katoliciej 
czeladzi w Poznaniu, przez pielęgnowanie silnego religijnego 
ducha, towarzyskiego Życia i kszałcenia umysłu, słowem, 
kształcenia czeladników na zdatnych, godnych i poczciwych 
rzemieślników (majstrów). — Środkami prowadzącemi do te- 
go celu są: „nauka religii, publiczne wykłady, spiewy , czy- 
tania stosownych pism, wzajemne rozrywki i rozmowy wspól- 
ne, budowanie się sumiennem wypełnianiem obowiązków 
chrześciańsko - katolickich“. — Korzyści jakie przynosi po- 
dobne towarzystwo , wiadome są każdemu, kogo dobro kraju 
obchodzi, — o wzroście i poparciu gorącem przez mieszkań- 
ców Poznania wątpić się nie godzi, — radujmy się przeto 
jednym więcej dowodem dbałości o dobro biedaiejszych braci 
naszych; — przy szczerych chęciach znajdą się środki, znaj- 
dą się gorliwi nauczyciele i ludzie czynem okazującym współ- 
czucie swoje. Dla bliższego wyjaśnienia czytelników , stresz- 
czamy nadesłaną aam ustawę stowarzyszenia, wypisujemy z 
niej co najciekawsze, co najsilniej zajęło naszą uwagę, — 
Stowarzyszenie składa się z członków przełożonych i SPR 
ków zwyczajnych. Przełożeni dzielą się na zarząd i wydział 
opiekuńczy. Zarząd Stowarzyszeniu bezpośrednio przewodni- 
czący składa się z prezesa , wiceprezesa (zawsze zięży), 7 rę] 
uczycieli, kasyera, sekretarza i seniora; ostatniego wybierają 
z pomiędzy siebie czeladnicy, zatwierdza prezes. — Zarząd 4) 
beeny stanowią: x. Zenkteller, x. Dalecki, Dr. Antoni Mie- 
rzyüski, Dr. Władysław Nehring, nauczyciele Kiliński i Klo- 
nowski i x. Pędziński, À 

Wydział opiekuńczy składa się: a) z usposobionych ku 
temu obywateli miasta Poznania, zajmujących się dobrem 
stowarzyszenia; i b) z dobroczyńców stowarzyszenia, którzy 
się pewnym rocznym datkiem do opędzenia kosztów przyczy” 
niają. Zarząd zawiaduje stanem wewnętrznym, wydział opo 
kuńczy czuwa aad dobrem stowarzyszenia i trwałość jego U» 
bezpiecza, 

Do pomocy zarządu czeladnicy wybierają asystentów 
utrzymujących porządek zakładu, wydających i zapisujących 
xiążki i t, d, Prócz religii, czytania, pisma i rachunków, na 
tygodniowych zebraniach wykładane są: geometrya, historya 
i geografia, rysunki i nauki przyrodzone, z szezególnem u- 
względnieniem rozmaitych rzemiosł, „Polityka (?) i nieprzy- 
zwoite natrząsanie się z religii innowierców są na zawsze 
wzbronione.* Tego zakazu, tego zestawienia powagi z igrasz- 
ką i lekceważeniem pojąć nie możemy. Pierwsze uważamy za 
konieczne w kształceniu człowieka dojrzałego, drugiemu za- 
rząd moralnym wpływem zapobiedz powinien, jedno ostrze- 
Żenie braterskie wystarczy: nawet głos nadzoru zdaje się tu 
zbytecznym , członkowie czeladnicy sami siebie przestrzegać 
będę, a gdyby się znalazł który dość niedojrzały, to rychło 
w błędzie się poprawi, pod wpływem dobrego przykładu. Czas 
wolny od przeznaczonych godzin nauk i wykładów, przezna- 
czony jest na przyzwoitą rozrywkę i czytanie pism różnych. 

Stowarzyszenie zakłada także kasę oszczędności, dla 
członków swoich. To stanowi treść zakładu; innych artyku- 
łów, mówiących o przyjmowaniu członków, wyborze przeło- 
żonych, nie powtarzamy. Po uważnem przeczytaniu i zbadaniu 
ducha ustawy, zrodziło się nam kilka zapytań , które głośno 
wypowiedzieć uznajemy za stosowne. I tak w 1szym zaraz ar- 
tykule nie możemy się zgodzić raczej na wyraz, niżeli okre- 
ślenie, gdyż w rozwoju swoim stowarzyszenie drukowanemu 
zastrzezeniu zaprzeczyć będzie zmuszone. Powiedziano tam, 
že zadaniem instytucyi jest „kształcenie czeladników na zda- 
tnych, godnych i poczciwych rzemieślników (majstrów.)* Cel 
niedorównywający założeniu: być dobrym majstrem, znaczy 
umieć dokładnie obrane rzemiosło, być rzetelnym w wybórze, 
wykonaniu i sprzedaży towaru. Naszem zdaniem, stowarzy- 
szenie obok wiadomości specyalnych wykształci pojmujących 
sprawę ogólną obywateli. Prawda, że być dobrym majstrem, 
jest także być dobrym obywatelem, a zresztą ani czeladnik, 
ani nikt od tych szerszych obowiązków stronić nie będzie, 
bo każdy w swojej sferze, wedle możności uczciwą pracą o- 
gółowi służy, ale położenie tego ścieśnionego celu majstrow- 
stwa nie zdaje się nam właściwem przy tak dobrze pomyśla- 
nej instytucyi. Dalej $. 14. opiewa: „Członkiem stowarzysze- 
nia może być każdy bezżenny czeladnik katolicki w Pozna- 
niu , który nienaganne prowadzi życie i nadal prowadzić za- 
mierza.* Dla czegoż żonatym mamy odmawiać posiłku đu- 
chowego, czemuż dobródziejstwo oświaty, jakiego nabędą, nie 
ma wpływać na wychowanie drobnego pokolenia? Dla cze- 
goż tylko katolicy korzystać mogą, nie zaś wszyscy rzemieśl- 
niey jedną narodowość w sobie uznający, jednym językiem mó- 
wiący. W Poznaniu, jak i w całym kraju są Polacy innego 
wyznania, ależ wyznanie nie wynaradawia ich, owszem idzie- 
po coż więc wyłączność ? 


my razem - 


NAJNOWSZE WIADOMOSCI. 


„Czas* dzisiejszy pisze o Warszawie w osta- 
tniej poczcie : 

Cios po ciosie pada na szkoły w Królestwie 
Polskiem: po wczorajszej wiadomości urzędowe ogło- 
szonej o zamknięciu szkoły wyższej realnej w Kali- 
szu, nadchodzi dzisiaj wieść, iż zamknięto szkołę 
realną w Kielcach. Trudno prawie uwierzyć takim 
rozporządzeniom rządu, lecz zważając na dotychczas 
zaprowadzone reformy w wydziale oświecenia publi- 
cznego, wszystko przypuszczać można. Stan rzeczy 
w Warszawie w niczem się nie zmienił, a bezprawia 
popełniane przez wojsko rozszerzyły się na prowin- 
cye. Potwierdza się pogłoska, iż kozacy podpalili 
miasto Chełm w Lubelskiem, aby go rabować, lecz 
szczęściem mieszkańcy wraz z miejscowemi polskiemi 
władzami ugasili ogień. 

Gazety Petersburskie i Warszawskie ogłaszają 
nagrody, jakiemi udarowani zostali jenerałowie, Tre- 
pow i Zabołockoj , którzy odznaczyli się W rzezi 
warszawskiej w dniach 25 ; 27 lutego. 

Dzienniki warszawskie zamieszczają dziś py 
kul urzedowy, zbijający kilka pomniejszych donie- 
sień dzienników zagranicznych 0 rzezi Z 8 b. m, 
między temi znajduje się zanegowanie wieści o nało- 
żonej na Warszawę kontrybucyi na utrzymanie woj- 
ska i oświadczenie, że dnia 8go kwietnia tylko 10 
osób poległo. 


M 


Kursa lwowskie 
wydawane przez Izbę handlową. 


Dnia 27 kwietnia. gotówką 
Dukat holenderski wal. austr. 6 zł. 90 c 
Dukat cesarski . . . « « « 5 » 6.4 99.5 
Półimperyał zł. rosyjski . n n 12 n 55 
Rubel srebrny rosyjski z » 2 ,30, 
Slap prukio. 2 wogso ogt ie +8 " 2 „20, 
Galic, listy zastawne w w. 8« +: p n 91,25 
Jalie. listy zastaw. w m. k. za 100 zł. | bez 89 5» — n 
Akcye galie. kol. żel. Karola Ludwika ba 0-158 $4 — , 
Galicyjskie obligacye indemnizacyjn nów 64 , — , 
6%, Pożyczka narodowa  . . - GARE |" 


Telegrafowany kurs wiedeński papierow 
i wexli. 


Dnia 27 kwietnia. 


Z pożyczki narod. po 5°/⁄, za 100 złr. 76.40 Metaliki 
po 5%, za 100 zł. 65.25 po 4'/,'/, za 100 złr. —.—; po 
&'/, za 100 zir, —.—, Obligacye inde mnizacyjne: 
Niższej Austryi po 59/, za 100.zł. —. —. Węgier —.—. Ga 
licyi —.—; Bukowiny —.—; Akcye Banku narod. sztuka 
720.— ; instytutu kredytowego dla handlu i przemysłu 164.80. 
Wexlów: Augsburg za 100 zł. południowo -niemieckie, 
waluty — .— Lipsk za 100 talarów —.—. Londyn za 
10 funtów szterl. 146.94. Medyolan za 100zł. w. a. —. —. 
Paryż za 100 fr. —.—. Monety: Dukaty c. mennicze —.— 
dukaty e. pełnej wagi 7.01. korony —.—. półkorony —.— 
Ażio od srebra 146.25. 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 26. kwietnia. 
Hotel rosyjski. PP. Jabłonowski Józef z Dolhego. Hr. 


Borkowski Dunin Mieczysław z Mielnicy. | 
Hotel europejski Urbański Władysław z Sanoka. | 


Smarzewscy Franciszek i Alexander z Artasowa, Orłowski 
Kajetan z Krakowa. 
Hotel angielski. Pohorecki Adam z Cihoburza. 

Hotel Langa. Federowicz c.k. podpółk. z Czerniowiec. 


wyjechali ze Lwowa. 
dnią 26. kwietnia. 
PP. Wiśniewski Jan do Ciemierzyniec. Zmraczkowski 
Zygmund med. Doe. do Wiednia. Br. Brynicki Emil c. k. 
rotmistrz do Przemyśla. Hr. Leali Teresa do Dyminowa. 


Nawicki Kazimierz do Tejsorowa. 
MM 


qu322AT3, 
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W domie Sierot u $. Kazimierza we Lwowie | 


są do snabycia skaplerze: 1. Niebieski Niepokalanie 
Poczętej Maryi. 2. Czerwony Męki Pańskiej. 3. Kar- 
melitański. O czem donosi się Szanownym Osobom 
potrzebującym takowych, — Tuzin jeden każdego z 
trzech gatunków szkaplerzy kosztuje złr. 1. i kr. 20 
w. a. pojedynczo po 12 centów. 117 1—1. 


——————MÓÀ zza 


0 R G À N IST À trzeżwy, moralny, któ- 

ryby przyjemnie spie- 
wał i dobrze grać na organach umiał, może dostać 
obowiązek w Kopyczyńcach w cyrkule czortkowskim 


115. 1—3 


Niżej podpisany skończył nowy żelazny wieżowy 
zegar podług zasad najnowszych, któren silnie i do- 
brze zbudowany jest, ma cztery naciągi, bije kwadran 
sy i godziny, może od lgo aż do 4rech cyferblutów 
zastosowany być. Jest do nabycia za mierną cerę. 
Gdy niżej podpisany za dobrą i trwałą budowę rę- 
czy, jakoteż naprawę starych wieżowych zegarów 
przyjmuje , ma więc zaszczyt polecać się Szanowne) 
Publiczności. Listy tylko frankowane przyjmują się. 


99 2—5 Jan Reisel, 


mistrz zegarów wieżowych. 
Mieszka na ulicy Krakowskiej Nr. 94 miasto. 


Obwieszczenie. 
Kto by był w chęci wyprzedania się z całej 
owczarni złożonej z kilkuset sztuk owiec drobnej 
rasy, zdrowych i do chowu zdatnych, niech się 
raczy zgłosić „Do Zarządu ekonomicznego w Koł- 
towie poczta Złoczów." 116 1—5 

Adeki (108 2—3.) 


. 
Ogłoszenie. 
Dyrekcya fabryki cukru w Tłumaczu będzie 
na dniu 8, maja r. b. znaczną ilość dobrych krów i 
jałowniku w drodze licytacyi w Tłumaczu sprzeda- 
wać, na którą licytacyę panowie gospodarze i kupcy 
się zapraszają. À 


——ÀÓÀ— 


EJ LÀ 
Podziekowanie. 
Mam sobie za obowiązek złożyć moje podzięko- 

wanie Wmu Alexandrowi Lenczeskiemu e. k. naczel- 
nikowi powiatu kopyezyüskiego, za szczęśliwe przej- 
$cie kandydatury pana Jana Borysikiewicza na posła 
z okręgu wyborczego kopyczyńskiego do Izby sej- 
mowej. 

105 2—3 Seweryn Korytko. 


Ludwik Skrzyński, 


Wydawca: 


—- 4 


Nr. 8. D.P.R.N. 


PREZES 
Rady Nadzorczej 


Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń od ognia 
W KRAKOWIE. 


Z powodu że czynności bieżące Zgromadzenia 
Ogólnego odnoszą się do rocznego przebiegu spraw 
Towarzystwa, a takowe od dnia 1. maja b. r. wła- 
ściwie się rozpoczynają; 

z powodu, że czynności wyjątkowe, jako to wybory 
Władz, upoważnienie do zaciągania pożyczek i t. p. 
na ostatniem Zgromadzeniu Ogólnem załatwione zo- 
stały; 

opierając się na zdaniu przez Radę Nadzorczą na 
posiedzeniu dnia 10. lutego b. r. objawionem: że 
Zgromadzenie Ogólne nie miałoby żadnego ważnego 
do spełnienia zadania, że po kilkotygodniowej dopie- 
ro czynności zabezpieczeń, zwołanie takowego nie od- 
powiadałoby myśli $. 86. Statutu, objętej, 

Prezes Rady Nadzerczej uwiadamia niniej- 
szym Członków Towarzystwa wzajemnych ubezpie- 
czeń od ognia, iż Zgromadzenie ogólne w tym roku 
miejsca mieć nie będzie. ; 

Kraków dnia 25. kwietnia 1861. 


LIS. 1369; Adam hr. Potocki. 


—— 
„fa (W Korszyłówce poczta Tarnopol, 
jpeg dostać można rasowych, między temi do 
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300 do 1000 złt. w. a. tudzież młodzieży i kobył 
stadnych starych wszystko rasy arabskiej. (79 2—6) 
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» MEZCZYZNA: : 


w wieku 30 lat, Zonaty, posiadajacy examina polityczne 
i sądowe, dostateczną umiejętność gospodarstwa — 
szuka posady zarządcy, rachmistrza, kasyera lub kon- 
trolora przy gospodarce. 

Bliższą wiadomość udzieli administracya „Głosu.* ; 


: x 9 
Powóż = wiedeński 
poczwórny z fabryki Brandmajera— bardzo mało przejeżdżony, 


jest z wolnej ręki do nabycia, Bliższa wiadomość w domu 
Penthera, Nr. 804'/, na drugiem piętrze. 91. 2—€( 


Bióro asekuraeyi krajowej 
w Złoczowie. 


Podpisany podaje niniejszem do powszechnej 
wiadomości, że objąwszy ajeneyę Towarzystwa 
wzajemnych nbezpieczeń od oguia w Kra- 
kowie, na Złoczów i okolicę, i złożywszy 
kaucyę, przez wysoką Dyrekcyę Towarzystwa wyzna- 
czoną, otworzyłem bióro asekuracyjne w Zlo- 
czowie w domu zajezdnym Grossknopfa, 


iv e. 4 
P 148 


tranne Zee 


i że pan Wojciech Gabriel ma udzielone prze- | 
zemnie legalne pełnomocnictwo do zastępowania mnie 

w mojej nieobecności we wszystkich czynnościach | 4 
asekuracyjnych tego biura mojego dotyczących, mia- | 
nowicie do przyjmowania wykazów przedmiotów u- | 


bezpieczać się mających, do obliczenia zaliczek na 
składki, jako też do odbierania pieniędzy i kwitowa- 


nia prawomocnego pod moją odpowiedziąlnością. | 


Upraszam tedy najuprzejmiej wszystkich, którzyby 
sobie życzyli asekurować się w rzeczonej instytucyi 


krajowej, ażeby do tego pośrednictwa biura mojego | 


użyć raczyli. 
Złoczów, w miesiącu kwietniu 1861. 


(111. 1—3) | J. FP. Hiedel. 


16 miary siągających koni młodych po- ; 
wozowych i wierzchowych w cenach rozmaitych od | 


Naczelny redaktor: Zygmunt Kaczkowski, 


Szanownym Paniom naszym 


polecamy jako najlepszy środek do pielęgnowania zdrowia i krasy włosów c. k. uprzyw. wo 


pomade na wzrost włosów . 


znaną pod nazwiskiem : | 


„MEDITRINA* 


Dra M. Mally, której sława przekroczyła daleko granice niemieckich krajów, i której doskonałość dowo 
dzi następne astentyczne świadectwo, dosłownie z włoskiego przełożone : 
Swiadectwo , 


którem niżej podpisany sumiennie poświadcza , iż córce jego, która od dawna wyłysiała była, i wszelkie 
rady lekarskie bez skutku pozostawały, za użyciem pomady Meditrina i należącej do tego Wody oryental- 
nej, w krótkim czasie i Z największą łatwością geste i mocne odrosły włosy. 
Co za czystą i niezmyśloną prawdę podając, mam zaszczyt pisać sie Piotr Bertolini w. r. 
Dan w Vermiglio, południowym Tyrolu, dnia 13. października 1869. 
Potwierdza się od gminy Vermiglio d. 14, paźdz. 1860. (L. S.) Przełożony gminy Panizza w. r. 
Niżej podpisany stwierdza nietylko własnoręczny podpis ojca uzdrowionej córki, ale oraz prawdziwoś: 
ego poświadczenia. 
Dan w Vermiglio dnia 22. października 1860. (L. S.) P. Tonioli Bartłomiej w. r. kurator. 


Ta pod gwaraneya tysiąea pomyślnych skutków dotąd niedosiężona niczem pomadając 
wlosy, nie powisna brakować na gotowali żadnej damy, Jest do nabycia w ozdobnych puszkach po £ zł 
80 kr. w. a. u następujących składów Świeża i niesfalszowana. 


we Lwowie, tylko w aptece pana Henryka Lanerego, dalej: 
w Bochni u Pawła Niedzielskiego, w Brzeżanach u B. Fadenhecht, w Buczaczu u M. Lipschütz, w Czerniowcach u Ign. 
Schnirch, w Drohobyczu u Władysława Kleczkowskiego, w Kołomyi u Rosena i Kohna i u Jak. Sternhell, w Komarnie u 
apt. A. Emperle, w Krakowie u Józ. Jahu, w Manasterzyskach u J. Lipsehütza, w Przemyślu u Ed. Machalskiego, w 
Radowcach u J. Schnirch , w Rzeszowie u Frd. Schajter, w Samborze u Aptekarza Kriegseisen i u Stanisława Ridel, w S, 
noku u J. Jaklitscha, w Stanisławowie u J. Tomanką apt, w Stryja u J. Sidorowicza apt, w Tarnopolu u C. Latinek i 
Moraweea, w Tarnowie u J. Jahna, w Truskawcu u Wład. Kleczkowskiego, w Cieszynie u E. F. Schródera, w Turce u 
Czerniańskiego, w Zaleszczykach u J. Kodrębskiego. (80. 2—6) 
PDC Ma o a L EE 


SOLNE I SIARCŁANE KĄPIELE 


w Truskawcu, 


w obwodzie Samborskim, słynne w kraju i za granicą ze zbawiennej skuteczności wód 
swoich, będą otwarte tego roku 


aliuniisu <P4DB. maja- 


Podpisany postarał się o wszystko, cokolwiek służy ku przyjemności i wygodzie szan 
Gości. Cukiernia i restauracya równie jak zawsze należycie urządzona, a kapela kąpielowa 
pod przewodnictwem p. L. Bogen uprzyjemni pobyt u wód truskawieckich. Nowo wy- 
slawiony hotel o 20 umeblowanych pokojach znacznie pomnożył liczbę pomieszkań. 
Świeżej żętycy będzie można dostać ma miejscu. 

Lekarzem kąpielowym stałym będzie równie jak w roku zeszłym Mr. Geislener 
ze Lwowa, a p. Kleczkowski aptekarz z Drohobyczy założy na czas kąpielowy filię 
swojej apteki w Iruskawcu. ! 

Zamówienia przyjmuje „Zarząd zakładu kąpieiowego w Kraskawcu 
poczta Drohobycz w listach frankowanych. 


o 


Tomasz Pasynkowski, dzierżawca. 


NASIENIE 


Ceratochloa australis, 


najważniejsze i s jobfitsze w plon ze wszyst- 
kich dotychczas znanych traw pastewnych, jest 
do nabycia funtami lub łutami 


SKŁADZIE NASION 


E. Klemerla 


na placu Ferdynanda Nr. 19 we Lwowie. 


W 


Drzew owocowych wszelkiego gatunku. 
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+ Lwowska Filia c. k uprzywil. austr. 
x Zakładu kredytowego 


dla handlu i Przemysłu: 


wkładek, „które bez uprzedniej awizacyi zwrotne są, lub nie 
dłuższej jak trzydniowej awizacy! podlegają 


| $ opłaca od 

(i 

i $ od wkładek, które z ośmiodniowa awizacyą i przynajmniej na mie- 
i An 


4%, rocznie 


POOOR SMOBEOKEORAOE 


i 


« 
siae włożone są «9 00,3 73 603%. L- AUS n 
i $ od wkładek, które Z ezternastudniową awizacyą i przynajmniej 
! 2 na dwa miesięcy włożone są a ERU NE ło i 


Filii zawarte w mocy zostają. 
| eus : c) ANS UN- 

|! S EERO INO FORORO ORORO EOR E RORROR o BOSRORIORIOTIOR 
OEIS uu E XN E TESIA c GSAS EYED aC AOKI ROGZ INTUS A Wien e YS RA ERE. LIT HOP TENNIS. 


a 
Z drukarni E. Winiarza. 


Zresztą postanowienia w ostatniem obwieszczeniu 


CANORA TESTELE OL 


nę 


ESSERE o 00 cuDON TEN P SZ 


Dodatek do „GŁOSU” numeru 98. 


SZÓSTE SPRAWOZDANIE 


— A 


z posiedzenia Nejmu galicyjskiego, odbytego na dniu 23. Kwietnia 1861. 


Przewodniczący Marszałek : Xiążę Leon Sa 
Obecni ze strony rząd: Wiceprezydent p. Karol 


pieha, 


Mosch jako komisarz rządowy radzca nad. 


rny , 
Lewiński. Liczba obecnych posłów 145, m 


Porządek dzienny : 


1. 5 tm protokołu z d, 29. kwietnia 1861. 
2. Sprawozdanie komisy; "awdzeni = 
borów ustanowionej, i e mde er 7 
3. Wybór członków i zast 
jowego. 
4. Wniosek rządowy, względem wybierać się 
mających zastępców do Rady Państwa. 
niosek rządowy dotyczący Wydzialu kra- 
jowego do odebrania funduszów i zakładów. 
. 6. Wniosek rządowy względem ułożenia preli- 
minaryów na rok administracyjny 1862. 


ępców Wydziału kra- 


Mar szałek: Zaczynamy posiedzenie od prze- 
czytania protokołu. 

Sekretarz Zatwarnicki czyta protokoł posiedze- 
nia ostatniego. 

Marszałek: Czy nie ma kto przeciw proto- 
kolowi co do nadmienienia ? (milczenie) Więe proto 
koł przyjęty. Upraszam panów z komisyi skrutacyjnej 
czy są jeszcze operaty wyrobi.ne. 

Poseł Ziemiałkowski (z mownicy): 
Okręg wyborczy : Myślenice, Jordanow. Według listy 
sporządzonej było wyborców 137, głosowało wedle 
arkuszy obliczenia 136. Otrzymał psn Józef Konopka 
głosów 63, a Michał Leśniak 67; 2 głosy poszły na 
innych kandydatów. Więc otrzymał p;n Leśniak ab- 
solntną większość, głosów 67. Miwo to przystąpiono 
do powtórnego głosowania. W drugiem głosowania 
głosowało 135. Otrzymał p. Konopka 67 głosów, p. 
Leśniak 67, a 1 głos padł na innego kandydata. 
Gdy przy tem powtórnem głosowaniu vikt absolutnej 
większości nie otrzymał, przystąpiono do Ściślejszego 
głosowania, przy którem głosowało obecnych 135 
wyborców. P. Konopka otrzymał 66 a Leśniak 69 
głosów. To wedle protokołu przedłożocego, 

Przeciw temu załączyło 14 gmin protest, naj- 
pierw dla tege, że przy ścisłem głosowaniu pan Mi- 
chał Leśniak sam sobie dał głos. 

Powtóre, że naczelnik powiatu Myślenice wply- 
wał nadużyciem władzy swojej na wyborców, miano- 
wicie dwóch wójtów z powiatu Myślenice t. j. Pul 
chnego i Lipa zmasił grozbami, ażeby głosy swoje 
Leśniakowi dali. Wójt Pulchny nie chcące dać prze- 
ciw swemu sumienia glos Le:niakowi wyniósł się ze 
zabudowania powiatowego, sle został w skutek roz. 
kazu p. naczelnika przez pachołka nazad przypro- 
wadzony. Z drugiej strony zdaje się tlamaczyć pan 
naczelnik ze zarzutu uczynionego mu zapewne od 
Prezydyum, w pismie do przełożonego obwodu kra. 
kowskiego podanem, i utyskuje, że na tych, którzy 
za Konopką głosowali, nie mógł wywrzec żadnego 
wpływu, i że: 

, 1. przy lym głosowaniu już po obliczeniu głosów 
komisya przyjęła glos pani Gostkoskiej pod Nr. 36 
P. Kempner pod nr. 46 i głos p. Kurowskiego, któ- 
ren miał kartę legitymacyjną. Temu p. Kurowskiemn 
zu: ne z że nie miał prawa głosować, 

min jskiej i j 
Sica Posi Toe weiloóy z swoją via 

2. Zarzuca, £e komi : 

z Myślenie za ważną. sja uznała plenipotencyę 


1 Zarzuca dalej, że dy po 
2im skrutynium wyborcy wyszli tow m vin Hp. 
nego powiedzieć, by sie znów do głosowania poja- 
wili. Dalej dwom wójtom, którzy go się pytali, czy 

kciślejszem głosowaniu na k 


hen 4 Í ogo innego 
— M wiedział, że wolno, co w samej rzeczy 
wolno. 


rorokolu, jakoteż protestu gmin prze- 
ani rats iż zaszły przy tych wyborach 
nieformalności ; albowiem przy p'erwszem gto Peroa 
wiał Leśniak absolutną a i pomimo tego 
przystąpiono do powtórnego & przejrzeć akta jak 
To spowodowało komisy$ ła do nastębujątóco 
najdokładniej, co uczyniwszy dosz'a 20. 60, 65 Ti 
rezultatu: że 7 wyborców pod Nr. bd A byli v 
118, 136, 128 w głównym spisie objęci łn Ry 
gminach prawyborcami a więc nie mogli być b 
nemi i głosy ich nie mogą się liczyć, bo pipe 
Dalej, że oddano przy głosowaniu 2 plenipo; 
tencye nieważne: pana Kalixta barona Borowski x 
i p. Waclawa Kowalewskiego, Obydwa są posiadacza 
—' le = gmin wiejskich należą. Py 
w L a przez p enipoteneye, a nie wykazali 8 
£e dla s użby publicznej osobiście głosować nie moga. 
Ponieważ wedle $. 14. ordynacyj wyborczej mogą 
tylko kobiety 1 ci mężczyzni, którzy są zajęci służbą 
publiczną przez plenipotencyę głosować, a zatem ko- 
misya wzmiankowane plenipotencye za nieważne u- 
znała. ^ 
Pa Dalej: pan Antoni Kurowski, choć otrzymał 
kartę legitymacyjną, nie powinien był jej dlatego 
duis bo według tego samego $. jako wcielony 
E gminy głosować nie miał prawa. 
lonych nieformalności nie odkryto. Zarzut p. 
naczelnika, jakoby komisya wyborcza już po obli- 
czeniu głosów jeszcze trzech wyborców przypuściła 
do głosowania jest fałszywy: W protokole wyborczym 
zanotowani są ci trzej poźniej przypuszczeni do gło 


sowania wyborcy, — jest to pani Gostkowska, pani 


| 


| niu, przy 


———————— ———— e e 
n———————————————————————M— Mr —————— 


i pan Kurowski; przy pierwszem głosowa- 
Eau. coh zapisanych było 132 wyborców, nie 
brali oni udzieła, jak to okazuje się z protokołu 
wybogczego , gdzie nie znachodzimy ich nazwisk ani 
liczby porządkowej w arkuszu. 


Drugi zarzut, jakoby komisya przy pierwszem 
głosowaniu przypuściła do głosowania jednego peł- 
nomocnika z Myślenic, podobnież okazuje się nieu- 
zasadpionym, albowiem ani w protokole wyborczym, 
ani w innych aktach nie znachodzimy żadnego peł- 
nomocnictwa z Myślenic, a pan paczelnik nawet nie 
wymienia nazwiska tego wyborcy. 


Przy pierwszem głosowaniu było 132 głosują- 
cych, między tymi, wykazuje się siedm głosów nie- 
ważnych wyborców i dwa pełnomocnictwa nieważne ; 
pan Kurowski bowiem przy pierwszem głosowaniu 
nie brał udziału, a zatem od ogólnej liczby głosują- 
cych 132 należy odtrącić 9 nieważnych głosów ; po- 
zostaje zatem 123 ważnych, absolutna większość jest 
02; 67 głosów otrzymał p. Leśniak, 63 p. Koropka, 
I Kaleta i 1 Hałaciński. 

Od 61 na Leśniaka głosujących strącić należy 
6 głosów nieważnych a mianowicie pod liczbami po- 
rządkowemi 20, 60, 65, 75, 115 i 125, po odtrą- 
ceniu tych 6 głosów pozostaje mu tylko 61 głosów 
ważnych, a zatem mniej, niż absolutna większość, 
która wynosi 62. 

Panu Konopce, który przy pierwszóm głoso- 
waniu otrzymał 63 głosów strącić wypada, głos je- 
dcego nieważnego wyborcy — tudzież dwa nieważne 
pełnomocnictwa — pozostaje mu przeto tylko 60 
gło ów, więc mniej niż absolutna większość, 

Przy pierwszem więc głosowaniu ani P- Leśniak 
aui p. Konopka nie mieli absolatnej większości, więc 
przedsięwzięcie drugiego głosowania miało słuszną 
przyczynę. Do drugiego głosowania należało już i 
tych trzech wyborców, którzy przy pierwszem głoso- 
waniu wedle zarzuta p. naczelnika ju po obliczeniu 
głosów przypuszczeni zostali do głosowania. Z tych 
głosów, t. j. pani Gostkowskiej, p. Kempner i pana 
Kurowskiego, głos ostatniego był jak jaż powiedzia- 
łem nieważny. 

Do drugiego głosowania przypuszezonych było 
w całości 135 wyborców do 9 powyżej za nieważne 
uznanych; przybywa tu jeszcze głos p. Kurowskiego 
jest zatem 10 nieważnych głosów, które od liczby 
ogólnej odtrącić należy, pozostaje przeto tylko 125 


wyborców vprawnionych, 63 jest absolutna większość. ' 


Przy dragiem głosowaniu padło 67 głosów na Ko- 
nopke, 67 na Leśniaka a I na Kalitę. 


Odtrącić więc należy p. Konopce prócz 3 glo. 
SÓW; które przy pierwszem głosowania na niego pa- 
dły, jeszcze 4. głos p. Kurowskiego; zostanie przeto 
63 głosów. P. Leśniakowi potrącić trzeba te same 6 
głosów nieważnych, które strącono przy pierwszem 
głosowaniu, zostaje Leśniakowi glosów 61. Przy dru- 
giem głosowaniu miał zatem p. Konopka absolutną 
większość ; mimo to ponowiono wybory i przystąpiono 
do ściślejszego głosowania; tu głosowali ci sami, co 
i przy drugiem głosowaniu. Na stronę P. Konopki 
padło głosów 66, na p. Leśniaka 69, a między tymi 
i jego własny glos; pie wiem, czy samemu sobie 
można dać głos, komisya jednakże nie zważa na to, 
i pacisku nie kladzi», Odtrąciwszy jak przy dragiem 
głosowaniu p. Konopce głosów 4, zostanie mu się 
zawsze 62; a gdy odtrącimy p. Leśniakowi 6 gło- 
sów, zostanie mu się 63. Przy Ściślejszem głosowa- 
niu otrzymał zatem p. Leśniak absolatną większość ; 
gdy zaś cały ten akt ściślejszego głosowania nie był 
prawnym, ponieważ podług prawa do ściślejszego gło- 
sowania wtedy powinno się przystąpić, jeżeli ani przy 
pierwszem ani przy drugiem głosowaniu absolutnej 
większości nie otrzyma się. Tu zaś przy drugiem 
głosowaniu otrzymał pan Konopka głosów 63, a za- 
tem absolutną większość, nie powinna była więc ko. 
misya przystępywać do śŚciślejszego głosowania a w 


skutek tego cały akt wyborczy i rezultat ral to | przez kartki 


jest wybór p. Leśniaka jest nieważny. Komisya na 
tej podstawie wnosi, 
nieważny. Mniejszość komisyi, która się przychyliła 
do tego wniosku, chce oraz, ażeby wysokiej Izbie 
podany by! do uchwaly i ten wniosek, aby po nieu; 
ważnieniu wybora p. Leśniaka, p. Konopka, ktory 
przy drugim wyborze miał absolutną większość za 
sobą, za posłą był przyjęty. 

Marszałek; Tu zachodzą głównie 2 pyta- 
pia: pierwsze, czy wybór p. Leżniaka jest nieważny; 
drugie: czy ma nastąpić nowy wybór; trzecie: czy 
p. Konopka ma być uznany za posła, 

Poseł x. Ruczka: Skoro pokaże się, że 
ten przez komisyę rozstrzygnięty wybór p. Leśniaka 
przez uchwałę W. Izby za nieważny uznanym zosta- 
nie, — wnosilbym przeto, aby temu nieważnie wy- 
branemu posłowi koszta podróży, jakoteż i tego tu- 
taj bawienia przez urzędnika dotyczącego, jak słu- 
szna, zwrócone zostały. 


Marszałek: Pierwszą kwestyą jest, czy wy- 
bór p. Leśniaka jest ważny, albowiem od tej wszy- 


—— M PN 


aby wybór ten uznany byl za | 


Poseł x. Oleynger: Trzeba głosować przez 
kartki, bo ta zasada już uchwalona. 

Marszałek: Ponieważ to jest kvestya unie- 
ważnienia, to trzeba będzie głosować tajemnie przez 
kartki. Do odebrania skrutyninm zapraszam xiędza 
Ginilewicza, pana Antoniego Golejewskiego i xiędza 
Ruczkę. Proszę czytać spis posłów jednego po dre- 
gim. — Proszę oddawać kartki, 


Pan Grocholski czyta spis posłów, którzy 
kartki oddają poslowi Janowskiemu, po odczytaniu : 


Marszałek: Upraszam wie» panów Ginie- 
lewicza, Golejewskiego i Ruczkę do skratynium, a 
tymczasem możemy pójść dalój, Pan Boczkowski 
ma do przedstawienia sprawdzenie wyborów. 


Poseł Boczkowski: Dnia wczorajszego 
miałem zaszczyt przedłożyć wniosek komisyi co do 
wyboru Antoniego Błaza większością głosów wybra- 
nego na posła w Dubiecku — według absolutnej 
większosci głosów nie było żadnej wątpliwości, ale 
z powodu dochodzenia i protestu okazało się, że An- 
toni Błaz mocą cesyi z roku 1857 grunt swój pod 
Nr. 69 synowi swemu Marcinowi odstąpił i istotnie 
ten Marcin jako posiadacz grantu był w listach jako 
wyborca wpisany, a potem wymazany i patomiast 
Autoni napisany — dla tego komisya zrobiła wnio- 
sek, ażeby wysoka Izba, ponieważ Antoni Błaz nie 
jest posiadaczem, wybór za nieważny uznała. 


To wysłuchawszy wystąpił Antoni Błaz, i na 
dowód że jest posiadaczem gruntu pod liczbą 69 
przez xiążeczkę podatkową na jego imię zapisaną — 
komisya nie będąc uwiadomioną o tej nowo proda- 
kowanej Xiaieczce wniosła ażeby glosowania zanie- 
chać — i xiążeczka do komisyi odesłaną została 
w celu rozpoznania, aby stosowny wniosek zrobić. 


W skutek tej uchwały wezwała komisya pana 
Antoniege Blaza, aby xiążeczkę przed komisyą zło- 
żył — co też nczynił. Z -niej okazało się że napi- 
sana na imię Antoniego Blaza, że opłacał od r. 1842 
aż do r. 1849. Poźoiej znajdują się tylko notat- 
ki ani przez urząd podatkowy ani przez żaden inny 
urząd nie potwierdzone i nie podpisane. Ta tedy 
xiążeczka nie podpisana urzędownie, wedle treści 
w sobie zawierającej , żadnego dowodu nie stanowi. 
Komisya wziąwszy jednak pod ścisły rozbiór tę 
rzecz — a mianowicie eferent sekcyi V. posta- 
wił następująsy wniosek. Zważywszy £e labo ta 
xiążeczka nie: stanowi dowodu, że poseł Antoni 
Blaz jest właścicielem grantu, z drugiej strony zaś 
twierdzenie, że tenże Antoni Blaz jest właścicielem 
gruntu, nie jest uzasadnione, gdyż cesyę przez którą 
tenże grunt synowi swojemu odstąpił, dotąd nie pro- 
dukowano i tylko gmina dała potwierdzenie, że An- 
toni Błaz grunt synowi swojemu odstąpił, Które to 
potwierdzenie nie może stanowić dokumentu pra- 
wnego; 

Antoni Blaz za$ nie obznajmiony z prawem, 
objaśnienia dać nie umie, w jakiej formie dokument 
tyczący się odstąpienia granta synowi był wystawio- 
ny, czy to był rodzaj cesyi, czy dotacyi, czy te- 
stamentu. Więc ponieważ nie ma dostatecznego do- 
wodu, jako Antoni Błaz był posiadaczem grunta, lub 
synowi go prawnie odstąpił, referent był tego zdą- 
nia, by zostawić uznanie tego wyboru w zawieszeniu, 
a tymczasem zażądać przedłożenia cesyi, jako też 
od urzędu powiatowego odpisu i przysłania aktów 
do Sejmu. Między głosami członków komisyonuja- 
cych byly zdania rózne, a mianowicie jedna polowa 
czlonków komisyi przystapila do wniosku Referenta, 
a druga połowa tychże była zdania, ażeby pozostać 
przy uczynionym już w tym względzie wniosku, to 
jest iżby ten wybór Antoniego Błaza za nieważny u- 
znać, ile że tenże poseł sam przyznał, iż grant 
swój odstąpił synowi swemu. 

Przy tak rozdwojonych zdaniach, wypada mi 
tylko prosić xięcia Marszałka, ażeby raczył zapytać 
Izbę, czyli zawiesić dyskusyę i żądać aktów, czy 

głosowąć, 

Marszałek: 
głos zabrać. 

Poseł Dietl: Proszę o głos. Ja zgadzam 
się z wnioskiem posła referenta, ażeby zawiesić dy- 
skusyę, czy Błaz jest rzeczywistym posłem czy nie, 
Wysoka Izba w sprawdzeniach wyborów, okazała 
zawsze wielką sprawiedliwość i skrupulatae postępo- 
wanie, gdzie nie było dowodów, domagała się do. 
wodów. 

Tu nie ma jawnych dowodów że nie jest po- 
posiadaczem i nie ma dowodów że nim jest. Niemo- 
ina pewnie wiedzieć czy się zrzekł gruntu na syna, 
czy nie, ten dokament , który to wyjaśnić potrafi, 
jest niezbędnie potrzebny; więc proszę, aby żądać za- 
wieszenia dyskusyi. 

Marszałek: Kto chce jeszcze zabrać głos? 

Głosy z Izby: Zamknąć dyskusye. 

Poseł Szemelowski: Ja popieram ten 
wniosek i żądam nietylko dokumentu , ale nawet po- 
twierdzenia urzędów gromadzkich i powiatu, czy oj- 
ciec Błaza jest posiadaczem gruntu de facto czy nie. 
Wiadomo że ojciec, osobliwie między włościanami, 


Kto w tym przedmiocie chce 


j mi i i 6 testa- 
i e zależą. Czy chce kto w tej mierze pomimo podobnych zapisów, które mogą by 
zabki głos? (nikt się nie zgłasza). Więc poddamy | mentami, zostaje częstokroć przy gospodarstwie. 


to pod wotowanie. 


i 
i 


Głosy Izby: Wotować, wotować. 


Marszałek: Więc są dwa wnioski, albo 
zawiesić wotowanie, albo wotować przez kartki, kto 
jest za tem, ażeby zawiesić, raczy powstać. 

(Znaczna większość powstaje.) 

Marszałek: Uchwalono więc, ażeby zawie- 
sić rzecz. 

Sprawozdawca: 
Złoczow. 

Uprawnionych było 128, głosowało 120, po- 
trącając dwa głosy przez plenipotencyę dane za nie- 
ważne, zostało glosujaeysh 118, absolotna więk- 
szość 60. 

Xiądz Jan Naumowicz otrzymał 74 głosów. 
Wyborcy z gminy Filipówki : Grabór i Steciuk, za- 
łożyli protest przeciw wyborowi, z powodu agitacyi 
ruskich xieży, które protesta atoli teraz podług u- 
chwały wysokiej Izby, mają być do śledztwa Namies- 
tnietwu oddane, które wedle prawa przeciw tym 
postąpi, którzy się rzeczywiście przy agitacyach wy- 
borezych nielegalnych środków dopuszczali, 

Kiedy akta jednak w porządku, przeto komi- 
sya wnosi, aby Izba wybór ten za ważny uznała, 

Marszałek: Czy ma kto co przeciw temu ? 
(Nikt nie żąda głosu.) Więc ważny wybór. Co do 
kwestyi odesłania protestu do Namiestnictwa, już na 
to jest uchwała, 

Referent: Okręg wyborczy Przemyśl: Z wię- 
kszych posiadłości. 

Tu odbyły się dwa wybory : 

Przy pierwszym głosowało 103. Większość 
absolutna 53. Ten okręg wybierał 3 posłów. 

Z tych 103 głosów miał: 

Pan Seweryn Smarzewski 100 

Xiążę Leon Sapieha 98 

Pan Maurycy Kraiński 83 
akt według przepisów dokonany, więc ci posłowie 
ważnie wybranymi zostali. 

Ponieważ 238 xiążę Leon Sapieha z przyczy- 
ny, że gdzie indziej był wybranym, Zrzekl się ta po- 
selstwa, przystąpiono do powtórnych wyborów. 

Przy tym powtórnym wyborze głosowało 61 
osób. Absolutna większość 32. Xiaze Adam Sapie- 
ha otrzymał 57 głosów, 

Akt ten drugiego obiora wedle przepisów do- 
konany. Rezaltat ten, całego wyboru , że zostali na 
posłami przy wyborze pierwszym : 

Pan Seweryn Smarzewski, 

i pan Maurycy Kraiński , 

a przy drugiem : 

Adam Sapieha. 

Akta w porządku, przeto komisya wnosi, aby 
te wybory były uznane za wążne: 

Marszałek: Czy kto ma co przeciw temu ? 
(nikt nie żąda głosu), a więc wybór przyjęty. 

Referent: Okręg wyborczy Mościska i Są- 
dowa Wisznia mniejszych posiadłości. 

Przy wyborach, które się odbyły na dniu 3. 
kwietnia, głosowało 69 wyborców. Większość abso- 
lutna więc 49. Został wybranym włościania Olexa 
Bałabuch z Szeszorowic. Wybór ten został na dnia 
6. kwietnia przez Prezydyum unieważniony, nowy 
zaś wybór oznaczono na dzień 15. kwietnia. Ponie- 
waż komisya nie miała dowodów dostatecznych , aby 
się przekonać, jakie powody skłoniły Prezydyum do 
unieważnienia tego wyboru, więc zażądała od e. k, 
Namiestnictwa aktów tej sprawy. Z tych aktów do- 
wiedziała się komisya, że Olexa Bałabuch oskarżony 
był o zbrodnię ciężkiego skaleczenia ,i że dekretem 
z dnia 28. października 1854, tylko z braku pra- 
wnych dowodów został uwolniony, z czego wynika, 
że na podstawie $. 17 i50 ordynacyi wyborczej jest 
tu powód wykluczający obranego od prawa wybie- 
ralności. Zważywszy że przytoczonej ustawy $. 17 
pozbawia w samej rzeczy Olexę Bałabucha prawa 
wybieralności na posła; zważywszy dalej , że wedle 
$. 50 powyższej ustawy c. k. Namiestnictwo nie ma 
kompetencyi do uoieważnienie wyboru , ale tylko do 
wstrzymania się z wydaniem certyfikatu, komisya 
wnosi, aby wysoka Izba wybór ten za nieważny u- 
znała, to anieważnienie ze strony Izby jest formal- 
nością koniecznie potrzebną, aby poźniej decydować 
można o ważności wyboru następnie wybranego po- 
sła, sądzę wszakże, iż głosowanie nad tym przed- 
miotem nie potrzebuje się odbywać przez kartki, ale 
tylko przez powstanie lub niepowstanie z miejsca ; 
Olexy Bałabucha tu nie ma, on nie jest faktycznie 
posłem, ale był nim tylko, a głosowanie tajne co do 
ważności wyboru ma tylko wtenczas miejsce, jeźli 
komisya sprawdzająca wybory czyni wniosek na u- 
nieważnienie wybora posła zasiadająceso między na- 
mi lub rzeczywiście uprawnionego zabierać tu miej- 
sce. Z tych powodów wnoszę aby dla oszczędzenia 


czasu wysoka Izba wybór Olexy Bałabucha rozstrzy- 
goela pobieżnie. 


. Marszałek: Czy Izba zgadza się z tym 
wnioskiem (głosy zewsząd zgadzamy się! zgadzamy.) 
C. k. komisarz Rządowy Mosch. 

Sprzeciwiam się temu wnioskowi Zz tej przy- 
czyny ponieważ otrzymawszy urzędową wiadomość o 
przeszkodąch wyboru posła Olexy Bałabucha jak to 
$ 50 ordynacy! wyborczej poleca, nie działałem z 
z własnej mocy, lecz udawssy Się do pana Ministra 
Stanu, który polecił mi w tej rzeczy rozpisać nowy 
wybór, gdyż pierwszy był nieważny;  Namiestnictwo 


Okręg wyborczy gminy : 


Li 


więc z własnej mocy „im eigenen Wirkungskreise * 
nieunieważniało tutaj wyboru; sądzę przeto, iż for- 
malność powtórnego unieważnienia przez wysoką 
Izbę jest zbyteczną, gdyż już pan minister Stanu 
poprzednio wyrzekł unieważnienie. 

Referent Ziemiałkowski: W odpowie- 
dzi na ten wniosek pana komisarza rządowego Wy- 
pada mi tu odwołać się do $ 50 ordynacyi wybor- 
czej, która brzmi : 

„Namiestnik po przejrzeniu nadesłanych mu 
aktów wyborczych, każe wydać i doręczyć certyfikat 
wyboru każdemu wybranemu posłowi, przeciw które- 
mu nie zachodzi żaden z powodów od obieralności 
wyłączających, w$. 17. umocowanych. Certyfikat ten 
upoważnia posia wybranego do wstępu na Sejm kra: 
jowy i stanowi dopóty przypuszczenie ważności jego 
wyboru, dopóki nie będzie uznanem, że rzecz prze- 
ciwnie się ma." 

Niema tu wyraźnie wypowiedzianego , ażeby 
względem przypuszczania wybrania do Sejmu rozstrzy- 
gnierie było atrybucyą c. k. Namiestnictwa. Sądzę 
przeto, że to przysłuża sejmowi krajowemu aby wy- 
bór za ważny uznać, lub nie ; albowiem takie prawa 
wysoką Izbę jako deklaratorya obowiązywać by nie 
mogły. Wnoszę zatem, sby zostać przy tej uchwale, 
ze strony komisyi zformułowanej, i ażeby wysoka 
Izba orzekła, czyli ten wybór ważny czy nie. 

Poseł Borkowski: Ja obstaję najsilniej za 
wnioskiem sprawozdawcy, i nie możemy uwzględnić 
nadesłarej wskazówki przez pana naczelnika odczy: 
tanej. Jestto tylko usprawiedliwieniem, ale wcale nas 
obowiązywać nie może. Nas obowiązują tylko te 
prawa, które publicznie ogłoszone zostały, i niemoże 
dla nas stanowić normy wszelkie uboczne objaśnienia, 
póki publicznie jako prawo obowiązujące iwola rządu 
ogłoszonem nie zostanie. Popieram więc wniosek 
pana referenta. 

Głosy: Tak tak, przystąpić do głosowania, 
zamknąć dyskusyę. 

Marszałek: Czy mam zamknąć dyskusyę ? 

Głosy: Zamknąć. 

Poseł Samelson: Obstaję najmocniej przy 
zdaniu pana referenta, bo jest już na $. 50. ugrun- 
towanem. Sadzę tedy, że co do tego względu Sejmo- 
wi przynależy atrybucya, orzec co do ważności lub 
nieważności. 

Jeżeli kto w myśl $. 38. przeciw uprawnieniu 
wyborczemu zarzuty robi i twierdzi, że jakaś osoba 
od czasu sporządzenia listy wyborczej postradala jaką 
własność wymaganą do wykonania prawa wyborczego, 
a komisya wyborcza rzecz tę natychmiast i bez przy- 
puszczenia rekursu rozstrzygać ma, więc z analogii 
tego prawa nikt nie może orzec bez Sejmu o ważno- 
ści wyboru. Sądzę więc, że nie urząd ale Sejm nad 
tem rozstrzygać winien i popieram zdanie pana 


referenta. 

Głosy: Wotować, głosować, dyskusya zam- 
knięta. 

Marszałek: Czy więc ten przedmiot jest 


rzeczą uchwały Sejmu, będzie pierwszą kwestyą ? 

Gios z lewej: Niewątpliwie. 

Pan wiceprezydent: Muszę zwrócić uwa- 
gę na $. 31. ustawy krajowej, wedle którego ma 
Wydział krajowy rozpoznawać wykazy wyborów nowo 
wstępujących posłów do Sejmu krajowego, i zdawać 
o tem relacyę Sejmowi krajowemu, któremu przysłuża 
prawo rozstrzygnienia 0 przepuszczeniu wybranych ; 
z drugiej strony powiada ustawa: kto wstępuje do 
Izby, musi mieć certyfikat; z tego wnoszę, że Izba 
sejmowa tylko o wyborach tych posłów rozstrzygać 
ma, którzy już wstąpili do niej. 

Poseł Zyblikiewicz: Nie certyfikat przez 
Namiestnictwo wydany stanowi 0 wyborze, bo coż 
jest certyfikat ? Certyfikat jest rodzajem poświadcze- 
pia, że to ta osoba a nie inna jest obrana ; nie cer- 
tyfikat więc sam uważnia wybór i nie może on być 
tytułem uprawnienia na posła— ale tylko sam Sejm 
ma prawo unieważnić albo uważnić jakiś wybór; 
więc stawiam wniosek, ażeby wybór podać pod woto- 
wanie. (Oklaski). Jeszcze mam dodać, że jeżeli pan 
minister Stanu panu prezydentowi zawczasu nowy 
wybór poleci, samo przez się rozumie się, że tamten 
wybór unieważnił, tembardżiej, że Bałabuch o zbro 
dvię był oskarzony, zatem rozporządzenie pana Mini- 
stra względem nowego wyboru innej doniosłości mieć 
nie może. 

Marszałek: Czy zamknąć dyskusyę? 

Głosy: Zamknąć, zamknąć. 

Marszałek: Sprawozdawca zakończy. 

Referent Boczkowski: Co do zasady tu 
wypowiedzianej, do kogo należy uważnienie wyboru 
widzimy, że tu niema żadnej wątpliwości. W skutek 
zabierania głosów, jakoby Izba tylko wtedy miała 
moe rozstrzygania 0 uprawnieniu i o ważności wy- 
bora, kiedy certyfikat wydany został, upada wszelka 
wątpliwość, ponieważ certyfikat interymistycznie wy- 
dany został, a po wydaniu tylko Izba ma prawo 0 
unieważnieniu lub ważności wyborów rozstrzygać. 

Komisarz rządowy: Czytam właśnie pa- 
ragraf, że certyfikat od Namiestnictwa wydany, wska- 
zuje tylko, czy ta sama osoba jest wybraną lub nie, 
i upoważnia interymalnie wejść do Izby. 

Poseł Hubicki: Czy mogę prosić o wy- 
jaśnienie ? 

Poseł Ziemialkowski: Sprawozdawca nie 
dal objaśnienia, więc proszę uczynić wyjątek w tym 
względzie, a'bowiem idzie tu o specyalny rozbiór wy- 
padko, o którym kilka słów pozwolę sobie powiedzieć. 
Zgadzam się z tem, że Namiestrictwo ma prawo 
wydawać certyfikaty, i jeżeli Namiestnietwo z powo- 
dów, które za ważne uzna, certyfikata komu nie 
wyda, wypada ztąd, że tenże na Sejmie jawić się 
nie może. A ponieważ w ordyoacyi niema, Ze Na- 
miestnietwo ma prawo wybór uskuteczniony suspen- 
dować a drugi zarządzić; prawo to atoli tylko Sej- 
mowi przynależy, więc wysoka Izba wyrzeknie, czy 
wybór jest ważny lub nieważny. Jeżeli wypadki się 
zdarzyły, że Namiestnietwo, któremu tylko prawo 
wydawania certyfikatów przysłaża, wybory niektóre 
zasasjendować a d'ugie przedsięwziąć rozporządziło, 
a wybory w tym roku tak spieszne się działy, podo- 
bne uchybien a Namiestnictwa usprawiedliwić można. 
Dla ratowania zasady, by DA przyszłość podobnie na 
naszą szkodę się nie działo, zgadzam się z referen- 
tcm, by ten certyfikat wydany przez Namiestnictwo 
unieważnić, a tem samemiwybór za nieważny uznać, 


Marszałek: Wniosek pana wiceprezydenta 


Moscha jest, aby rzecz tę nie oddawać pod głosowa- 
nie, lecz ją pozostawić decyzyi Namiestnictwa. (Po: 
wtarza wniosek). Kto jest za tym wnioskiem, raczy 
powstać. 


Wszyscy pozostają na miejscach w znak niepo- 


dzielania wniosku. 


Marszałek: Więc wniosek należy pod decy- 


zyę Izby. Drugi wniosek jest, aby wybór uznać za 


nieważny. Kto za tym wnioskiem raczy powstać. 

Wszyscy powstają. ! 

Marszałek: Więc wybór 
ważniony. 

Referent: W skutek uchwały wysokiej Izby, 
wybór Olexy Bał:bucha na posła jest uznany za nie- 
ważny. Przystepuje do sprawozdania co do wyboru 
posła, który na jego miejsce został obranym. Były 
2 głosowania, uprawnionych było 82, absolutna wię- 
kszość 41, — 45 głosów otrzymał Walenty Biele- 
wicz. Przeciwko temu wyborowi załączony jest protest 
przez 1. wyborców podpisany. Mówi on: że Walenty 
Bielewicz nie jest właścicielem posiadłości w gminie 
Sokoli, a gdyby nawet mógł być uważanym za po- 
siadacza, to i w takim razie nie należy do rzędu 
2/ części, wyżej opodatkowanych. 

Drugi zarzut, że choć go należy uważać za 
posiadacza gruntu, to on niepłaci podatku tylko 93 
kr. rocznie. 

Urząd powiatowy Mościska w swojej relacyi do 
wysokiego Namiestnietwa potwierdza, że Olexa Bie- 
lewiez posiada grunt pod ur. 141 i płaci 93 kr. po- 
datku. Usprawiedliwia atoli wpisanie tegoż do listy 
głównej wyborców z tego powodu, że on oprócz tej 
realności, wyżej wspomnianej posiada drugą realność 
pod nr. 76, z której płaci 93 kr. podatku. Ta re- 
alność jest w liście wyborców zapisana wprawdzie na 
kogo innego, ale urząd powiatowy załącza xiążeczkę 
pddatkową i zapis kupna, które w tej mierze dają 
dowód należyty. 

Nadto dodaje urząd powi.towy, że tenże Bie- 
lewicz oprócz tych dwóch realności jest posiadaczem 


jednomyślnie unie- 


pólgruntowym pod nr. 76, który jest zapisany W li- 
ście na Olexę Tolis a płaci podatku 9 zł. roczne, 
i że on jedynie dlatego niews;edl w listę dwóch trze- 


cich części, że niema pozwolenia wejść w posiadanie. 
Faktem wszakże jest, że on tej połowy jest wła- 


ścicielem. 


Komisya jednak, z zasady, że prawo wyborów 


nie powinno się ściesniać, jeśli tego l tera ustawy nie 
wymaga, wnosi, 


aby wybór za ważny był uznany. 
Marszałek: Ponieważ zachodzi tu kwestya 

co do wyborn, więc będziemy wotować przez po- 

wstanie. Kto za wnioskiem pana referenta raczy po- 


wstać. 


Wszyscy powstają. 
(Tu przychodzi kwestya Z policzenia głosów 


za, lub przeciw wyborowi Leśniaka.) 


Poseł xiadz Giliniewicz (ogłasza rezultat 


skrutinium z mownicy): Szezo do ważnosty yly ne- 
ważnosty wyboru selanyna Leśniaka hołosowało 139 


z tych za nym 45 
a protyw nemu 94 
a zatom bolszość protyw nemu y wybor neważnej. 
Głos z lewej: Proszę po polsku. 
Cała lewa prawie: Rozumiemy, rozumieiny 


po rusku. 


Poseł xiążę Adam Sapieha: Kiedy już 
raz przeczytóno, na cóż powtarzać. 

Marszałek: My się rozumiemy, 

Poseł Ziemiałkowski: Nim przystąpimy 
do obrad cad wnioskiem mniejszości, sądzę, że muszę 


jako referent zastanowić się rad wnioskiem większości. 


Wydział krajowy sprawdza wybory wstępujących de- 
putowanych i odnosi się do Sejmu w wątpliwych ra- 
zach. Sejm tedy pcdlog zdania komisyi rozstrzyga, 
czy poseł wstępujący do Izby jest ważny lub nie. 
Do tej lzby wstąpił pan Leśnisk, a wysoka Izba wy- 
bór jego uznała za nieważny. Czyli teraz druga oko- 
liczność, to jest ta, czy wybór tamtego, który ma 
wstąpić na miejsce paua Leściaka jest prawny lub 
nie, o tem pod'ug ordynacyi wyborezej sejm roz- 
strzygać niema prawa, ponieważ ordynacya mówi: 

Sejm rozstrzyga o przypuszezalnosci wybrapych 
poslów, i to wskutek rozpoznania aktów wyborczych 
wstępującego posła. Pan Konopka nigdy tu pomiędzy 
nas nie wstąpił, nigdy w Izbie niezasiadł, ani też 
certifikatu poselskiego nieotrzymał; — certifikatu, 
któren go opoważnia do zajęcia miejsca w Izbie, 
któren wedle brzmienia $. 50. O. W. stanowi dopóty 
przypuszczenie ważności jego wyboru, dopóki nie 
będzie- uznanym, że rzecz się ma przeci» nie. Te 
były powody, które komisyę spowodowaly do wniosku, 
iżby na miejsce p. Leśniaka, którego wybór nieważny, 
nie uznawać wyboru p. Konopki za ważny, ale iżby 
ządać nowego wyboru należało. 

Poseł Leśniak: Jeżeli wybór mój za nie- 
ważoy jest uznany, i musi pastąpić drugi raz loso- 
wanie w Becytku: to ja na to przystaje; — niech 
będzie drugie losowanie; — Pan Koncpka miał ludzi 
za sobą — a ja nie. — Para Konopkę nieche'ały 
mieć gminy tylko mnie — bo mnie  zawierzyli 
(szmer w Izbie), ale jeżeli jaż tak ma być, że ja już 
nie jestem posłem, to ja się z tego usuwam, — tylko 
śmiem się zapytać, kto koszta podróży będzie ponosił. 
Poseł Żuk Skarzewski: Jestem przy- 
muszony wystąpić przeciw zdaniu p. Referenta. -- 
Ustawa wyborcza nie jest w stacie przewidywać 
kazuistyki. — Jeżeli wybór p. Leśniaka uznała wy- 
soka Izba za nieważny, i b}la do tego kompetentną, 
to sądzę, że jest kompeteniną ! może uznać wybór 
p. Konopki za ważny, skoro ważność jego, okazuje 
się jawną przy sposobności sprawdzenia wyboru p. 
Leśniaka, i wypływa niejako z uznaria nieważności 
tegoż ostatniego. — Zarzut, że p. Konopka nigdy 
niemiał certifikatu czyli karty legitymacyjnej, by módz 
wstąpić do Izby sejmowej, niesprzeciwia się memu 
zdaniu, gdyż p. Konopka riemógł utrzymać karty 
legitymacyjnej — skoro się utrzymał p. Leśniak i 
skoro możność utrzymania certifikatu polskiego na- 
stąpiła dla p. Konopki dopiero teraz po unieważnie- 
nia wyboru p. Leśniaka. 

Poseł Leśniak: Ja wiem dla czego nie 
mogę być posłem — ale nie mogę zamilczyć, aby 
wysoki Sejm wiedział, że p. Konopka miał ludzi za 
sobą, Którzy byli traktowani — a ja nikogo nietrak- 


pan Xawery Paszkowski. 


towal. — Dla tego proszę, żeby było drugie losowa: 


nie, aby się przekonać — kogo obiorą ? 

Marszałek: Czy Izba życzy sobie zamkuwię- 
cia dyskusyi — lub czy kto chce jeszcze głos zabrać. 

(Zamknąć dyskusyę zamknąć). 

Poseł xiażę Adam Sapieha: 
o głos (zamknąć dyskusyę). 

Marszałek: Poseł Sapieha jeszcze ma głos. 

Poseł Adam xiążę Sapieha. Odstępuję 
od żądania głosu. 

Marszałek: Stawiam wie kwestye — kto 
się zgadza z wnioskiem komisyi t. j. aby zażądać 
rozpisania nowego wyboru raczy powstać (prawa po- 
wstaje. Głosy z lewej, poprawka, poprawka, najprzód). 
Tu są dwie kwestye: pierwsza, czy uznać potrzebę 
rozpisania nowego wyboru na miejsce p. Le$niaka? 
druga, czy uznać wybór p. Konopki za ważny ? 

Poseł Smolka: Ja sądzę, że ponieważ to 
poprawka wniosku komisji: więc należy ją pierwej 
pod głosowanie poddać, niż sam wniosek. 

Marszałek: Kto za utrzymanie wyboru 
pana Konopki i za uznaniem prawności jego wyboru 
raczy powstać. (Sześć członków wstaje), Proszę p. 
sekretarzy obliczyć głosy, bo tak tradno jest spra- 
wdzić? (Sekretarze liczą), Wzywam panów do zajęcia 
miejsc, — bo jedni siadają, dradzy wstają, "tym 
sposobem nie można dojść liczby. (Sekretarze obli- 
czają). 

Jest członków przytomnych 130, za utrzyma: 
niem wyboru p. Konopki jest głosów 54, A zatem 
wniosek utrzymania p. Konopki upadł, a sto! wnio- 
sek komisyi, aby przystąpić do nowych wyborów. 

Teraz jeszcze co do sprawdzenia wniosku x. 
Ruczki, aby wybranemu, który został skasowany 
zwrócono koszta. 

Głos z lewej: 
awans. 

Głos z lewej: Ale z kasy rządowej: 

Marszałek: Czy może xiądz Ruczka zechce 
w tym względz'e zabrać głos. 

Poseł xiądz Ruczka: Ja popieram mój 
wniosęk ale nie w ten sposób, aby koszta zwrócono 
z kasy rząduwej, lab z funduszu krajowego, ale 
z prywatnej kieszeni tych urzędników, którzy bla- 
dząc, na to go narazili. 

Poseł Ziemiałkowski: Ze sprawdzenia 
aktu wyborczego okazuje się, że naczelnik powiato- 
wy, który tą sprawą kierował, nie zadał sobie pracy, 
aby sprawdzić dokładnie aitu wyborczego. Gdyby to 
był uczynił, i nie powydawał kart legitymacyjnych 
osobom do tego nie uprawnionym, byłby w porządku 
wybór się odbył, a w. Izba nie byłaby zmuszoną, 
ten wybór unieważniać. 

Oczywista rzecz, że chybił pan naczelnik. Ale 
czyli wysoka Izba uchwala, ażeby koszta zaplacił lub 
nie — tego jeszcze nie wiemy. My nie jesteśmy są- 
dem! wypada podług mego zdania polecić tę sprawę 
wysokiemu Namiestnictwu, ażeby osądziło czy istotnie 
naczelnik jest winien i wskatek tego, ażeby nakazało 
mu zwrócić koszta lub nie. 


— PoselKrzeczunowicz: Zgadzam się z pa- 
nem Ziemialkowskim, ażeby zostawić osądzenie tej 


sprawy Namiestnictwu:—tembard:iej, że tak pan na- 
czelnik jak i komisya wyborcza wglądnąc w prawo 
ordynacyi, była w obowiązku, chociaż komisya mniej 
winną jest, jak p. naczelnik nie będąc: do niej tak 
przygotowaną jak p. naczelnik; ale jednak winna 
i ona. 

Poseł Alex. Borkowski: Sejm kompen- 
teneyi w tem nie ma — zobaczymy, jsk nam 
rachunek przyszłą — a znajdziemy te wypłatę na 
nasz koszt położoną, to my taki rachunek odrzu- 
cimy,ateraz nam na tem uie zależy, czy dostał ten, 
który był posłem, lub też ten, który nie był postem — 
(ogólny śmiech) bo my rachunku nie przyjmiemy! 

Marszałok: Więc poddam wniosek pod 
wotowanie — Kto jest za tem, ażeby sprawę tę 07 
desłać do Nimiestnietwa, niech powstanie (wszyscy 
powstają) a zatem jednogłośnie wniosek przyjęty. 

Referent poseł Krzeezunowiez: Okręg 
wyborczy guin wiejskich Rawa, Niewirów. Tu wy- 
bory odbywały się dwa razy: pierwszy wybór 3 
kwietnia padl na Ambrożego Janowskiego c. k. radcę 
szkolnego i Dyrektora szkół gimnazyalnych, a gdy 
tenże gdzie indziej był wybranym, i tego wyboru 
nieprzyjął, przeto powtórnie głosowano 17. kwietnia. 
Uprawnionych wyborców było 107, g'osowało jednak 
90, absolutną większość stanowiło 46 głosów. — Na 
notaryusza psna Pawęckiego padło głosów 12, zna 
czną zatem większością wybrany zosta). Przeciw teu 
wyborowi jednak przysłano protest, który podpisał 
Tea protest zasadza się 
na tem, że p. Pawęcki jest chory, rie może zatem 
jako taki w Sejmie zasiadać. Gdy jedank p. Pawęcki 
wykazał się świadectwem lekarskin z 18. kwietnia, 
że jest zupełnie wyleczony z choroby i że akta 
wszystkie są zupełnie w porządku, i że tylko jeden 
protest już zalatwiony przeciwko panu Paweckiemu 
wniesionym został, komisya czuje się spowodowaną 
przedłożyć, aby wybór wysoka Izba uznała za ważay. 

Marszałek: A zatem kto jest za uznaniem 
wyboru, niech raczy pows'ać, (wszyscy wstają) wytór 
jednogłośnie uznanym jest za ważcy. 

Referent: Okręg wyborczy z powiatów No 
wy Sącz, Grybów i Ciężkowice. Wyborców w ogóle 
było 175, do wyboru zgłosiło się 161. Gdy przy 
pierwszem skrotysiam nikt nie miał absolutnej wię- 
kszości głosów, nastąpiło drugie glosowane, przy 
którem pan Szymon Trochanowski otrzymał głosów 
101. Przy wyborze samym, jakoteż przy wyborze 
wyborców, zaszły znaczne nieregułarności, à radto 
wybór: ten wywołał protesty i reklamacye podpisane 
przez 3 członków komisyi i 19 innych wyborców. 
W tych reklamacyach przytoczona S% następujace 
fakta: Że p. Szymon Trochanowski mówił wyborcom, 
iż zua Najjaseiejszego Pana, i u niego wyro i wło- 
&cianom różne korzyści, które jednak wyrobić nie 
jest w stanie; Ze komisarz rządowy, naczelnik po- 
wiatu nowosaudeckiego pan Strasser sprowadzał do 
siebie przed wyborami, wyborców i namawiał ich, 
aby głosowali na urzędnika lub włoś ianina ; że do 
głosowania przypuszezono czterech wyborców kara- 
nych za przestępstwa zZ chęci zys^u popełnione. Ze 
gdy prezydujący komisyi wyborczej czytał przemowę 
do wyborców nakłaniającą ich stosownie do $. 37. 
ordynacyi wyborczej, ażeby da" ali swoje głosy wedle 


Proszę 


Wszakże już dostał jakiś 


swoboduego przekonania bez względów obocznych. Ko: 


misarz rządowy mowę mu przerwał, i dalej mówić nie 


dopuścił. Że komisarz rządowy wbrew $. 34. ordynacyi 
wyb. sam objął kierunek i przewodnictwo przy akcie 
wyborczym, przez które nieprawne wmieszanie się ko- 
misya wyborcza, sparaliżowana w swoich czynnościach 
i w skutek wystąpienia rządowego komisarza przeciw 
prezesowi komisyi wyborczej oprzeć się mu już nie 
Śmiała, Że gdy wielu wyborców mianowało innego kandy- 
data, komisarz rządowy nakłaniał ich do dania głosów 
p. Trochanowskiemu, i podawał powód, iż tamten inny 
kandydat nie znajdaje się w kole przytomnych wybor- 
ców. Że komisarz rządowy nakłaniając wyborców 
do dania głosów p. Trochanowskiema, przytaczał 
także i tea powód, iż za p. Trochanowskim, który 
już ma dużo głosów, głosować trzeba, ażeby wybór 
prędzej ukończyć; — że mianowicie wyborca Jan 
Ormanty i siedmiu innych, którzy z nim razem na 
innego kandydata głosować chcieli, po dłaższem opie- 
raniu się nareszcie ulegli namowom komisarza rzą- 
dowego. Przerwanie przemowy prezesa komisyi wy- 
borczej przez komisarza rządowego zanotowane jest 


'w protokole wyborczym, przy którym znajduje się 


także załączona ta przemowa, która nie zawiera nie 
takiego, coby mogło było dać powód komisarzowi 
rządowemu do odebrania głosu prezesowi komisyi. 

Ten sam pan naczelnik powiatu Strasser, który 
w powyższych reklamacyach oskarżony jest, iż wbrew 
ordynacyi wyborczej i wbrew rozporządzeniu wys. 
c. k. Namiestnictwa z daia 24. marca 1861 1. 2964 
na wybory najnieprawniej wpływał, — ten sam pan 
naczelnik nio zadał sobie pracy, aby przygotowaniu 
uskate-znił w sposób ustawami przepisany. Akta wy- 
boru wyborców w gminach powiatu nowosądeckiego, 
którego przełożonym jest pan Strasser są w niepo- 
rządku. W aktach wyborczych 6. z tych gmin nie 
ma potwierdzenia urzędów gminy, iż spisy podatka- 
jących były wystawione przez 14 dni przeznaczonych 
do reklamacy!, chociaż ministeryam Stanu, jak to 
świadczy ogłoszenie Namiestnictwa z dnia 9. lutego 
1861 1 1071, najwyraźniej zachowanie tego ter- 
mi.u nakazało. Z 26. gmin swego powiatu nie przed- 
łożył p Strasser żadnych spisów podatkowych. 

- W aktach wyborczych 28. innych gmin tegoż 
powiatu są wprawdzie spisy podatkujących, lecz nie 
zasługują na żadną wiarę, bo ani przez wójtów, ani 
przez urząd nie są podpisane, 

W obec tych okoliczności nie możemy mieć 
sumiennego przek nania, czyli wybory posła w No- 
wym Sączu odbyły się wolno i nie przymaszenia, i 
czy wybory wyborców w 58 gminach powiatu nowo- 
sądeckiego podług przepisów zostały dokonane, wno- 
simy więc, aby Sejm raczył uchwalić : 

1. Żądać od wys. c. k. Namiestnictwa , ażeby 
akta dotyczące wyboru wyborców w gminach, a mia- 
nowicie spisy podatkujących przed wyborami, ałożone 
z dowodami o utrzymaniu l4dniowego terminu re. 
klamacyjnego, przesłane zostały Wydziałowikrajowemu. 

ądać od wys. c. k. Namiestnictwa ścisłego 
dochodzenia względem zaskarżonego przez wyborców 
postępowania komisarza rządowego pana Strassera, 
i przesłania wynikłości tego dschodzenia Wydziałowi 
krajowemu. 

3. Tymczasowe wstrzymać się od uchwały 
o ważności lub nieważności wyboru p. Trochanow- 
skiego z sekcyi piątej komisyi 0! ranej do sprawdze- 
nia wyborów 

Wniosek sprawozdawcy Kornela Krzeczunowi- 
cza przyjętym został. 

Poseł Borkowski: Ja jestem przeciwko 
wnioskowi pana referenta. Nie widzę tutaj, w przy- 
toczonem referacie, dostatecznych powodów, ażeby 
rzecz zawieszać, ale jestem za tem, aby wybór pana 
Trochanowskiego aznać za ważny. Sa tu wspomiane 
tendencye, które nie mogą stawiać praw na przyszłość. 
Uznanie niektórych posłów cdsyłano do komisyi — 
Izba tego czynić nie powinna, sle z tych dokumen- 
tów, które są jej złożone powinna rozstrzygać. Ja 
sumiennie i z mego przekonania byłbym zatem, to 
jest uznałbym wybór Trochanowskiego zą ważny. — 
Niechee , ażeby Izba zrzekła się swoich praw, % od- 
sylala to, do rozstrzygania komu innemu, albowiem 
to samej Izbie przynal. ży. 

.. Poseł Trochanowski: Ja ve kazał i ve 
obiciał nikomu, że budu rozprawlaty o lisach i pa- 
sowyskach — o mni łatynyki, to jest Polaki rozka- 
zowały tak, ale to fałszywe, jı selanyn i parafian, 
a zatom ne jest w moim sumliniu, sby- o tym abo 
o tym radyty — procesa ne sat w rukach moich, 
tylko sut w rukach ciłobo kraju 

Marszałek: Teraz przemówi pan referent. 

Poseł Łapiczak: Proszu o hołos! 

Marszałek: Dyskusya zamknięta, trzeba 
było pierwej. 

Referent: Mam naprzeciw głosowi posła mia- 

sta Lwowa B.rkowskiego to powiedzieć, że my nie 
upowazoiamy nikogo do decyzy!: owszem tak jak 
nam przysłuża, postępujemy. Gdybyśmy tu mieli sie- 
dzieć kilka miesięcy, to powiedzielibyśmy ; „przyszlij- 
cie nam akta“, gdy jednak mamy tu zostać dni tylko 
parę, aktów zaś nie Mamy, więc rozumie się, że 
rzecz tę aż do czasu, W którym się Sejm na nowo 
zbierze odkładamy, € jak mi się zdaje przed jesie- 
nią nastąpi. Ja Z mejej strony sądzę, że bez aktów 
rozstrzygać rzeczy nie można , przynajmniej ja po- 
dług mego sumienia tego uczynić nie mogę. 
M a zalek: Pytanie jest: czy się wstrzymać 
z potwierdzeniem wylo ów, czy zaraz rozstrzygać. 
Kto za wnioskiem komisyi, t. j. aby wybór nie roz- 
strzygać, tylko zawiesić do dalszego sprawozdania, 
nich powstan'e, (Powstają wszyscy.) A więc wniosek 
komisyi przyjęty. 

Marszałek: Czy 
sprawdzania ? é 

„, Glos z lewej: Na dzisiaj nie ma już nie 
więcej. 

Marszałek: Teraz będę prosić tych ezlon- 
ków, którzy jeszcze przyrzeczenia w miejsce przysięgi 
nie złożyli, jako też i tyeh, których wybór dziś zo- 
stał potwierdzony, aby raczyli pcdaé mi rękę. 

(Pan S. Zatwarnicki odczytał formułę przysięgi 
a pozostali posłowie, którzy jeszcze tego przyrzecze- 
nia nie dali, podali x'eciu Marszałkowi rękę.) ` 

Marszałek: Teraz przystąpimy do wyboru 
Wydziału krajowego. Wiadomo panom, ża mamy wy- 


brać 3 członków przez kuryę t. j. jednego z miast, 


juz nie ma nie więcej do 


m "ÓW zh 


jednego z małych, a jednego z większych posiadłości, , 


następnych zaś przez Sejm. ; 

- Poseł br. Potocki: Czy wraz z zastępcami. 

— Marszałek: Nie! ih i 
| Poseł Smolka: Mnie się zdaje, że WOZYGIKIG 

ye razem mogłyby głosować, są tu dalsze pokoje 
otwarte, gdzie głosowanie daleko prędzej odbyć się 
może, 

Marszałek: Tak! a nawet możnaby w tem 
samym pokoja — W 3 nrnach. 

Poseł xiążę Sangzszko: 
razem z zastępcami. 

Marszalek :> To być nie może, bo zastępca 
może być także w pierwszem głosowaniu wybranym, 
proszę więc panów o zapisanie kartek, i urządzić 
3 oddziały do równoczesnego zbierania głosów. 

"Sekretarz Za:warnicki: Ja pozwalam 
sobie zrobić usayę, że pau Leśniak nie wybera i 
nie głosuje — następuje 10 minut przerwy -  pod- 
czas czego posłowie przysposabiają sobie glosy. 

Marszałek: Zaczniemy najprzód od panów 
deputowanych z gmin (rozpoczyna się głosowan e), 

Marszałek: Na skrutarorów przeznaczam 
panów : Walerego Wielogłowskiego, xiędza Antoniego 
Mogilnickiego i xiędza Raczkę, Y 

Teraz przychodzimy do kuryi miast i Izb han- 
dlowych, 

apnd — czyta spis: 

Marszałek: Na skrotatorów upraszam pana: 
enn Jaśkiewicza, Marka Dubsa i Wi pecie 

jera. 

uou ^tt poslów nie ma. 

arszaiek: A wie ? i 
oaii ReldeT A i. ec może p Dubs Lazar, 
sth nastepuje kurya większych właścicieli. 

Pekretarz Grocholski czyta spis. 

. Na skrutatorów proszę Kazimierza hr. Wo» 
dzickiego, p. Leoncyusza Wybranowskiego, i p. Eusta- 
chego Rylskiego. 

Poseł xiądz Mogilnieki: (czyta rezultat 
skrutowania z koryi mniejszych rosiadłości). Z ku- 
ryi depatowanych hromad telskich do wydiła kraje- 
woho wybrano czerez 69 hołosów jednohołosno bła- 
horodnoho Juliana Ławrowskoho. 

Z kuryi deputowanych gromad wiejskich. 

Giosy: Rozumiemy, rozamiemy. 

, Poseł Kirehmajer (czyta rezultat gloso- 
wania z kuryi miast i Izb handlowych) : Wybór z 
koryi drugiej, t. j. miast i Izb handlowych. Głoesu- 
jących było 28, z tych otrzymał 22 głosy Dr. Flo- 
ryan Ziemiałkowski, a p. Samelsohn Symeon otrzy- 
mał głos jeden. 

Marszałek: 
cbranym. 

Marszałek : Proszę o wotowanie na tych trzech 
członków, którzy pochodzą z wyboru całego Sejmu. 

Głosy: Czy razem wszystkich trzech ? 

Poseł Grocholski: Prawo przypisuje 
pojedyńczo wybierać. 

Marszałek: 


Wnoszę, aby 


Zatem p. Ziemiałkowski jest 


Zaraz przeczytamy prawo. 
Poseł Grocholski czyta: S. 12. z grona 
Sejmu wybranym będzie jeden z członków Wydziału 
krajowego przez posłów klasy wielkich posiadaczy 
gruntowych (§.3: L), jeden przez posłów klasy wybor- 
= ma i lzb handlowych i przemysłowych ($: 3. 
.), ajeden przez posłów kla . in wiej- 
skiek ^us ML) p klasy wyborców gmin wiej 
Dalszych trzech członków Wydziału krajowego 
wybierze pojedyńczo całe Zgromadzenie sejmowo Z 
łona swego. 
Każdy wybór takowy odbywa się bezwzględną 
głosów większością. ; 
Jeżeli za pierwszym i drugim aktem wybor 
czym bezwzględna głosów większość do skutku nie 
przyjdzie, wówezas przedsięwziąć należy ściślejszy 
wybór między onemi dwiema osobami, która w dra- 
gim akcie wybor zym naj ięcej głosów otrzymały. 
W razie równości głosów rozstrzyga los. 
R Marszałek: Postąpimy jak prawo nakazuje. 
e Sm głosować na trzech czlonków, na każdego 
z osobna 1 to kartkami. (Czyta rezultat skrutynium 
z kuryi większych posiadłości.) Glosujących było 43 
pan Juweral Boczkowski otrzymał 42-głosy. (W Iz 
bie oklaski.) Następnie eg. ix 
) : €puje wybór z ogólu Sejmu. Mia- 
nuje nastepujacych skrutstorów do sprawdzenia tego 
wyboru: pp. Borysikiewieza , Henryka Bui 
Ignacego Skrzyńskiego. Dla przyspieszenia me. ied 
ności jeszcze pp. Rogaliüskiego, Rutowskiego i Ka 
czkowskiego. T : 
Referent komisyi skrutacyjnej do wyboru pierw- 
szego członka wydziała t Sejnu ogłasza rezultat: 
Głosowało 149, we absolutna 73. Pan 
Maurycy Kraiński WR do "€ 
Xiądz kanonik Kuziemski ^ ud i 
A k: A zatem pan Maurycy Kraiński 
Marszale ; działu krajow ; 
jest pierwszym członkiem w RR Ve Przy- 
stąpimy teraz do wybor drogieg F on > (Głoso- 
wanie kartkami.) Proszę tych samych sześciu panów, 
eby byli skratatoromi. Ł si 
Po uskutecznieniu skrntyninm 07%8 SIĘ 
Poseł he Wodzicki; Komisja do blieze- 
nia wotów na drugiego członka wydziału krajowego 
ogłasza : Głosowało 144. Większość hedo wew: 
Otrzymał głosów pan Kornel Krzeczonowicz 9l, 
« p kanonik Kuziemski 
LL BTS7281ek: A zatem drugim członkiem wy” 
działu krajowego jest p, Kornel Krzeczucowicz. Przy- 
stąpimy teraz do wyboru ostatniego członka. (O10 
sowanie kartkami.) Do obliczeni o» ów na szóstego 
członka wydziała sejmowego, er E ie Czajkow- 
skiego, Krzeczunowicza, Alex. Dzieda T kie 10, Zie- 
mialkowskiego, Žuka Skarzewskiego i xiędza kano: 
nika Kuziemskiego. Panowie raczą się udać do przy- 


ległych pokojów. Teraz możemy, ponieważ to nie- 


długo trwać będzie — przedsięwziąć jeszcze wybór 


zastępcy Z kuryi mniejszych właścicieli, 
Głosy z Izby: To już lepiej 7e wszystkich 

karyj | 
_ Marszałek: 
kich trzech kuryj. 
następuje.) Skrutatorowie 
ro ie. Przedtem wszakże wysłuchamy rezul- 


tatu głosowania poprzedniego. 


Więc przedsięweżmiem z wszyst- 
(Głosowanie z pierwszej kuryi 


tego głosowania będą ci 


z 


(Komisya skrutacyjna dla szóstego członka wy- 
działu zdaje sprawę.) | 

Poseł Czajkowski: Głosujących było 116, 
absolutna większość 73. Pan Oktaw Pietruski otrzy- 
mal 95, xiądz kanonik Kuziemski 47. Wybranym 
został pan Pietruski, bo większością głosów. 

i Marszałek: Teraz trzeba z trzeciej kuryi 
większych właścicieli wybierać. (Następuje głosowa- 
nie.) Do tego skrutynium upraszam pp. Seweryna 
Smarzewskiego, Wiladyslasa hr. Dzieduszyckiego i 
Ałojzego Bocheńskiego. (Kowisya skratacyjna dla 
członków wydziadu z gmin wiejskich zdaje sprawę.) 

Poseł Wielogłowski: Głosujących w tej 
kuryi było 71, absolutna większość 36. Xiadz Michal 
Kaziemski otrzymał głosów 49, pan Ambroży Ja- 
nowski głosów 20, xiądz Teofil Pawlików 1; jedna 
kartką była nieważna. Większość głosów otrzymał 
xiądz kanonik Michał Kaziemski. . 

Marszałek: Xiądz Michał Kuziemski 
obrany na ezlonka wydziału. À 

(Komisya skrutacyjna dla zastępcy wydziału z 

i je sprawę. 
portes Kirchmaj er: Rezultat wyborów dru- 
giej kuryi miast i izb handlowych. Głosujących była 
22, większość absolutna 12. Otrzymał Dr. Franciszek 
Smolka 21 głosów ; Dolański Ludwik I głos. Dr. 
Franciszek Smolka jest więc obrany zastępcą czlon- 
ka wydziała Z karyi miast. [ i 

Marszalek: Teraz abyśmy już mogli wszys - 
tkie wybory ukończyć, co do zastępców z całego Sej: 
mu wybierać się mających uważam za "— aby 
trzy imiona na jednej podawać kartce; i tak, kto 
najwięcej otrzyma głosów, będzie zastępcą € 
go. Mniej. głosów mający, miig dragiego, a osta- 
tni cą trzeciego Członka. 
» ryt 24€ skad Ve vw eM: Jestem także za- 
tem, aby za jedoym zachodem głosowanie skończyć, 
jednakże w ten sposób, aby nie odstępujac od prze- 
pisów ordynacyi, wyraźnie liczbami oznaczyć, kto ma 
być zastępcą pierwszego, kto drugiego, a kto trzeciego. 

Marszałek: Wchodząc w przepis prawa, wy” 
stępuje ta myśl widocznie, ale gdzie jeden nasz Sejm 
ma wybierać, i tak by przeprowadzić można. Lepiej 
jednak będzie oznaczyć numerami, 

(Komisya skrutacyjna dla zastępcy członka wy- 
działa koryi właścicieli większych zdaje sprawę.) 

Poseł Smarzewski: Przy skrutynium oka- 
zało się, że pan Zyblikiewicz jednomyślnie obranym 
został zastępcą członka wydziału z kuryi właścicieli 
większych. 

Marszałek: 
kowa, Ustyanowieza, Henryka Janka, Marcelego Dro- 
hojewskiego, Józefa Breuera i Antoniego Juśkiewi- 
cza do ostatniego skrutynium. Mogę zamknąć głosy 
i za parę godzin dokonać roboty. (Następuje odda- 
nie kartek.) Po głosowaniu tem, nastąpi koniec po- 
siedzenia. Proszę panów jutro na godzinę 10. rano. 

Poseł Bentkowski: Jeszcze dzienny po: 
rządek nie ukończony. 

Poseł x. Pawlików: Skrutynium dowho ne 
za bawyt. 

Poseł Wężyk: Nasze prace dotychczas były 
bardzo merhanicze, tak duzo mamy jeszcze do czy: 
pienia, a tek malo nam pozostaje czasn. W Anglii 
zasiadają i w nocy, a dobrze im się dzieje. 

Poseł xiążę Adam Sapieha: Z począt- 
ku gdyśmy rozprawiali o kwestyi do wyznaczenia 
pensyi dla wydziała, byli tacy co robili sobie skru- 
puły, że od tego zaczynamy , ja sobie tych skrupu- 
łów nie czyniłem, bo wiem że naprzód człowiek 
żyć musi, a po tem pracować ale my tu codzień 
z częścią dziennego porządku zalegamy, jeżeli tak 
dalej pójdzie, z czemże pojedziemy do domu? Ko- 
niec posiedzeń naszych nie daleko, a zatem co dziś 
wamy Zrobić, zróbmy dziś, siedźmy i kiedy mamy 
pracować, pracujmy (oklaski.) 3 

Marszałek: Ja się temu nie sprzeciwiam 1 
podaję pod głosowanie. Najprzód czy porządek dzien- 
py ma być dziś ukończony, a potem czy nie prze. 
rywając pos'edzenie dalej radzić, kto jest 7a'em aże- 
by po d*ugodzinnej przerwie znowu posiedzenie roz- 
począć — niech powstanie. 

Głosy: Na trzy godziny. . : 

Marszałek: Pozwolą panowie że Ja godzinę 
stanowię. Proszę powstać kto jest za tem, ażeby 
posiedzenie odroczyć, a o szóstej 7 południa znowu 
rozpocząć ? (Większość powstaje.) Jednakże proszę 
panów kwestorów, «żeby wezwali posłów do porząd- 
ku i odebranie kartek aby było ukończone. 

(Głosowanie się odbywa. Posiedzenie odracza 
się do god'iny szóstej.) / 

(O godzinie 6 posiedzenie rozpoczyna sie na 
nowo). 


więc 


Marszałek: Nastąpi sprawozdanie wybor- 
czych zastępców członków wydziału sejmowego. 

Referent komisyi skrutacyjpej czyta: Spra- 
wozdanie komisyi wyznaczonej do sprawdzenia wybo- 
rów na zastępców członków Wydziału krajowego wy- 
branych przez grono sejmowe, a mianowicie na za- 
stępcę członka wydziału p. Maurycego Kraińskiego. 
Głosujących b:lo 141, absolutoa większość 71. 


Pan Dolański Ludwig otrzymał głosów 90 
Pan Janowski » -Mae- 
Pan Borysikiewicz » i : 
Pan Smarzewski * : ; 


. . Na zastępcę członka Wydziału krajowego pana 
Koroela Krzeczunowicza. 
. Pan br. Potocki Adam miał głosów 90 


Pan Borysikiewicz » " 46 
Pan Smarzesski i » 2 
Pan Janowski " n 2 
Pan Pawlików 9 " 1 


Na zastępcę członka Wydziału krajowego pana 
Oktawa Pietruskiego otrzymali głosów : 
Pan Grocholski Kazimierz 91 
Pan Pawęcki A1 
Pan Laskowski 1 
Xiadz Pawlików 1 
Pan Smarzewski 
A zatem większością głosów wybrani zostali. 
Pan. Dolański Ludwik miał głosów 90, jako 
zastępca Maurycego Kraińskiego. 
Hr. Adam Potocki miał 90 głosów, jako za- 
stępca pana Kornela Krzeczunowicza. 


awe 


Pan Grocholski' Kazimierz miał głosów 91, jako 
zastępca pana Oktawa Pietrus:iego. 

Marszałek:  Przyehodzimy do porządku 
dziennego, to jest do wniosków rządowych, a miano- 
wicie do wniosku odaoszącego się obierania zastęp- 
ców do Rady Państwa. 

Poseł Grocholski (czyta wniosek rządowy): 
Za zleceniem Jego Excellencyi pana ministra Stanu 
mamy zaszczyt przediożyć wysokiemu Zgroniadzeniu 
sejmowemu, że Sejm krajowy równocześnie z Radą 
państwa zgromadzony m być mie może, i dla tego 
odroczenie Sejmu krajowego najdalej w takim czasie 
nastąpi, ażeby posłowie wybrani do Rady państwa 
przybyć mogli zawczasu do Wiednia na otwarcie tej 
Rady. Rząd rezerwuje sobie jednak powtórne zwola- 
nie Sejmu krajowego po skończeniu pierwszego ze- 
brania Rady państwa. 

Dalej mam zaszczyt przedłożyć, że po rozpo- 
znaniu wyborów najpilniejszem będzie Sejmu zada- 
niem, przystąpić do wyboru posłów , którzy podług 
ustawy zasadniczej o roprezentacy: państwa, niają być 
wysłani do Izby poselskiej w Radzie państwa. Po- 
nieważ dalej podług $. 17. najwyższej ustawy o re- 
prezentacyi państwa zawsze nastąpić ma wybór nowy, 
ilekroć który z członków Izby umrze, utraci przepi- 
sane przymioty osobiste; lub w pełnienia obowiąz- 
ków trwale zostanie przeszkodzonym, a Sejm w ka- 
żdym takim razie nie może być zwołanym, przez 
wyczekiwanie zaś aż do najbliższego Sejmu zostaćby 
musiała nie zupełną przypadająca na Galicyę liczba 
członków Izby poselskiej; przeto raczył Jego c. k. 
apostolska Mość najwyższem postanowieniem z dnia 
31. marca r. b. Sejmowi krajowemu udzielić rajmi- 
łościwiej umocowanie , ażeby dla zapewnienia temu 
krajowi koronnemu każdoczesnej reprezentacyi zupel- 
nej w Izbie poselskiej Rady państwa, wybierać ró- 
wnocześnie z wyborem członków wysłać się mających 
do Izby poselskiej w Radzie państwa także i zastę- 
pców, którzy mają być powołani, skoro który z pó: 
mienionych wypadków nastąpi, i mają sprawować 
obowiązek poselski, dopóki nie nastąpi nowy wybór 
w sposób zwykły. 

Najjaśniejszy Pan co do tych zastępców naj- 
miłościwiej postanowić raczył, że każdy z podanych 
w dodatkn do galicyjskiego statutu krajowego grop 
posłów do Sejmu krajowego, z których do Izby po- 
selskiej w Radzie Państwa wysłanym ma być jeden 
do pięciu członków, wybranym być winien jeden Za- 
stepea, a nadto w każdej grupie więcej pij pięciu 


| członków do Izby poselskiej wybicrajacej za każdych 
Teraz będę prosił panów Pawli- | dalszych pięciu członków, jeżeli ta liczba pięciu jest 


pełną , znów po jednemu zastępcy. 

To przedłożenie rządowe iiam zaszczyt słożyć 
do rąk J. O. xięcia Marszałka sejmowego z prośbą, 
ażeby go umieszczono na porządku dziennym. 

Marszałek: Jest więc kwestya, czy Tzb* 
chce korzystać z upoważnienia wybrania zastępców” 
do Rady Państwa. Czy chce kto głos w tym przed- 
miocie zabrać ? 

(Nikt nie zgłasza się 0 zabranie gło u. 

Marszałek: A więc gdy nikt w tem głosu 
nie zabiera, więc poddam wniosek tem rządowy pod 
wotowanie. 

Glosy: Wotowaé! wotowaé! 

F Marszałek: Kto jest za wybraniem zastęp- 
ców do Rady Państwa, raczy powstać ?! 

Nikt nie powstaje. 

Marszałek: Więc stanęla jednomyślna u- 
chwała, aby zastępców do Rady państwa nie wybie- 
rać,, to będzie rzeczą następnego zebrania Sejmu. 

: Co sie tyczy wyboru posłów do Wiednia, to 
będzie na porządku dziennym jutrzejszym: 

. Marszałek: Może wezmą panowie 6 punkt 
z porządku dziennego, dopiero aż pan Smolka przyj- 
dzie, ponieważ on podał poprawkę do tego wniosku 
rządowego. Weżmiemy teraz wniosek rządowy do- 
tyczący vpoważnienia wydziału krajo" ego do odebra 
uia funduszów i zakładów. 

Poseł Smarzewski: Jeżeli panowie po- 
zwolą, to ten wniosek przeczytam. 

Marszałek: Referentem jest pan Sma- 
rzewski. 

Poseł Smarzewski z mownicy: Na pierw- 
szym posiedzeniu złożył do laski marsz«lkow:kiej 


wiceprezydent Namiestnictws wniosek następnjący, 


z życzeniem, aby był umieszczony na porzącku dzien 
nym. Czyta: —. 

Za zleceniem J. Ekscellencyi pan? Ministra 
Stann mam zaszczyt oznajmić Wysokiemu Zebraniu 
sejmowemu, że rząd zamierza znieść się ze Świeżo 
utworzonym wydziałem krajowym względem oddania 
fanduszów i zakładów, które podług postanowień 
statutu krajowego przejść mają pod zarząd krajowego 
sejmu a względnie wydziału krajowego, o ile fondu- 
sze takowe lub zakłady stoją pod zarządem bezpo- 
średnim rządu. 

Wysoki sejm raczy więc wydziałowi krajowemu 
poruczyć porozumienie się w téj mierze z rządem i 
przedłożenie rezultatu wysokiemu sejmowi. 

Podobnież raczy wysoki sejm poruezyé wydzia- 
łowi krajowemu odebravie spraw wskazanych $. 29 
statutu krajowego od dotychczasowego stanowego wy- 
działa, równie jak i czynvości co do nedzoru gali- 
cyjskiego stanowego instytutu kredytowego i zdanie 
sprawy Sejmowi również i w tej mierze. 

Co do prowadzenia przyszłego metryk szla- 
chectwa, postanowiło wysokie Ministerstwo Stanu, że 
dotyczące sprawy powykańczać ma Wy lział stanowy 
i przechować metryki szlachectwa wraz z archiwami 
szlacheckiemi w sposób dotychczasowy. 

Przyrastające n: przyszłość sprawy szlachectwa 
dotyczące — przejść mają temczasowo do Namiest 
nictwa, które pilniesze sprawy załatwiać będzie, a 
z mniej pilnemi wyczekiwać dalszych zleceń wysokie- 
go Ministerstwa Stanu. 

Oddsjae J. O. xięciu Marszałkowi to przed- 
łożenie rządowe, upraszam o zamieszczenie go na 
porządku dziennym. 3 

Wniosek ten xiążę Marszałek przydzielił wy- 
działowi specyalnema, który panowie mianowaliście 
aby rozpoznawał wnioski do laski marszałkowskiej, 
i przygotowywał wnioski do uchwały. Najprzód po- 
zwoli wysokie zgromadzenie odczytać sobie wniosek 
tego wydziału. Składa się on z kilku punktów, tak 


jak wniosek rządowy. Myślę, że lepiej będzie prze. ? 


; czytać go w całości, a potem punkt po punkcie dy- 


skutować. (Czyta wniosek), 

Sejm raczy uchwalić : 

1. Wydziai Sejmowy za porozumieniem się 
rządem odbierze w swój zarząd te fundusze i zakła- 
dy krajowe, które dotąd zostawały pod bezpośrednim 
zarządem rządu, a podług statuta krajowego mają 
przejść pod zarząd Sejmu krajowego. 

2, Wydział odbierze sprawy wskazane $. 29. 
statutu krajowego od dotychczasowego Wydziału 
stanowego, również odbierze i tymczasowo wykonywać 
będzie czynność, statutami galicyjskiego stanowego 
Towarzystwa kredytowego Wydziałowi stanowemu 
przekazane. 

3. Wydział przedstawi N. Panu wniosek, żeby 
wszelkie sprawy dotyczące szlachectwa przydzielone 
zostały tymczasowo Sejmowi, a po uzyskaniu N. 
uchwały odbierze metryki i archiwalia szlacheckie 
itymezasowo prowadzić będzie dalej te same w spra- 
wach szlacheckich czynności, które dotąd wydział 
stanowy prowadził. 

4. Wydział zda sprawę Sejmowi z wykonania 
powyższych połeceń. 

Taką uchwałę z 4 punktów złożoną proponuje 
wydział specyalny niejako w odpowiedzi na wniosek 


rządowy. — Jeźliby xiąże Marszałek nie miał nic 
przeciw temu, to przystąpilibyśmy do dyskasyi nad 
punktami. 


Marszałek: Proszę. 

Poseł Smarzewski: lszy punkt opiewa— 
czy panowie każecie raz jeszcze przeczytać? (głosy 
z lewej) prosimy. 

Poseł Smarzewski czyta: punkt lszy Wy- 
dział sejmowy ma odebrać te fundusze, które zo- 
stawały pod bezpośrednim zarządem rządu a teraz 
podług postanowień statutu krajowego mają przejść 
pod zarząd krajowego Sejmu, a względnie Wydziała 
krajowego. 

. . Co do natury i wysokości tych fanduszów Sejm 
ui» powziął dotąd żadnych wiadomości. Wniosek 
rządowy jest za nadto ogólnikowy, wszelako dla wy- 
jasuienia tej rzeczy muszę powiedzieć, że niektóre 
fundusze zostawały tylko pod pośrednim zarządem 
rządu a pod bezpośrednim Stanów podczas gdy inne 
fundusze zostawały pod bezpośrednim zarządem rzą- 
du, itak, aby jaki przykład przytoczyć, jest pierwsze, 
fundusz krajowy składający się z dodatku do poda- 
tków i obejmujący rozmaite subdywizye, jak fandusz 
drogowy, policyi krajowej, żandarmeryi i t. d. 

Pod pośrednim zarządem rządu, zostawał fun- 
dasz edukacyjny, składający się z funduszów stypen- 
dyjnych, Zalchloskiego, Grołachowskiego, Glowifiskiego, 
it. p. — Ogół więc fanduszów krajosych rozpada 
się tym sposobem na dwie kategorye. 

Pierwsza zostaje pod bezpośrednim zarządem 
rządu; — druga pod pośrednim, czyli nadzorem 
rządu, była zawiadywaną przez dotychczasowy Wy- 
dział stanowy, tak że stósownie do natury i wyso- 
kości tego funduszu, Wydział stanowy był umocowa- 
ny do asyguowania większych lub mniejszych sum.— 
Wniosek rządowy odnosi się do bezpośrednich fandu- 
szów. -Komisya specyalna robi wniosek, aby te fun- 
dusze odebrać i pod bezpośredni zarząd Sejmu kra- 
jowego oddać. 

Marszałek: Rozpoczniemy więc dyskusyę 
w tej mierze. Czy chce kto głos zabrać? (nikt nie- 
zabiera głosu) Więc wniosek poddam pod głosowa- 
nie; — proszę referenta odczytać ten punkt jeszcze raz. 

Referent Smarzewski odczytuje po- 
wtórnie : 

Marszałek: Kto jest za przyjęciem tego 
wniosku, raczy powstać, (wszyscy wstają). Wniosek 
jednomyślnie przyjęty. 

Teraz przychodzimy do drugiego punktu wniosku 
rządowego p. referent reczy go raz jeszcze odczytać, 

Referent Smarzewski: Co do drugiego 
punktu pozwolicie panowie abym go raz jeszcze 
przeczytał. — (prosimy: Referent czyta). 

$. 29. Statutu krajowego jest zamieszczony 
w tym dziale, który mówi o zakresie działania wy- 
działu Sejmu krajowego. Kiedy $. poprzedni mówi o 
atrybucyach i stosunkach Wydziału krajowego. 

$. 29 powiada: „Nadto wydział krajowy spra- 
wować ma wszelkie inne także czynności dotychcza- 
sowego Wydziału Stanów, o ile takowe nie będą na 
inne organa przeniesiore, lub w skutek zmienionych 
stosunków uchylone,“ 

Co do pierwszego ustępu proponowanej achwa- 
ły nie ma wątpliwości. Wydział odbierze wszystkie 
sprawy od dotychczasowego Wydziału stanowego, dru- 
gi ustęp odnosi się do statutów Towarzystwa kredy- 
towego. Jak panowie zauważali, jest nieco odmiennie 
stylizowana ta uchwała jak wniosek rządowy, chociaż 
te uchwały zresztą są zgodne. Do tej zmiany spo- 
wodoweła komisyę właściwość stosunków, jakie za- 
chodzą między Towarzystwem kredytowem a byłemi 
Stanami. Kiedy powstało Towarzystwo kredytowe, 


| przyjęły Stany pewną gwarancye, a ztąd urosło za- 


razem prawo kontroli i nadzoru nad czynnościami 
Towarzystwa kredytowego. Qwarancyę tę przyjęto 
na fandvsz domestykalny, co jest ściśle spojonem z 
jnstytucyą krajową , a nawet nosi na sobie cechę in- 
stytucyi stanowej, Wydział sejmowy ma teraz zastę- 
pywać stany, ale tylko pod pewnemi względami ; 
albowiem natura tegoż jest odmienna, dla tego jakie 
na przyszłość ułożą się stosunki między Wydziałem 
a Towarzystwem kredytowem, jak na przykład co 
do kontroli, czyli ona ma się uchylić i na inną 
przenieść władzę ; nie jest to na czasie teraz nad 
tem obradować. Kiedy od tak dawna nie było To- 
warzystwo kredytowe zwołane, spodziewać się należy, 
że takowe zwołanem zostanie, i jeżeli ma jaka w tej 
mierze nastąpić zmiana, to jest na swojem miejscu, 
aby wyszła od niego samego. Dla tego komisya po- 
wiada że Wydział czynności odbierze i tymczasowo 
zajmywać się będzie wykonaniem. Gdyby zaś nasta- 
piła zmiana, natenczas nadzór musiałby odpaść, i co 
do istoty musiałby być zmienionym. j 

Tyle co do * yjaśnienia tego punktu. 

Marszałek: Co do tego punktu, 
kto glos zabraé. 

Nikt sie nie odzywa. : 

M2 aloks d prosze wniosek odczytać, 
a potem poddam go pod głosowanie. 


czy chce 


Po —-— PANIE 


Poseł Smarzowski (czyta 2 punkt wniosku). 

Marszałek: Kto jest za przyjęciem tego 
punktu wniosku, raczy powstać. 

Wszyscy wstają, 

Marszałek: Wszyscy powstali, a zatem 
wniosek przyjęty. A teraz przystąpmy do punktu 3. 
Poseł Smarzewski (czyta punkt 3.): 

Wydział sejmowy odbierze od wydziału stano- 
wego wszelkie sprawy dotyczące szlachectwa, metryki 
i archiwalia szlacheckie, również jak — i takowe dalej 
prowadzić będzie. 

Moi panowie ! zapewne uważaliście, że mówiąc 
o dwóch pierwszych punktach, wniosek Wydziału o- 
piewa: Wydział odbierze, Wydział wykona, przy tym 
3, punkcie stylizaeyi odmiennej użyło —  powiedzia- 
no: Wydział przedstawi Najjaśniejszemu Panu wnio 
sek. Różnica stylizacyi opiera się na tym, że $. 29. 
mówiąc o powołaniu Wydziała, w drugim swoim 
okresie ogranicza to, co w pierwszym powiedział, 
Mówi bowiem, że Wydział o tyle przekazane ma 
czynności wykonywać, o ile te czynności komu innemu 
przykazane niezostapą. 

Czynności o których mowa, w $. 3. poruczone 
zostały Namiestnictwu reskryptem ministeryalnym, na 
któren się wniosek rządowy powołuje. Zachodzi więc 
potrzeba uzyskać zmianę w tym rozporządzeniu, a 
do tego najwłaściwsza droga dla Sejmu jest posta 
wienie wniosku stosownie do $. 11. statutu, i przed- 
stawienie tego wniosku do najwyższej sankcyi. Jestto 
rzecz formy odpowiednia  postarowieniem statutu. 
Moi panowie! co do tego punktu miałbym dodać, 
że sprawy szlachectwa różnie w różnych krajach by- 
wają traktowane i że istnieją pewne osobne władze, 
które sprawami szlachectwa zawiadują, tam gdzie 
szlachta istnieje jako korporacya. U nas te dowody 
i dokumenta szlacheckie są raczej zabytkiem prze- 
szłości, częścią historyi kraju tego, nie podstawą praw 
osobnych wyłącznych, których jestem tego pewny, 
nikt tu już niepragnie. Mam nadzieję, że mowy o 
tym dziś i w przyszłości nie będzie. Szło komisyi 
Sejmowej oto tylko, żeby to, co jest, jak powiedzia- 
łem, zabytkiem przeszłości i historyi pozostało w rę- 
kach narodowych. 

Dlatego też komisya postawiła ten wniosek, 
a zdaje mi się, że lepszej opieki żądać dla tych pa- 
miątek nie można, jak jest opieka Sejmu krajowego. 
(Oklaski). 

Marszałek: Czy chce kto w tym przedmio- 
cie głos zabrać ? 

Nikt się o zabranie głosu nie zgłasza. 

Marszałek: Ponieważ nikt głosu nie żąda, 
proszę wniosek odczytać i poddam go pod głosowanie. 

Poseł Smarzewski (czyta punkt 3.): 

Marszałek: Kto za przyjęciem tego wnio 
sku, raczy powstać. 

Wszyscy powstają. 

Marszałek: A więc wniosek jednomyślnie 
przyjęty. A teraz co do punktu 4. 

Poseł Smarzewski (czyta punkt 4.) „Wy- 
dział zda sprawę Sejmowi z wykonania powyższych 
poleceń.* 

Wysokie Zgromadzenie zauważa to zapewne, 
że Wydział sejmowy użył w swoim „wniosku wyrazu, 
iż tymczasowo odbierze powyższe czynności a punkt 
czwarty poleca wydziałowi Sejmowemu — zdać sprawę 
z wykonania powyższych tr.ech punktów wniosku 
Sejmowi. Komisya wychodziła z tego najgłębszego 
przekonania, że Sejm pasz lubo po tych kilku posie- 
dzeniach ma być odroczonym, będzie niezawodnie 
po krótkim przeciągu czasu napowrót zwolany, a je- 
żeli ma być zalimitowany, mawy nadzieję, że w jak 
najkrótszym czasie znowu się zbierze, aby mógł przy- 
stąpić do czynności, które praktyczne owoce wydać 
mają dla kraju; wniosek dlatego powtarza, że Wy- 
dział tymczasowo objąć ma powyższe czyaności, i że 
tenże złoży sprawę wysokiej Izbie z wykonania po- 
wyższych trzech punktów, poczem Sejm uchwali i za- 
decyduje, czyli te czynności mają być i nadal w taki 


sposób prowadzone jak dotąd, czyli też w inny spo- 
sób, który Sejm wówczas za najlepszy uzna. 

Marszałek: Co do tego punktu czy zechce 
kto głos za brać? 

Nikt się o zabranie głosu niezgłasza. 

Marszałek: A zatem, kto popiera przyjęcie 
punktu czwartego, raczy powstać. 

Wszyscy wstają. 

Marszałek: A zatem wniosek przyjęty. 

Tym sposobem wniosek rządowy został zała- 
twiony. 

Marszałek: Przychodzimy do wnioska osta- 
tniego. 

Poseł Grocholski chce czytać. 

Wiele głosów. 

Na mownicę! 

Poseł Grocholski: Ja tutaj. 

Odzywają się głosy. My tu niesłyszemy. 

Poseł Grocholski wchodzi na mownicę i 
czyta wniosek rządowy : 

Za zleceniem Jego Excelencyi pana Ministra 
Stanu, mam zaszczyt oznajmić wysokiemu Zgroma- 
dzeniu sejmowemu, że dla zapobieżenia balamuctwom w 
służbie publicznej potrzeba zawczasu ułożyć prelimi- 
narze na rok administracyjny 1862. 

Ponieważ atoli Sejm krajowy dla przewidzieć 
się dającego dłuższego zebrania Rady państwa zbie- 
rze się znów zapóźno, ażeby mógł się zająć tem u- 
lozeniem i ponieważ tu idzie tylko o postanowienia 
na czas przejścia, więc byłoby najstosowniejszem, a- 
żeby wysoki Sejm dał nieograniczone pełnomocnictwo 
do rozpoznania i sprostowania tych  preliminarzy 
Wydziałowi krajowemu albo komisyi szczegółowo do 
tego wyznaczonej, ze zleceniem następnego zdania 
sprawy. 

Gdyby ze wzgledu na postanowienie $. 22. 
statuta krajowego zaszła potrzeba wyrobienia sank- 
cyi najwyższej, to jestem umocowany oznajmić, że 
wysokie ministerstwo Stanu w tym wyjątkowym wy- 
padku nie zrobi trudności przedłożeniu Najjaśniej- 
szemu panu i przez Wydział krajowy postawionych 
wniosków budżetowych. 

To przedłożenie rządowe mam zaszczyt złożyć 
J. O. xięciu Marszałkowi z prośbą o umieszczenie 
go na porządku dziennym. 

Poseł Smolka: Prosze o głos. 

Do tego wniosku rządoweg» pozwoliłem sobie 
zrobić poprawkę. 

Poseł Grocholski: 
czytać ? 

Poseł Smolka: (Czyta poprawkę.) 

Poprawka posła Franciszka Smolki, do wnio- 
sku rządowego z dnia 16. kwietnia 1861. Liczba 
389, względem dania Wydziałowi krajowema niec- 
graniczonego pełnomocnictwa do rozpoznania i spro- 
stowania badżetu krajowego. 

Sejm uchwala. 

Poleca się wydziałowi krajowemu przygotowa- 
nie preliminarzy do budżetu krajowego na rok ad- 
ministracyjny 1862, które ma pr.edłożyć Sejmowi 
krajowemu do rozpoznania i uchwalenia przed wpły- 
wem bieżącego administracyjnego roku 1861; 

Sejm prosi Najjaś iejszego Pana, aby najpóz- 
niej do psździernika 1861 roku posiedzenia Sejmu 
krajowego, zwołać raczył. 

Poseł Smolka: 
wniosek następnie uzasadnić : 

Najważniejszą atrybucyą zgromadzeń prawo- 
dawczych jest uchwalenie budżetu. Jeżeli parlament 
angielski tak wysoko stanął w poważaniu i zaufaniu 
całego narodu, zaczem idzie w naturalnnm następ- 
stwie dobry byt i potęga, to uie wahałbym sie po- 
wiedzieć, że zawdzięcza to po największej części tej 
okoliczności, że zawsze z w elką sumiennością cżu- 
wa nad prawem uchwalenia budżetu, można powie- 
dzieć, że nawet z zazdrością, dając tym sposobem 
nieustający, albowiem rokrocznie powracający przy- 
kład i sposobność przekonania się, 2e czuwa nad 


Może mam  prze- 


Pozwalam sobie ten 


— | PA € 


tem, czy tym, którzy podatki płacą, nie możnaby 
nieść jaką ulgę, że dba o to, by grosz publiczny u- 
żyty był z największą oszczędnością, dla dobra po- 
wszechnego i należycie ocenionego interesu podatku- 
jących. 

Nie jestem przeciwny temu „ by przygotowanie 
preliminarzy do budżetu poruczone było Wydziałowi 
krajowemu, i owszem jest to mojem życzeniem; bę- 
dzie to praca ogromna, wymagająca wielkiej pilności, 
znajomości dokładnej stosunków krajowych, wielo- 
stronnego wyjaśnienia i uzasadnienia, będzie to nieo- 
szacowany materyał do dalszych rozpraw sejmowych; 
lecz nie dozwalajmyż, by to najważniejsze prawo u- 
chwalenia budżetu, które nam Najjaśniejszy Pan u 
dzielił, zaraz przy pierwszej sposobności, kiedy z te- 
go prawa użytek robić mamy, wyszło z rąk naszych; 
pokażmyż, że i my o to dbamy, i © tem pamiętamy, 
czyliby tym ulgi nieść nie można, którzy cierpiąc 
pod nadmiarem podatków; z ufnością na nas spoglą- 
dają, a gdyby się pokazało, że ulgi tej przynieść 
nie możemy, pokażmyż, że o to dbamy, aby rozkład 
podatków był jak najsłuszniejszy, aby ten grosz pu- 
bliczny użyty był z oszczędnością i na cele takie, 
które wedle naszego rozumienia prowadzą do pole- 
pszenia bytu moralnego i materyalnego kraju na- 
szego. Wysokie ministeryam żąda, właściwie zaleca, 
abyśmy wydziałowi udzielili pełnomocnictwo nieogra- 
niczone, do czego? do rozpoznania i sprostowania 
preliminarzy i budżetu, a zatem do uchwalenia, któ 
ra to uchwała za sankcyą Najjaśniejszego Pana 
zmieniłaby się w prawo. Ja sądzę, 2e my tego pel- 
nomoenietwa Wydziałowi krajowemu dać nie może- 
my, gdyż toby się sprzeciwiało ordynaeyi krajowej. 
My nie możemy robić zmian żadnych w ordynacyi, 
a choćbyśmy nawet mogli, to$my nie powinni pozwo- 
lić na to, aby ktokolwiek z nas tu zasiadających 
pozbawiony był prawa wglądania W sprawę rozpo- 
znania i uchwalenia pytania o ciężarach , które kra- 
jowi nakładają, by to prawo nie Wyszło z rąk na- 
szych. Nie widzę nareszcie konieczności, abyśmy 
Wydziałowi prawo to! poraczać mieli. Od dzisiej- 
szego dnia do przyszłego roku  administracyjnego 
1862 mamy przeszło sześć miesięcy. Ją nie sądzę, 
żeby Rada państwa miała trwać tak dlugo, zwłasz- 
cza, jeżeli się zajmie tem co do niej należy, to jest: 
załatwieniem spraw ogólnych całej monarchii się do- 
tyczących, i jeżeli się mieszać nie będzie w sprawy 
wewnętrzne pojedyńczych krajów koronnych (huczne 
oklaski). Gdyby zaś Rada Państwa potrwala dlużej, 
jak się spodziewam, to jest może do początku roku 
administracyjnego 1862, wtedy wolałbym aby Sejm 
krajowy był zwołany i obradował bez tych 38 po- 
słanych członków, którzy w Radzie państwa zasiędą, 
gdyż i w takim razie Sejm krajowy zawsze może 
być w komplecie. Wolałbym żeby posiedzenia Ra- 
dy Państwa były zawieszone i Sejm krajowy zwoła- 
ny choć na krótki czas do załatwienia kwestyi bu- 
dżetu i innych spraw najpilniejszych, i do tego od- 
nosi się ustęp mojej poprawki, aby przedłożyć Naj- 
jaśniejszemu Panu prośbę, aby Sejm krajowy najda- 
lej do października r. b. zwołać raczył, Bądź co 


bądź, moi panowie, wolę każde inne przypuszczenie 
jak abyśmy właśnie przy zawiązku życia naszego 


konstytucyjnego, səmi przyłożyli rękę do nadweręże- 
nia tego najważniejszego prawa uchwalenia budżetu, 
i żebyśmy to prawo z rąk naszych wypuścili; przeto 
zalecam jak najusiloiej przyjęcie mej poprawki. (Ze- 
wsząd potwierdzenie i przeciągłe oklaski.) 
Marszałek: Czy życzy sobie kto jeszcze o 
tej kwestyi głos zabrać ? 
Głosy z lewej: Prosimy poprawkę odczytać. | 
(Sekretarz Gro:holski odczytuje poprawkę.) 
Marszałek: Poddam tę poprawkę pod g!o- 
sowanie Izby i gdyby została odrzuconą przejdziemy | 
do głosowania nad samymże wnioskiem. Kto jest za | 
poprawką p. Smolki, raczy powstać. (Wniosek posła | 
Smolki jednomyślnie przyjęty — oklaski.) l 


Dzisiejszy porządek dzienny wyczerpany, zamy- 
kam więc posiedzenie i proszę aby jutro o dziesiątej 
godzinie z rana panowie raczyli się zgromadzić, Na 
porządku dziennym będzie wybór posłów do Wiednia 


i wniosek o nietykalhości posłów. (Szmer w Izbie.) . 


A jeżeli nam czasu zbędzie, to weźmiem pod obra- 
dy ione przez komisye specyalną przygotowane wnio- 
ski, których treść jest dla kraju niemniej ważna. — 
(Szmer w Izbie.) $ 

Poseł Adam hr. Potocki: pr 

Marszałek: Proszę mówić. aj wia 

Poseł Adam hr. Potocki: Pozostawiony 
mamy nader krótki czas do obrad nad sprawami kra- 
jowemi. Co do wybora posłów do Wiednia, jest to 
rzecz takiej wagi, iż krótki przeciąg kilku godzin 
nie starczy, aby się porozumieć i namyślić w tym 
względzie, stawiam przeto wniosek, aby wybór ten 
odłożyć do piątku, a tymczasem zająć się wnioską- 
mi ! sprawami których załatwienie każdemu z nas 
powinno leżeć na sercu, nim się rozjedziem, 

Poseł Szemelowski: Mojem zdaniem wy- 
bór posłów do Wiednia wywoła kwestyę najważniej- 
szą dla nas, która go koniecznie wyprzedzić musi i 
krótko zbyć się nie da. Tą kwestyą jest dyskusya 
nad tem, czy mamy wysłać posłów do Wiednia, czy nie. 

Poseł hr. Borkowski: Ta nie chodzi o to 
czy wysłać posłów do Wiednia czy nie. Rzecz tę 
rozstrzyga statut, ale chodzi o to, aby Izbie wytłu- 
maczyć, jakie znaczenie, jakie konsekwencye, połą- 
czone są z wysłaniem posłów naszych do Reichsratu, 
Może wiee w tym punkcie powstać tylko debata o 
donośności i skutkach tego kroku dla kraju 

Poseł Rogawski: Ja popieram wniosek po- 
sła Potockiego i wnoszę, aby nad nim głosować, 
jestem bowiem za tem, aby dla ważaości przedmio- 
tu i potrzeby namysłu wybór posłów odłożyć do piąt- 
ku, a tymczasem wziąć pod dyskusyę inne wnioski, 
które decyzyi czekają. 

Kilka głosów z lewej: Popieramy! Pro: 
simy głosować ! 

Marszałek: A zatem poddaję pod głosowa- 
nie wniosek pana Potockiego, aby sie wstrzymać do 
piątku z wyborem posłów do Wiednia. Kto za niw, 
raczy powstać, 

Poseł hr. Potocki: Powtarzam mój wnio- 
sek, aby sprawy znajdujące się obecnie pod roz- 
poznaniem komisyi specyalnej postawić na jutrzejszy 
porządek dzienny, bo są to rzeczy, do których zała- 
twienia jak najwcześniejszego kraj nas powołał, a 
wybór posłów może wyśmienicie poczekać do piątku 
i 48 godzin przewłoki nie będą bez korzyści w tym 
względzie. 

Marszałek: Kto się zgadza z wnioskiem pa- 
na Potockiego, raczy powstać, (Wniosek jednogłośnie 
przyjęty — oklaski.) A zatem jutro na porządku 
dziennym nie będzie wybór posłów, ale inne wnioski 
komisyi specyalnej. 

Poseł Kowbasiuk: Proszu o hołos. Ja 
proszu pana Marszałka, aby izwołyły nam wnesty 
naszyi krywdy do wysokoho uriadu. Majemo różnyi 


chyby o lisy, o granta. Majemo chyby, kotoryiby wne- 
sty wypadało do rozsudżenia. Prosymo pro toje, aby 


zautra podanyi buły tyi naszyi krywdy do sudu, 
Marszałek: Jatro i pojutrze winue być te 
podania przedłożone, które do laski marszałkowskiej 
oddane zostały. To wię: będzie na jntrzejszym dzien- 
nym porządku. Niektóre między niemi dotyczą inte- 
resów prywatnych, do których załatwienia Sejm nie 
jest upoważniony. Sejm może wchodzić tylko w po- 
trzeby ogólne co do prawodawstwa. Jutro i pojutrze 
kwestye należące do zakresu działania sejmowego 
będą wniesione i dyskutowane; inne za$, które są 
natury prywatnej, wydział odda ces. król, Namiest- 
nictwu do załatwienia. 
(Posiedzenie zamknięto o godzinie kwadrans na ósmą 
wieczorem.) p 


Z drukarni E. Winiarza. 


Poseł hr. Wodzieki: Nie mogę zrozumieć 
dla czego, jeżeli część jedna wnioska mogła być 
uchwalona, drugiej części mniej ważnej nie mamy 
teraz uchwalić? Upraszam aby Izba raczyła to roz- 
strz é: ; 
TE marszałek: Czy Izba achwala że za- 
stępcy mają pobierać tę pensyę, która przypada 
członkom wydziału s 

Poseł Krzeczunowicz: Rzecz całkiem ela- 
szna, bo jeżeli członek wydziału zachoruje, nie mo- 
żna mu niedać pensyi, a zastępcę, gdy tego żąda, 
płacić należy, więc wnoszę, ażeby zadecydować czy 
zastępca będzie płatny, a rzeczywista pensya człon- 
ków zastępywanych ma być wypłacaną. 

Poseł Kowbasiuk: Na toj sposib, jak Bo- 
że borony ktoś zacharuje, naj płatyt zastupca Zo swo- 
jej peasyi, bo i tak hrad wybył wsio, no hołodu ne 
ma, ałe i tak kraj w bidi. 

Głosy: Dobrze mówi, 
odczytanie wniosku. 

| Wicemarszałek: Zastępca przez czas trwa- 
nia zastępstwa pobierać będzie płacę wstrzymaną te- 
mu, którego zastępuje. 

Izba: Nie może być. "= 

Poseł Zyblikiewicz: Zdawałoby się, że 
to powiększenie jest ciężarem, przecież i teraz ist- 
nieje Wydział stanów i członkowie pobierają pensję. 
Ale na to powiększenie zdobyć się możemy, i niema 
się o to lękać, że ciężar znacznie się powiększy. Ja 
myślę, że gdy członek będzie wstrzymany od urzę: 
dowania na krótką chwilę, wtedy zastępcy nie będzie 
potrzeba, bo komplet wedle prawa składać się bę- 
dzie z czterech albo pięciu członków, — Jak kto na 
dłuższy czas będzie musiał przez słabość lub coś in- 
nego wyjść, zastępca natenczas zajmuje jego miejsce 
i pensyę jego pobierać będzie. A jeśli na krótki czas, 
smatnoby było, aby mu nie płacić pensyi. Więc za- 
stępcę płacić wypada z osobnego funduszu; jestem 
przeciw wnioskowi p. Helela, a zgadzam się z wnio- 
skiem p. Krzeczunowicza. 

Poseł xiążę Sanguszko: Jabym śmiał 
wnieść, żeby gdy kto na krótko wystąpi, wtedy za- 
stepeom wypłacać dyety, i proponowałbym dziennie 
5 zł. w walucie austr. - 

Poseł xiadz Pawlikow: Nam treba toczno 
skazaty, szezo znaczyt korotkij a szezo dolhij czas. 

Wicemarszałek: Właśnie otrzymałem po- 
prawkę do wniosku posła p. Hubickiego i czekam 
kto ją popiera. 

Poseł Hebda: Jak będzie pensya temu pa- 
pu iść, który zachoruje, toby ten pan i całe pół ro- 
ka chory był, a pensya by mu szła? 

Poseł z prawej: Jak farman ma nakaz do- 
stawić towar z jednej granicy do drugiej, to musi 


dobrze. Prosimy o 
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sam i jego chudoba miały p s) 
i „„. (Smiech. Niemożna dosłyszeć reszty. 
E E Ae (włościanin): Jak bu- 
dut wydity w komisyi 6, szczo dobri kolegi, to bu- 
dut mohly tohdy szczos obdarowaty. 
Gtosy z lewej: Zamknąć dyskusye. | | 
Wicemarszałek: Poprawka p. Habickiego 
i a. 
p Poet xiądz Dobrzański Alex.: Ja po- 
pieram wniosek posła Hubickiego, ale z tem zastrze» 
żeniem, które już xiążę Sanguszko zrobił, aby dota- 
cya była nie 3 zł. tylko 5 zł | 
Sekretarz Grocholski: 
zrobić. N 
Głosy z lewej: 
Prawa Strona: 


baczyć, aby on 


Chcę popraw kę 


Zamknieto dyskusyę. 
Prosimy do głosowania. 
Referent: Już nie jako sprawozdawca, „lecz 
jako członek sejmu przyznaję się do glębokiego żalu. 
Zamiast z powaga odpowiedzieć naszemu powołaniu, 


i z godnością przystąpić wprost do dzieła, travimy 


+, godziny na mało znaczących uwagach, po- 
i c em nawet na $mieszkach. Wracam do 
przedmiotu, — Komisya wszystkie te uwagi, które 
się w ciągu dyskusyi pojawiły, wzięła też pod roz- 
wagę i właśnie dlatego, iż przedmiot ten pod grun- 
towny rozbiór podciągnąć należało, uchwaliła, aby 
zostawić, g9 wydziałowi sejmowemu, któren zrobi sam 
w tym punkcie ustawę i tẹ pod rozpoznanie sejmo- 
mi przedłoży. Na dziś zaś nie utrudniając tej kwe- 
styi, komisya stawia ja w wyrazach ogólnych i wno- 
si dla usunięcia możności powoływania, iż należy u- 
szanować stanowisko zastępców i przyznać im oso- 
bne pensye za czas fankcyi. W końcu nie mogę za- 
milezeé, że w porównaniu kwestya tak mała i nie 
nie znacząca, jest powodem do tak długich dysku- 
syj; byłbym przeto za tem, aby tu gdzie chodzi o 
500 do 1000 zł. rozstrzygnięcie poruczyć zupelnie 
wydziałowi sejmowemu, którego obowiązkiem będzie 
zająć się przedmiotem całkiem, i ułożyć rzecz tak, 
aby usunąć powód do powątpiewania, nareszcie jako 
sprawozdawca komisyi upieram się przy redakcyi 
wniosku przez komisyę postawionego. 
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Zastępca Marszałka: Stawiam więc wnlo- . 


sek, aby zastępcy pobierali rzeczywistą płacę zipp- 


ków w czasie zastępstwa swego. = 

Następnie jest poprawka p. Helcla, aby płacę dla 
zastępców odciągnąć od pensyi członków wydziału. 
Dalej pap ésta posla Hubickiego, aby płacić dyctę 3 
zł. i zwrot kosztów podróży. Nareszcie poprawka do 
poprawki posła Hubickiego i xiędza Alexandra Do- 
brzańskiego, żądających 5 zł. dyety i zwrotu kosz- 
tów podróży. 

Poseł xiążę Sanguszko: 
dwóch tygodni do trzech miesięcy. 


Na czas od 


Zastępca Marszałka: Z tych poprawek 
najbardziej oddaloną jest odjwniosku komisyi popraw- 
ka posła Helela. 

Głosy: Tak! tak! 

Poseł Helcel: Ja cofam moją poprawką. 

Sekret. poseł Grocholski: Jabym wniósł 
jeszcze poprawkę... 

Głosy: Dyskusya zamknięta. Poprawek nie 
można już wnosić. 

Poseł Helcel: Ja cofam moją poprawkę z 
zastrzeżeniem, iż przeciw wnioskowi komisyi wotować 
będę, dlatego że jest nie ogólnie lecz ciemno styli- 
zowany i aby nie dać powoda do zarzutu, żeśmy na 
artykuł prawa jakoby umyślnie w wątpliwości zosta- 
wiony, wotowali. 

Zastępca Marszałka: Zatem podaję po- 
prawkę p. Hubickiego. Dla każdego zastępcy dyeta 
wyznaczona jak dla posłów trzy zł. i zwrot kosztów 
podróży. Kto za tą poprawką, niech rączy powstać. 
(Mniejszość powstaje.) Poprawka ta więc nie przy- 
jęta. Teraz przychodzi poprawka posła xiędza Ale- 
xandra Dobrzańskiego względem dyety 5 zł, i zwro- 
tu kosztów podróży. Kto zatą poprawką, niech po- 
wstanie. (Mniejszość powstaje.)  ' ? 

Głos z prawej: Proszu o hołos. 

Głos z lewej: Proszę o głos. 

Zastępca Marszałka: Dyskusya zamknie- 
ta. Zostaje więc wniosek „komisyi do przedłożenia, 
ażeby zastępcy pobierali płacę członków, bez bliź: 
szego oznaczenia jakiej. y 

Głos zlewej: Oczywiście nie z 
czywistych członków wydziału, 

Głos z lewej: Nie można powiedzieć: 
czywiście nie z pensyi*, wszakże nie będzie przypa- 
dać mniejsza kwota zastępującym, jak samym czlon- 
kom wydzialu. 


pensji rze- 
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Zastepca Marszalka: Po obliezeniu oka- 
zało się 71 głosów za wnioskiem, ale że nie wiemy 
dokładnie liczby wszystkich zgromadzonych posłów, 
trzeba przeciwpróbę zrobić. 

Głos z prawej: My toho ne rozumijem, pro- 
sym nam to skazaty po ruski. 

Zastępca Marszałka: Ponieważ żądają, 
jest to mojem zadaniem i powinnością wyjaśnić im 
to w ich języku. — Zastupnykam człeniw wydiłu 
krajewoho nałeżyt sia zapiata, taka sama, jaka człe- 
nom widiłu sejoowoho, to znaczyt, jesły tyi, kotri 
sut' czynnymy człenamy ne badut w stani swoju czyn- 
nost sprawowaty. Chodyt zatym o toje, aby tyi, 
kotri zastupujut, taku czast' distaly, jak wże je wy- 
rachowano dla człeniw. 

Zastępca Marszałka: Kto. jest przeciw 
wnioskowi, ażeby zastępca taką samę płatę popierał 
co rzeczywisty poseł wydziału, niech powstanie. 

Kto jest na protiw wnesku szczoby zastupnyk 
takuju samuju zapłata pobyral, jak prawdywy człe- 
py wydiłu, naj powstane. 

Poseł hr. Wodzicki: Przez ezas połnienia 
obowiązków. 

Zastępca Marszałka: Tego nie ma. 

Poseł Zyblikiewicz (do posła hr. Wo- 
dziekiego:) Tak jak wniosek postawiony, tak trzeba 
nań głosować. (Liczy stojących 34 po prawej, 13 po 
lewej.) 
| Zastępca Marszałka: Głosowanie wypa- 
| dło 71 za, a 47 przeciw wnioskowi komisyi, zatem 
| został przyjęty. Trzeci punkt: Wniosek komisyi o- 
piewa, żeby pensye członków i Marszałka płacone 
były z fanduszów krajowych od dnia wykonanych 
wyborów. Czy kto chce dyskusyi w tym wzgłędzie ? 
(Bardzo wiele głosów: Nie trzeba! nie trzeba!) Kto 
jest za wnioskiem, niech powstanie. (Wszyscy po- 


H 


Zastępca Marszałka: Kto za poparciem | wstają.) A więc jednogłośnie przyjęty został. 


tego wniosku niech raczy powstać, 
Głosy z lewej i prawej: Niemożemy po- 
wstawać, bo rzecz nie jest sformałowana. 


Referent: Jeżeli ma pójść rzecz ta pod gło- 
sowanie, to proszę o głosowanie bez poprawki, tak 


jak orzekła komisya. 
Zastępca Marszałka: 


(Niektórzy powstają.) Proszę obrachować. 


Sekret. Zyblikiewicz: Nie można dokła- 


dnie oznaczyć liczby. 

Zastępca Marszałka: Proszę stać, aby 
można obliczyć głosujących. CME 

Sekretarz Zyblikiewicz: Siedmdziesiąt 
i jeden głosów za wnioskiem. 


p Kto za wnioskiem 
komisyi bez wszelkich dodatków, niech raczy powstać. 


(Ogólne poruszenie, gwar.) 

Głosy: Już trzecia godzina ! 

W tej chwili Leon xiążę Sapieha zajął krzesło 

| marszałkowskie. 

Marszałek: Czy panowie chcą zamknięcia 
posiedzenia ? (Głosy z wszystkich stron:) Prosimy ! 

Inne głosy: Jeszcze wybory do wydziału na 
porządku dziennym ! 

Marszałek: Słyszę podwójne głosy. A więc 
kto jest za zamknięciem tego posiedzenia, niech 
powstanie. (Prawie wszyscy powstają ) Większość 
powstała. Sesya odracza się do jutra do godziny 10. 
rano. 


(Posiedzenie z:kończono dwie minut przed 
trzecią godziną. ) 


Z drukarni E. Winiarza. 


T "a j 1 i ; wzi fei kówy: ^ vt y= A M ig 


Ri n 4.4 e tag PN 00 (dit EET. n5 itu. 4 ELSE ETA ] à "st 21D p AY NC a greet 
A e Xe vi i - i - , a vits > t ae X a U 


: R mę se | , ^ 4 d r p - E t 
^ri n rng | OY :837RZ16M bodai to agog oyd SB :6 t fag vus TER NN |. „dał bs yi n adinga dsi « RZ 5 ed "sód $ wia: t ne 
Xs wiw eim et eh Ansij duinw’ ax wisdlą I a3 otis ] EEUE ELIF żedłą 0%. - pi e e, suud jęn | ti: te Sgeig gi E ; akel DWEL koni $509. 3 Isi |. Ld A ms A 
-woteod " va teh sai Ner 1l iJdsaw zv vg li sob nh à " cdd Hol qud | hd T Zola: Hoia} H ,W Da Yn. 240 Me + KUL á SiiS iu r" stw ^n 
Adi, oilaqwiss i 4%) . Eom I T 36 f Eug sis i n sgh AUTL j "SR. ši 263 abd iu ych 
y t VASE Te 1 SA sab :kągiGh saa | 7 i sis i w | AVIA AN 
GH. ARRATSA eo sda 4 199 420 ZJ . > 2 iem sastos ah laa] A na: KAWĘ 2e $0994. CZY "s s ; à 


Pm gamgin] sb dlate 144 40421458. „Jak Pako "a ü " E rn 
ani .n.ukelyw winiensiweg . maighin Roton ordei AS Pat PADRE DEE, 
mibga wigsira MAŚCI - s] 232b odzi i ^l 
"alga IT PLUS, abo „kd gx cią. zyje odueweicad | A oomen aq i e 
M cmm a aed pichia cg.on | AAE Ay Ep x ip "Mew? 
„Earp ioa inda. dubydk cu. geinak czyny Sue | O03, MA Lage, aas 8 eq Walią 
tyż Td. 1481630 UT b dox mioeiqu 3 B 97 255 PEATGE Pitat IWY. AW M a Sza 


VIZ aid 4 5,4 iui 


d "Y, v Yr Ti "p ida "A 
T EAH ET iios -— 


"DN ap. aim zaj euis ib. so E Nb 


^ p >4 naka nli 
v iem tses} e 2^ Ms RE. * 
drysżqoq re 4 Qui ipsnm iamque c: 

i deua. „SKGBT% hri 


doś 


| ond iam At ur Sai diga 1d 


R Faod giS PU RZE Uti u Lato: „ RDZ, " „Ała 
ot eT ami yny alu FAm ^ 


$n 

uod MeL 2 o bo "uat Ed PEÓR LUE WE 
zb. | "BSG ati Yogi: 3 dur „lik dy Rio 

4124 4 E $ ?* EM da R zwią "ah rij "s Has 
Sum Że. — vilis 9135 eig] 1 odis eroe, * 


^ 1 = * 
w «vat ^9 Dion vhs Nac: 


asa IBAR cg idoso xX' | 3% 
ofowów piat diicri sy vae Lal sisTT | CI sciażią” 
iu pana, Klorszglka „ styyjkwaigi ow Meg Saids 

| krędat: ieżreżzywA aim ST 


ZADEN 
n ELI lwa w " F 

wrot Duowi, | SE) 
prts 4 E a 


idee i 2 04 à E iud ae 

"TIS, b wysa 4. (LiogodcitsonitenteN coto | 

antar poda miandxtio błedy i o delnpamamenM nes ^; 
islaQ 4 aad>zor y eg disi q aliod niiQurb cb eiiam, 
"WU de bir] ETE TRACĄ, zi ali 

" m pace q abd dały: sirócii taret piss l 

r fg alis. i i est tdotcnivsaisgurwgblis cM aam. |, 

À Egizio tras land eroga: 4 W ^. : 
sobasaXan amr asc. dal cio wancq z: p daj hę, o 
* daga od etie ob iapa boli 3 trda bn 


Gu ii 1 


dew weż ibob. norgissw sad 
2&0 NsroTA (gpiaięwuą v 


Szałe? fehl qódwhej fie 36 loué 1A 
; ZY SN sk iu. Góstost Łoś Uda get sA AG duc L? N 
eue aeneus erm a | BO di qe dico. 
m (^ (pie Go YAE KPA ios og | 7 r god! TETE TT ab 700, dabo sę 
£O T vaio: Foy tol 6b 9% MARSE STE Watuq 1 


A et deme bea t e 133 MB zd MA MpBAR aer | stol ad) 
BIS ER d ode aps PT przy. || eta 104 cogga agaalueoln iyami kotom 
le. aw. Mao ies »iwb Ogotodpa Z © osz oT | FBLARTWOGĄ, 2049 21 di ów) ux db 

, ^ $ Aia i "ao nóż : à „asiłzójgy aum v Ogg gol: 


* 


aidr mra. dzia 


2 
- 
5 
w 
n 
* 
1 
^ x 
Emm 


